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St. Tołwińsk', Prezydent miasta Warszawy

W rocznicę wyzwolenia Warszawy
30 września 1944 roku po przeprowa­

dzonym przez N emców szturmie na VIII 
kolon ę Warszawskiej Spółdzielni Miesz­
kań owej na Żolborzu, krztusząc s’ę 
łzawiątym gazem od rzucanych na bez­
bronną ludność granatów, opuszczał śmy 
osta n'ą redutę tej Spółdzielni z inż. 
arcb Romanem P otrowsk m oraz 1 cz- 
nymi wspó'pracownikam’, towarzysza­
mi walki i mieszkańcami naszego osie­
dl.

Os'ed’a! W'ększość domów leżała w 
gruza'h. ogcń buchał z w elu domów, 
przed nam",beznadziejność i groza śmier­
ci z rąk uzbrojonych zbirów. Co za kon- 
tr~st! Przed paroma jeszcze dn'ami za- 
onat żeni w broń i amun cję z samolo­
tów redzeckich oczekiwaliśmy z utęsk- 
n>n'em i nadzieją na przeprawę przez 
W się, ods ecz i wyzwoleń e, marząc, 
projektując i przygotowując s‘ę rzetel­
nie w komórce planowan a podziemnej 
Kałowej Rady Narodowej do objęcia 
k ernwnictwa samorządem Stoi cy, po- 
s adając gotowy ku temu aparat, prze- 
c wstawny uzurpatorskej klice londyń- 
sk ej odpcwiedz'alnej za zn’szczenie 
uk ch".nego m’asta i śmierć tylu boha­
terskich istnień, przede wszystkim 
w'ród wartościowej, pełnej zapału mło­
dzieży.

Zdradz!ecka i n'esipodz’ewana kapitu­
lacja wstrząsnęła nami do głębi i tylko 
poeuee odpowiedzialności, konieczność 
oprk’, podtrzymywania na Cuchu i wy­
prowadzania na dalsze losy tułacze swo­
ich na?bl ższych oraz ludności osiedla 
spó dzi-lczego. traktujących nas jako je­
dynych opiekunów pomogła opanować 
rezygnację i zachować zimną krew .

A potym koszmarny obóz w Pruszko­
wie, wyłapywane młodszych na robo- 
by do Nemiec, obrona wszelkimi moż- 
l wymi do pomyślenia środkami, jazda 
w stłocznu w otwartych wagonach to­
warowych na deszczu wśród chorych ' 
um erających, wyrzucenie na małej sta 
cyjce pod Skarżyskiem, szukanie moż­
liwości oparcia się, znalezienia nowego 
mejsca bytowania.

K:lka tygodni w Krakowie, szukanie 
mo l wości‘ zatrudnienia dla jak naj- 
wekszej ilości dawnych współpracow- 
n ków nawiązywanie kontaktów sta- 
rana o przedostanie się na „tamtą" 
stronę, do wyzwolonej już części Polsk*.  
Początek styczn-a zastaje nas z klku 
w ró'towarzyszami w oddz'ale party­
zanckim w Gorcach na Podhalu w o- 
czek’wan'u na upragniony i obecany 
samolot z Lubina. Porządkujemy i u- 
rz^dzrmy lct.n’sko, przenosząc go z m’ej- 
sca na m ejsce i przeżywamy drugie ob- 
leżrn e, jakże podobne do oblężenia 
War-zawy! Stały kontakt radiowy ze 
św atem, poczucie wolności i' n ebez- 
p ecz-ńs^wa jednocześnie, wędrówki n’e- 
sp^dzarre z jednej bacówki do drug'ej 
wob-c nrzerrowrdzanej przez Nvemców 
..nacyrk^cj’" i ataku na gn'azda gór 
sk'e oddziałów partyzanckich. Noclegi 
w zamoczonej bacówce pasterskiej. N e- 
zapomnirne noce na hali Turbacza, ’m- 
prow z^wanem lotnisku przy ogniach 
syg-ałnwych przy śp’ew’e i deklamacji 
w ers~y i rozlewnych p’eśn> słowiań­
skich. Kto tam nie był reprezentowany;

Góral i małopolanin, podlasiak i war | 
szaw anin, len ngradcy studenci z Ro- 
s owa i Sa- atewa, Ukra ńcy, Czesi, Sło­
wacy... Nasłuch wal śmy wszyscy uprag 
nionrgo terkotu zapow edzanych „Utek‘‘ 
(samoloty U 2). Pogoda jednak n e do­
pisała. Albo u nas, albo w Lubli.n'e. A 
tymczasem rad’o zaczyna nadawać w’a- 
domo’c z rozpoczętej welkiej ofenzy- 
wie Arm i Czerwonej. Front n em ecki 
przełamany! Kraków może być wyzwo 
lony wcześniej, n ż my tutaj i pom mo 
o'r-ym-n?,i wiadomości, że już już... sa­
molot będzie na pewno — szybka de­
cyzja: wracać! Jeszcze jedno ryzyko 
pszedostana s’ę przez front otaczają­
cych nas oddz ałćw, jazda samochodem 
Spółuz elni Roln czo - Handlowej w 
Mszanie Dolnej do Krakowa, spotkan e 
po drodze uciekającego Franka, nocleg 
w Podgórzu. przejście rank em przez 
most na. Wiśle i Kraków w iuezapom- 

MARSZAŁEK ŻYMIERSKI W DNIU 18 STYCZNIA 1945 ROKU 
OSWOBODZONEJ WARSZAWY

n*anym  dniu 18 styczn'a. O godz'nie 12 
pierwsze oddziały Armii Czerwonej 
wkraczały już na rynek krakowski. En­
tuzjazm i radość nie do opisania. Na 
drugi dz’eń razem z towarzyszami: St. 
Szwalbe, Edwardem Woźniakiem, St. 
Mac ejewsk m. Dan elem Kuszewsk m 
meldujemy się u Komendanta Miasta. 
Dns‘ajemy upoważnieni do utworzenia 
Miejskiej Rady Narodowej i nowego Za­
rządu M asta, a następni wiec na Ryn­
ku, powitanie przedstawic'eli Rządu 
Tymzcsowego i starania o jak najszyb­
sze dos'an’e się do Lubi na. 24 styczn a 
wy’e'dżumy. Tydzień w Lubfni na u- 
licy Spokojnej siedzib'e Rządu Tym­
czasowego. Jakże gorączkowe i pełne 
wr żeń dn’! Konferencje z Prezydentem 
KRN i Premierem, spotkania z dawno 
a-ewidzanymi towarzyszami, przydział

I pracy i jak na skrzydłach — do wy­
zwo onej Warszawy w c asnym pudelku 
Wylltsa.

Runy i zgliszcza zniszczonej Stolicy 
robą wstrząsające wrażenie. Na Zol- 
borz dostaję s ę jeszcze przez podm no- 
wany, ale cały wiadukt (który uległ po­
tym zn szczeń u przy rozminowaniu). 
Rozmowa z pierwszym*  m eszkańcami 
Warszawsk ej Spó dz eln- Mieszkaniowej, 
którzy zdążyli już powrócić do os edla 
i stw erdz;'ć dalsze zniszczenia od poża 
rów i systematycznej akcj- n szczyc el- 
sk ej już po zakończeniu powstania. Jak 
troglodyci osiedlali s:ę oni w ocalałych 
jeszcze, a pozbawionych urządzeń we­
wnętrznych, m eszkan ach.. Żywność 
trzeba było przywozić z daleka, bo na 
miejscu była pustynia.

Późnym w'eć’órem spotkałem się na 
ul cy Otwockiej ze starym przyjacielem

płk. arch. Marianem Spychałsk’m, 
p e. wszym prezydentem wyzwolonej 
Warszawy. Nazajutrz, 1 lutego h sto- 
ryczne posiedzenie Rady Ministrów z 
udz:ałem Prezydenta KRN, w domu przy 
ul. Śnieżnej na Pradze. Dyskusja nad 
możlwoścami realizacji uchwały o prze 
n’esieniu S‘olicy z Lublina z powro­
tem do Warszawy. Dyskusja zakończona 
ośw adczeniem Prezydenta i Premiera 
że n'e wracają już do Lubina I czekają 
tutai na przeniesieni się Rządu. P erw- 
sze omówieni programu odbudowy War 
szawy, odczytanie przez prezydenta 
y^ynha.’sk’ego projektu o odbudowi m 
st. Warszawy. Otrzymuję upoważn’eni 
do śc’ąenlęcia z Krakowa. Zakopanego 
i innych mast Polski zespołu arcłrtek 
tów, 'nżyn erów i techn’ków do Biura 
Odbudowy Stolicy. Jadę samochodem.

Po drodze zburzone mosty, częste objaz­
dy i tłumy, ciągnących na p echotę. eb- 
daitych. wynędzniałych warszawiaków. 
Myślę, że wydany przez prez. Spychal­
skiego z kaz masowego powroiu ‘ os e- 
dlan a s*ę  w ruinach Warszs wy pozo­
stań e na papieże Żcdna siła nie po- 
ws rzyma obecni tych stęskn cnych 
p elgrzymów. powracających z tułaczki 
do swojego Miasta.

W Warszaw ę dow’adu;ę się, że mam 
zas ąipie gen. Spychalskiego na sta.no- 
w sku Prezydenta M asta. Zaczynają się 
pełne gorąck’wej pracy dni tygodn e, 
misią e... W hotel ku mijskim na ul. 
Kawęczyńskiej wre gorączkowa praca 
m:n s’rów, podsekretarzy stanu. Wre 
praca przy remo.nc e domu dla Rządu 
przy ul. Wleńskij. Saperzy wykańcza­
ją mosty, brygady pracy oczyszczają u- 
Jice, zawalore gruzam’, w zimnym, nie- 
csrkinym domu przy ul. Choć '.ni: kij 
gromadzą s ę i podejmują p erwsze pra­
ce nad inwentaryzacją zn szczeń i pla­
nami odbudowy pracowniy BOS-u. O- 
trzymujemy pierwsze transporty żyw­
ności i perwszą part'ę demków f ń- 
skich dla praeown ków Stolicy — dar 
Gerreralssmusa Stalina. W cągu ty­
godni opracowany zostaje plan naj- 
ważn '■jsyych i roi^-tnicj-zv-. h robo', dla 
zaopatrzeni miasta w energę ełrk- 
tryczną i wodę, ustalono kolejność od­
budowy komun kaejl, budynków uży­
teczności publicznej, dzielnic meszkał- 
nych oraz zaicen a co do organizacji 
robót. 7 marca plan ten został przedsta­
wiony Prezydentowi KRN. Premerowi 
Rządu i Prezydentowi Miasta. Z entuz­
jazmem i wdzięcznością Cowadu.jemy 
s ę o decyzji rządów bratnich republik: 
Ukraińskiej, Białorusie ej, Liw.wsk ej o 
decyzji przyjęcia na s’eb‘e pekrye a po­
łowy kosztów odbudowy centralnych 
dz’elnic zburzonej do cna Warszawy. A 
potym od razu rea'izarja najn‘ezbędn ej- 
szej pomocy: samochody ciężarowe, ek‘- 
"y specjcl stów, techn ków i monterów 
do odbudowy Elekirowni. do odbudowy 
wodociągów i kanal zacii do montażu 
dorrków fińskeh, do odbudowy tram­
wajów. W marcu otrzymujemy 30 trol- 
Ieybusów, dar m asta Moskwy.

Robota rozkręca s!ę stopniowo zy­
skuje na temp e. jeżą s’ę coraz nowe 
trudności .opanowywane stopniowo * 
wy!rwa’e. Na ruinach zakwita życ e.

Zjeżdżający do Warszawy przedstawi­
enie zjednoczonych narodów, które u- 
znały Rząd Jedności Narodowej, znaj­
dują przygotowane dla sieb e pokoje w 
ho‘.e’a'h m ej k ch urzędy, minister­
stwa. orran zacje społeczne przenoszą 
s’ę stopniowo na lewy brzeg Wisły.

Samorząd m st. W'arszawy rozrasta 
s'ę s'o”n’owo re'ormu'e, wzras‘a ak­
tywność mas. Gdy dz'ś chcemy uprzy- 
tomn!ć sobie obraz życia w Warszaw ę 
sprzed roku przychodź’ to nam z trud- 
”cśc ą Widzimy i myśPmy o nowych 
ne^aspokomnych potrzebach o ogronre 
pracy, która leży przed nam1, a iednak 
odbyty odcinek drogi może napawać 
nas dumą.

Dzś. w dn’u 17 styczn'a 1946. — w 
pierw zą rocznicę wyzwolenia Stoi cy,— 
śm‘ało możemy zarewnić:

Warszawa żyje i żyć będz e!
B Tołwiński.
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WŁADYSŁAW WOLSKI
Podsekretarz Stanu
Gon. PełnomecWk Rządu dla spraw repatriacji

PRAWDA O REPATRIACJI
Sprawie repatriacji poświecą prasa kra­

jowa bardzo dużo miejscu. Społeczeństwo 
cale bierze żywy udział w opiece nad 
powracającymi z zachodu i wschodu, — 
każde riedwiągnłęcie władz repatriacyj­
nych jest v prasie natychmiast sygna­
lizowane. Na temat repatriacji ze wscho­
du pojawiły sie ostatnio w prasie arty­
kuły alarmujące o zatorach i braku opie­
ki nad repatriantami. — Skl-onilo to Rząd 
do wysłania specjalnej Komisji, która spra­
wą na miejscu zbadała, większość jednak 
zarzutów prasy okazała s:e bezpodstawną 
a w każdym razie mocno przesadzoną. —. 
Dla zupełnego wyiaśniena zabrał glos na 
łamach prasy Generalny Pelnomocrik 
Rządu dla spraw repatriacji — wicemini­
ster Wolski.

równolegle z szeregiem ważnych, 
pierwszorzędnych z państwowego punk­
tu w dzen a akcji, przeprowadzamy bar­
dzo trudną ale kon eczną akcję — re­
patriację wszystkich Polaków do Ma­
ci rzy. Przeprowadzamy tę akcję bez 
względu na trudności transportowe, na 
trudności związana z aprowizacją ol­
brzymiej masy powracających roda­
ków. bez względu na trudności zw ąza- 
ne z z mą która wszystkie trudności 
potęguje. Niewą'pHwe wykorzystanie 
tych kilku tysięcy wagonów zajętych 
przez repatriację dla potrzeb gospodar­
czych kraju miałoby kolosalne znacze- 
ne. A jednak rezygnujemy — z góry 
r zgnjjemy ze zwlęk zen’a eksportu 
(co oznacza zmniejszenie importu), re­
zygnujemy z realnych mcżłwości lep­
szego zaopatrzenia naszego przemysłu 
w surowiec i węg’el, rezygnujemy, ob- 
cramy, redukujemy stopień zaopatrze­
nia m as la i wsi, zabierając drogocen­
ne w tej chwili wagony i parowozy dla 
repatriacji, to uważamy, że akcja ta 
jest bezwzględnie kon’eezna dla życia 
mszego kraju, dla jego przyszłości. I 
najważniejsze: niezbędne jest ze wzglę­
du na samych repatriantów.

W jakich warunkach odbywa się 
rera r aoja? Niewątpliwie dla repa- 
tr antów warunki te n e są łatwe, a ne- 
j d ckrotnie. szczególnie zimą, nawet 
c ę kie. Ale trzeba stwierdzić, że pań- 
siwo na repatriację środków ne szczę- 
dz, Rozbudowano w1:elki aparat Pań­
stwo e o Urzędu Repatriacyjnego i to 
rozbudowano w taki sposób, aby być 
przygoowanym na wszelkie niespo- 
dziank’, aby nawet neanonsowane 
transporty spotykały wszędz e na swej 
d edze placówki PUR u, deżyw an e, o- 
piekę s~ni arną i t. d. 5.703 pracowni­
ków, 2S7 punktów etapowych, kilkaset 
esób s'użby san’tarnej, w tym około 
200 samych lekarzy — oto skala pracy 
te~o Urzędu. Poszczególne ogn wa 
PUE-u n e'cdnokrotn’e c ągłe jeszcze 
z wodzą, utrudnia pracę, często brak 
środków techn cznych, ale w całości 
FUR swoje zadanie wypełnia.

Zafna organizacja dotąd nie przepro­
wadzała akcji przes edleńczej w tej ska-

Repatrianci obejmują
Na stanowisko Szefa Gabinetu 

Naczelnego Dowódcy W. P. i Mini­
stra Obrony Narodowej powołany 
został przybyły ostatnio do kraju, 
gen. bryg. BRONISŁAW PRUGAR- 
KETLING, były Szef Departamen­
tu Piechoty M. S. Wojsk.

Gen. Prugar - Ketling podczas 
kampanii wrześniowej dowodził 
ll-tą Dywizją Karpacką. W roku 
1940-ym walczył we Francji na cze­
le 2-giej Dywizji Strzelców Pie­
szych, która po klęsce Francji, 
przekroczywszy granicę szwajcar­
ską, została tam internowana. Gen. 
Prugar-Ketling przebywał w Szwaj­
car i do grudnia 1945 roku i stam­
tąd powrócił do kraju.

(O dz'a'a!nośc: gen. Prugar-Ketlćn.ga na 
emigracji por. Repatriant Nr 8).

i 11, w jakiej my ją w Polsce urzeczy­
wistniamy. Przesiedlamy przecież ne 
tylko samych ludzi, ale cały ich do­
bytek, setki tysięcy inwentarza żywego 
i martwego, m liany ton bagażu. I PUR 
w c ągu krótkiego okresu swojej dza- 
łolnaści, w trakcie przeprowadzania sa­
mej akcj', bez uprzedniego przygotowa­
nia, potrafił skup ć k lka tysięcy pra- 
cown ków, wśród których jesl dużo łu­
dź ideowych pracujących z całym po­
święceniem i oddaniem s^ę poważnej, 
odpowiedz alnej rraey. Są tam ludzie 
rzetelni, wiedzą, że na ich tarkach spe 
czywa odpow coz alno-JĆ za życ e i zdro­
wie rodaków, powracających do kraju.

Urabianie cp'n’i przeciw PUR-owi 
nie sprzyja i n e pomaga repatriacji, nie 
pomaga skupieniu wartość owych, od­
danych pracown ków w PUR e. Nie­
wątpliwie ludzie słabi ped względem 
szluczńe wytwarzanego stosunku do 
PUR-u od pracy odchodzą. Praca jest 
n’es’ychanie trudna i wymagająca po­
święcenia, a tu jeszcze zamiast oczek'- 
wanej pomocy PUR owec nieraz spo­
tyka nieuzasadnioną nagonkę, bezpod­
stawne ® krzywdzące oszczerstwa.

Biłoby błędem twierdzenie, że w 
PUR-e wszystko jest tylko dobre. Są tam 
jesz:za i słabe ogniwa. Są chwasty, któ­
re trzeba wyplenić. Niestety w naszym 
życ’u publ crnym zachwaszczenie grun­
tu obejmuje dotąd wszystkie dziedziny. 
I tak samo, jak prowadzimy walkę z tym 
iłem wszędz £, tak samo prowadzi ją 
PUR, ce owo, konsekwentn e wyplenia­
jąc zło, c ągłe usprawniając aparat, pod- 
wjżzcjąc powiem p’acćwek pomocy re- 
ratńantom i opieki sanitarnej. Prasa, 
rjpcleczcństwo r. tezowym ustosunkowa- 
n ‘cm s:ę, mogłyby w tej dz edzin e w!e- 
le pomóc. PUR nie uchyla się cd kon­
troli społecznej. Rzeczowej krytyki po­
trzebuje chce jej i czeka na nią.

Pojawienie s’ę w niektórych pismach 
sygnałów o iragkspręj rzekomo sytuacji 
repatriantów zaniepokoiło cały kraj. Obu 
rżenie obywateli, wywołane prasowymi 
alarmami, było odruchem zdrowym i na­
turalnym. Było podyktowane głęboką tro 
ską o los sprowadzanych rzesz naszych 
rodaków, którym obowiązani jesteśmy 
udz eić jak najdalej idącej pomocy i 
opieki. Sianów sko zaś pewnej części pra 
sy w tej sprawce n e tylko nie odpowia­
dało roli, jaką obowiązana jest cna peł- 
n ć wobec kraju przy przeprowadzaniu 
tak wielkiej i trudnej akcji, ale — trze 
ba stwierdź ś — było wręcz szkcdl wym.

Cóż zaszło? Na początku (w ,,Dzienni­
ku Pilskim1) była zła wcla — tylko tak 
można okreśfć alarmowan e cp’'ni pu­
blicznej faktami, które nigdy nie miały ( 
m ej ca. N'aktorzy nasi dz ennlkarze. nic i 
steiy, lekko poddają się sensacji. W kil­
ku dziennikach pojawły sę sensacyjne 
artykuły: ,,Sm'erć zamarza ętych dzieci 
na rękach zrozpaczonych matek", , Ro­
snące przy rampach cmentarze" i t.d.

stanowiska w kraju
Na stanowisko Szefa Departa­

mentu Służba Zdrowia M.O.N. mia­
nowany został gen. bryg. BOLE­
SŁAW SZARECKI, b. naczelny chi­
rurg i szef Szpitalnictwa II Korpu­
su Armii Andersa we Włoszech.

Po wrześniu 1939 r. gen. Szarecki 
przebywał w Związku Radzieckie, 
a następnie we Włoszech, gdzie, 
brał udział m. in. w walkach pod 
Monte Cassino.

Po zakończeniu wojny, gen. Sza­
recki zgłasza natychmiast chęć po-! 
wrotu do kraju. Władze angielskie I 
odmawiają mu początkowo prawa 
wyjazdu, na co odpowiada głodów- ' 
ką protestacyjną. Przybywszy do; 
kraju na początku listopada ub. r. 
już w dniu 15-tym tego miesiąca 
wrzystęnuje do pracy w Szefostwu 
Służby Zdrowia. i

Z Iculei znaleźli się nawet ludzie, którzy 
byli na owych tiasicznych pogrzebach.

P. Wanda Kragcn napisała, że „wystar­
czy chyba, gdy zanótsl szczegółowego o- 
pisu przerażających, diuzgocących wa­
runków i sam, w jakm się ci łudzę 
zna Gają, poryłem, że jednej nocy grud­
niowej zmarło w pobl skim Podłężu na 
otwartych lorach 6 c oro dzieci z z mina". 
I dalej: „Doprawdy jest bolesnym wsty­
dem p Sanie o tych sprawach". Nie w e, 
n e sprawdza, wstydzi się, a jednak pi­
szę. ,,N e ma gedz ny do stracenia!" W 
tym samym numerze tego dzienńka (jak 
zresztą i w innych <p'smaeh) poniżej ar­
tykułu „Cztery paciąg -w dma“ — za- 
m eszczona notatkę: „Śledztwo w spra­
wie B cźanowa zarządził m n. Stańczyk". 
I drukuje się to w kilka dni po cgłosze- 
n'u przez PAP rczulatów tego śledztwa, 

i prze rcwędzonego przez Nadzwyczajną 
Kom sję dla spraw kolejowych, która 

: stwier. z ła, że w Podłcżu żadnego śmier 
i telnego wypadku nie było, że w ogóle 

nie było tam żadnego transportu, a w 
B e ancwle w c ągu kilku mesięcy prze­
prowadzanej akcji zmarły 4 osoby — 1 
eseba lat 42 i 3 osoby starsze (ponad 
£0 lat.)

Redaktor „Trybuny Robotniczej” z Ka­
tów c zareagował inaczej. Posłał koiys- 
pindenta. Koreepcndent ów objechał 
wszys k e wymienione stacje, spotkał 
tam inne dolegać (m. in. Robotniczego 
Tow. Przyjaciół Dz’ecj z Krakowa), któ­
re, zaalarmowane artykułami w pras e. 
cheeły przyjść z pomocą. Stwierdzono 
kłamstwo. Sprawdzano wykezy chorych 
i zgonów ł w rczu’tac’e gazeta konklu­
dują: ,,zdaje się, że nawet wśród ludzi 
żyjących w normalnych warunkach pro­
cent śm ertelności jest większy". P sze 
więc dalej z oburzeniem, że ,.s ać zamęt 
i rczroiyczene w dzisiejszych trudnych 
ezas ch, w wyją kowo c‘ężk'm okresie, 
kiedy z'ew’s’«T»-e i wyniszczone woj­
ną i okupacją społeczeństwo zbiorowym 
wys Es cm dąży ć.o zergan zewania życia 
na nowo — to Czyn karygodny".

Powtarzam. Repatriacja jest sprawą

Polska w Radzie
W dn’u 10 b.m. otwarto obrady Or­

ganizacji Narodów Zjednoczonych. ONZ. 
utworzona została wolą wszystk eh na­
rodów zjednoczonych, a calem jej zape- 
wn en e światu trwałego pokoju, opar- 
t:go na współpracy wszystkich narodów, 
małych i w elkich. Statut Organizacji 
uchwalono w czerwcu ub. r. w San Frań 
cisco. Od owego czasu przeszły narody 
nejedną próbę trwałość' swej współpra­
cy i porozumienia. — Były i tarc a, — 
a’e stale zwyc ęża myśl przewodnia — 
dać św atu pokój, pokój, ckrp ony dz'e- 
siątkrmi milionów otiar, zaoizczędz ć o- 
bc.nemu i przyszłym pokoleń om rzez' 
i spustoszeń a.

V7y razem wzajemnego porozumienia 
była Konferencja .poczdamska,— dużym 
krokiem naprzód w uregulowaniu spraw 
ogólno św atowych była o-tatn a Kon­
ferencja w Moskwie, która przywróć ła 
znów atmosferę zaufania i którą uważać 
należy za przygotowawcze stadium do 
pierwszej sesji O.N.Z.

Delegaci narodów zjednoczonych ze- 
brat s ę w Londyn e w rocznicę raty- 
f.kacji traktatu wersalskiego, który po­
wołał ćlo życia L gę Narodów. Organi- 
zac.a Narodów Zjednoczonych rr.a dużo 
podobnych cech z Lgą Narodów, ale 
jedyn e w schemac-e organizacyjnym, 
różni się jednak i tym tak bardzo góru 
je nad L gą Narodów, że skupia w sob e 
wszystkie nsrody zjednoczone, wszystk e 
we kle mocaritwa (do Ligi ne wchodzi­
ły an Stany Zjed. Am., an Z.S.R.R) 
oraz, że opiera się na sile zbrojnej, na 
organie wykonawczym, który może za­
pewnić wykonanie jej uchwał.

Dj dyspozycji O.N.Z. po-taw'ona jest 
międzynarodowa siła zbrojna, pedpo- 
rządkowan a dowództwu składającemu 
sę z szefów sztabów wielkich mocarstw.

Oiganam ON.Z. są: 1) Zgromadzeń e 
Ogólne. 2) Rada Bez.p eczeństwa — or 
gan wykonawczy — w skład której 
wchndzą pr’ed'taw ciele 5-ciu mocarstw 
wielkich jako członkowie stal', cr3z f 
delegatów, wybranych z pozostałych 46 

nie tylko trudną, ale w naszych warun­
kach, przy stańe transportu zniszczone­
go we jną, niejedrokrotn e dla repatr an- 
tów bardzo bolesną. Tym bardziej zimą. 
Czy wobec tego mamy ją przerwać? Nie. 
Nie możemy. N e mamy prawa. N e po­
zwolą nam jej przerwać sami repatrian­
ci. którzy żądają jak najszybszego po­
wrotu do kraju. Nie pozwala nam racja 
stanu, która nakazuje szybk'e tempo za- 
ludin en a Ziem Odzyskanych. Musimy 
wytężyć wszystkie s’ły, aby ulżyć doli 
repatriantów, jeszcze lepiej zorganizować 
placówki obsługujące 'eh, wezwać spo­
łeczeństwo do pomocy, — ale akcję mu­
simy przeprowadzać tak długo, dopóki 
wscyscy nasi rodacy ne znajdą się w 
kraju. I ne może to trwać lata. To mu­
si być zrobione teraz.

Społeczeństwo musi udziel ć pomocy 
i poparc'a tym. którzy robią tę trudną 
robotę. Bezimienny PUR ow ec na odda­
lonej placówce pow'nicn czuć oparcie w 
spo'eczeńst.vie, pow'nien być otoczony 
szacu-k em za trwanie na c ężk'm poste­
runku. Jednocześnie jak najdalej posu- 
n ęta rzeczowa, konkretna kontrola spo­
łeczna pozwoli wyel minować z PUR u 
chwasty, które są, ale które już nie de­
cydują i nie stanowią oblicza tego 
Urzędu.

Najlepszym stw^rdzeniem zasług 
PUR-u jest sprowadzen e 800 tys. repa­
triantów ze Wschodu. 600 tys. z Zachodu 
i przesiedleń e na Ziem’e Odzyskane 1361 
tys. osób z województw Polski Central­
nej. I n e można przy tej okazji nie wy­
mienić dyrektora PUR-u, cb. Mchała 
Sapiehy, ofiarnej pracy którego i grona 
jego najbliższych współpracowńków 
PUR zawdz ęcza tak w’ele osiągnąć.

PUR nie potrzebuje obrońców — pra­
ca, dekenana w prymitywnych warun­
kach, często bez środków technicznych, 
mówi sama za sieb ć. Lecz PUR potrze­
buje pomocy całego społeczeństwa, aby 
ciężk m zadan om w okresie zimowym 
sprostać.

W. Wohki

Bezpieczeństwa
państw, jako członkow’’e ńestali, wy­
brani na 2, wzgl. 1 rok. 3) Rada Gospo­
darczo Społeczna. 4) Rada Fow ern cza.
5) Trybunał Międzynarodowy. 6) Sekre­
tariat Generalny.

Zgromadzenie Ogólne wybrało 6 komi­
sji — przewodn czący których tworzą 
wraz z przewodn czącym Zgrom. Og. i 
jego zastępcami Kom sję Główną, która 
kierować będzie obradami O. N. Z.

Przewodniczącym Kom sji f nansowo- 
gospodarczej obrany został Pcłak, Wa­
cław Kondersk , dyrektor departamentu 
M nisterstwa Skarbu.

W drugim dniu obrad wybrano 6 ńe- 
stalych członków Rady Bezpieczeństwa. 
Jedno z p erwszych trzech miejsc (na 2 
łata) przyznano w tajnym głosowań u 
Polsce.

W ten sposób znalazł się przedstaw1- 
c el Polski w organie, do którego m. in. 
należy: rozpatrywanie zatargów m ędzy- 
narodowych oraz sprawa Kom sj Kon­
troli energii atomowej. Pierwsze dni 
obrad O N.Z. wypełń one są ustalaniem 
procedury obrad oraz wyberem władz 
i komisji.

Na dn. najbliższe spodziewać się na- 
.eży wmesien a na forum obrad sprawy 
kontrol- energ i atomowej, uregulowa­
nie stosunku do Turcji i Persj., sprawa 
Bliskiego Wschodu.

POLACY Z ZSRR WRACAJĄ 
do kraju

Donoszą z Kijowa, że rozpoczyna 
się masowa repatriacja Polaków 
z południowych rejonów Z.S.R.R.

Pierwsze transporty wschod­
niej Ukrainy, z Donb-.ssu i znad 
morza Azowskiego są już na gra­
nicy Polski. Przybywający repa­
trianci to w 60 procentach rodziny 
żołnierzy i oficerów Wojska Pol­
skiego.
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Unarodowienie podstawowych gałęzi przemysłu
Dekret z dnia 6 września zlikwidował 

pi _eź,tki leudallzmu na wsi polsk ej 
piz z us nęcę obszarników i rozparce
l. w n e ziem obszarniczej między chło- 
p w i robotników rolnych. W ten spo­
sób określono gospodarczo - ustrojowe 
pods awy rolnctwa. W ten sposób zo 
salo siw erdzone w akc e prawnym 
o ’ i t ryczrej doniosłość, że wieś pol­
ska. rozwijać się będzie bez feudalno- 
o' s a nć ego wyzysku na podstaw e in- 
d wizualnej <hłopskej gospodarki. De 
kr t z dnia 6 września 1944 r. określił 
po'stawy gospr darczo-ustrojowe rolnic­
twa w demokratycznej Polsce.

PODSTAWY USTROJOWE 
GOSPODARKI NARODOWEJ

W owym czasie nie mogły być jeszcze 
okr ślone w sposób jasny i wyraźny pod­
stawy gospodarczo - ustrojowe przemy­
słu, handlu komunikacji i finansów w 
demokratycznej Polsce. Nie mogły być, 
gdyż podstawowe środki przemysłowe i 
mjke pozostawały jeszcze pod wła­
dz okupanta. Ne mogły być, gdyż nie 
było jeszcze danych, które by pozwala­
ły nie tylko na podstawie doktrynalnych 
prz konań, ae także na podstawie prak­
tycznych dośw adczeń wyznaczyć najwła­
ściwsze, najodpowiedniejsze, najbardziej 
zgożne z duchem epoki i dążeniami na­
rodu, formy gospodarczo - ustrojowe w 
zakres'e przemysłu, handlu, komunika­
cji, finansów. Dz ś, po roku dośw ad­
czeń przyszedł czas, kiedy formy te mu­
szą być wyznaczone z pełnym poczu­
ciem odpowiedzialności i z pełną roz­
wagą.

Jako podstawowe gałęzie gospodarki 
narodowej Rząd traktuje większy prze­
mysł komun kację kolejową i lotniczą, 
szczególn'e ważne urządzeń’a składowe, 
magazynowe i przeładunkowe oraz pod­
stawowe przedsiębiorstwa bankowe. Jak 
należy, rozumieć w ..naszych warunkach 
pojąc e większego przemysłu? Anal za 
składu naszych przedsiębiorstw prze­
mysłowych doprowadza do wnosku, że 
pizemysł nasz jest mało skoncentrowa- 
. Sredn a zatrudnień a na jeden zakład 
wyrada w granicach około 200 robot- 
n ków. z pomin ęcfcm zaś kopalni, hut 
i wielk ch zakładów przemysłu meta- 
lowrgo i włókienn’czego w granicach 
ok. 130 robotn'ków. Świadczy to o tym, 
że w naszych warunkach pojęc a wiel­
kiego średniego i drobnego przemysłu 
ukł da-ą się inaczej n'ż w uprzemysło­
wionych krajach Europy i Ameryki Pół­
nocnej. To, co tam jest przemysłem 
drobnym, u nas podpada pod kategorię 
przemysłu średniego. To, co tam jest 
przemysłem średn'm. u nas odpowia­
da przemysłowi wlfelk'emu. Te okolicz­
ności należy mieć na uwadze przy roz- 
patrywanu i Cyskutowanu zapropono­
wanej w projekcie ustawy, granicy, przy 
której w zasadz'e Państwo przejmuje 
na własność przedsięb’orstwa przemy­
słowe.

I

UPAŃSTWOWIENIE W STOSUNKU
40 NA 60

Jak wiadomo, gran’ea ta określona 
jest na zdolność zatrudnieni 50 pra- 
ccwn ków na 1 zm anę. W świetle tego, 
co powiedziane było wyżej stwierdzić 
należy, że w naszych obecnych polskćh 
wa-unka-h przemysł znajdujący się po- 
w„ż:j tej granicy n'e może być określo­
ny ■naszej, niż jako przemysł w'ększy. 
Frzy zastosowaniu tej granicy według 
szac- nkowych statystycznych danych, 
j żeli za sto procent przyjąć całość osób 
z tridn onych w przemyśle i rzemiośle, 
to ra rzem'osło i przemysł prywatny 
wypadne 60 proc, zatrudnionych, na 
przemysł upaństwowony 40 proc, za 
trudnicnych L czby te dowodnie świad­
czą. że przedłożone Wysokiej Izbie pro 
jekty ustaw ograniczają udz'ał czynni­
ka państwowego jedyn’e do przemysłu 
w'eks~ego.

Postawny sob'e teraz pytan’e, jak bę 
dzie wygi? dal stosunek między Iczbą 
zatr udnionych w całości sektoru upań- 
s'wow’onego (a w’ęc w w ększym prze 
myślę komunikacji kolejowej i t. d.). 
z ca’o’c'ą osób zatrudnronych w kraju? 
Jeżel pr-yjąć za 100 proc, całość osób 
zatrudnionych w zawodach nierolni­
czych, to liczba, osób satrudnónycb w 

sektorze gospodarki upaństwowionej 
st ncwić będzie 25 proc. Jeżel zaś przy­
jąć za 100 proc, całoić osób zatrudn o- 
ny h łączn e w roin ctwie i w zawodach 
po arolniczych to I czba osób zatrud 
nionych w sek orze upaństwowionym 
wynos ć będz e 10 proc. Trzeba dobrze 
uwi demie sobie te Fczby. aby zdać 
sob e sprawę z charakteru modelu go­
spodarczego, który budujemy. Dz es ą- 
ta cześć, jeżeli chodzi o całość czynnych 
zawodowo w kraju, czwarta część jeżeli 
chodź'1 o całość zawodów pozarolniczych. 
40 proc, jeżeli chodzi o całość przemy­
słu i rzemiosła. Oto proponowany za 
sęg sektoru gospodark upaństwów o- 
nej. Co wyn!ka z tych liczb? Wynika 
z n’ch po pierwsze że zgodnie z tytu 
łem ustawy, Rząd proponuje przyjęcie 
na własność Państwa tylko najbardziej 
podstawowych, kluczowych gałęzi go­
spodark'' narodowej.

Wyn ka z n ch po drugie że zakres 
działania inicjatywy prywatnej pozo­
staje bardzo wielki nie tylko w roln'c- 

M'n'ster Przemyślu Hlary Mino

tw’e, ale i poza roln'ctwem: w rzem'o- 
ś’e, w przemyśle, w handlu i' w innych 
zawodach pozarolniczych. Wynika z tych 
liczb, że naszymi podstawami gospo­
darczymi są n e tylko indywidualne go­
spodarstwa na wsi i ni'e tylko sektor 
upaństwowiony w przemyśle, czy w 
komunikacji, ale także i to w dużym 
siopnu, indyw dualna przęds’ęb:orczość 
w zawodach pozarolnczych. Wynika z 
tych liczb, że jeżeli chcemy pełnego i 
szybk'ego rozwoju naszego kraju, to 
dbać musimy ne tylko o indyw dualne 
gospodarstwa rolnicze i ne tylko o 
większe przedsiębiorstwa, znajdujące się 
w sek orze upaństwowionym, ale także 
o in:cja1ywę prywatną w przemyśle i 
handlu. O!o dlaczego, jednocześn e z u- 
stawą przejęć a na własność Państwa 
podstawowych gałęzi gospodarki narodo­
wej, Rząd występuje przed Krajową 
Radą Narodową z wnioskiem o zaakcep­
towanie ustawy i popieranie inicjatywy 
prywatnej w przemyśle i handlu.

10 MOTYWÓW UNARODOWIENIA

Jak'e są motywy, które skłan'ają Rząd 
do wys'ąpi'ena z inicjatywą przejęć a 
przez Państwo podstawowych gałęzi go­
spodarki narodowej?

Kraj nasz jest zniszczony. Kraj nasz 
musi odbudować się jak najszybc ej. 
Szybka odbudowa kraju n e może od­
być się inaczej, niż na podstaw ę ogól- 
nopaństwowego planu gospodarczego. 
Można stworzyć i wykonywać realny 
plan tylko wtedy, gdy ma się w dys­
pozycji podstawy real zacj, tego planu. 
Można prowadź ć realizm państwowy w 
określonym kierunku, gdy ma sę w 
ręku ster tego organ:zmu. A ster — 
to podstawowe gałęzie gospodarki na 
rodowej, to produkcja węgla, żelaza 
stali, energii elektrycznej, nawozów 

sztucznych wielka produkcja wlókien- 
n’cza, produkca maszyn rolniczych, 
produkcja cbiab arek i t. d., to sieć 
komunikacy jna i telekomun kacyjna, to 
wreszc e sys em bankowy. Bez trzyma 
nia w ręku steru n e ma planu. Bez 
planu n'e ma odbudowy. Oto dlacze­
go Państwo przejmuje gałęzie gospodar 
ki nar.~d owej.

Dośw adczenle wykazało, że wielk' ka- 
p'1a izm. że ustrój trustów i kartel’, że 
ustrój mag aćw przemysłowych i po- 
tentaów bankowych tak jak chmura 
deszcz, mesie za sobą chaos gospodar­
czy, kryzys i bezrobocie. Tak było za 
w ze i wszędzie. Tak było w Polsce po 
tam‘ej woj” e i w całym okrese trwa­
nia niepodległość’. Tak jest w welu 
kraj ch europejskich ob”cnie Nie chce­
my tego, chcemy szybkiej odbudowy. 
N 'e ma szvbk ej odbudowy przy władzy 
trustów i kar'el'. Oto dlaczego Państwo 
przejmuje na własność podstawowe ga- 
łęz e gospodarki narodowej.

Czeka nas olbrzym*  wysiłek inwesty­
cyjny. Musimy skrzętnie zb’erać każdy 
grosz, by podołać temu wysiłkowi. Wie­
my z dośw'adczen'a. jak‘e olbrzyme, 
kolosalne sumy pochłania nieproduk­
cyjna konsumpcja wMkkh kapitalistów 
i bank’erów. Wiemy, ile kosztowały te 
wszystk e dwory praw:e królewsk e. te 
zamk' i pałace, te podróże i polowa­
nia. W’emy * n'e chcemy tego. Nie ma 
szybk’ej odbudowy przy wielkokap tali- 
stycznym mamotraw«tw’e i rozrzutno­
ści. Oto dlaczego Państwo przejmuje 
na własność podstawowe gałęzie gospo­
darki narodowej.

Trzeba, aby wszystk'e s’ły były na­
prężone w kierunku, który zaspakaja 
najpilmejsze i najważniejsze potrzeby 
łudzi pracy, potrzeby chłopa, robotnika 
i inteligenta pracującego. Wiemy z do- 
św'adczen’a. że tak nie jest w ustroju 
wielkokaptalistycznym. Ze ustrój ten 
rządzi się wszechwładnie prawem zy­
sku. Że odłogiem leżą dziedziny n'ezy- 
skowne i n er^n^owne, choćby potrzeby 
bvły najbardziej pTne i najbardziej pa­
lące Czyż może być bardziej klasyczny 
przykład jak przykład elektryfikacji 
ws’. elek‘ryfikacji nierentownej i nie- 
zyskownej z kapitalstycznego punktu 
widzenia, niezmiernie pilnej i ważnej 
z naszego punktu widzenia. Nie chcemy 
domnacji prawa zysku wielkokaptali- 
styrznego nad prawem potrzeb narodu. 
Oto dlaczego Państwo przejmuje na 
własność podstawowe gałęzie gospodar­
ki narodowej.

Zniszczona jest podstawa żywotnej si­
ły narodu — wieś. Kraj nasz musi od­
budować się szybko i szybko mus’ od­
budować się wieś, I nie tylko odbudo­
wać. ale nadrobić dz’es-ątki lat opóźnie­
nia w stosunku do przodujących krajów 
Europy. Wyjść z nędzy, zacofania i 
ciemnoty, k*óre  były jej udziałem przed 
rok em 1939. Chcemy, aby przejęte przez 
Państwo na własność podstawowe gałę- 
z e gospodarki narodowej pracowały 
dla dobra całego narodu, pracowały dla 
dobra wsi polsk!ej. Chcemy, aby przy­
szły na w’eś wszystkie zdobycze nowo­
czesnej wiedzy j technki. Chcemy wsi 
zelektryfkowanej, zaopatrzonej w trans­
port motorowy, zasobnej w maszyny 
roln’’cze i traktory. N e dali tego * nie 
mogli dać tego wielcy kapitał ści. Mo­
że to dać i da po pokonaniu zniszczeń 
wojennych przemysł unarodowiony. Oto 
d’aczego Państwo przejmuje na własność 
podstawowe gałęzie gospodarki narodo 
wej.

Nie mamy gorętsz-go i silniejszego 
dąźen'a w narodzie polskim, jak dążę 
żen’e do suwerenności. Ne ma suwe­
renność1 państwowej suwerenność' po­
litycznej. bez suwerenności gospodarczej. 
Nie ma suwerenności państwowej, nie 
ma suwerenności politycznej przy naj 
bardz ej nawet wystawnych pozorach 
mocarstwowości, jeżel*  podstawowe 
dżwign'e gospodarcze Kraju znajdują 
s’ę w obcych rękach Nie byliśmy kra 
łem suwerennym gospodarczo przed 
wrześniem 1939 roku M eliśmy w gór- 
ni"tw’e i hutnMw’e 521 proc. kap:tału 
zagranicznego. W górnictwie naftowym 
87 5 proc., w przemyśle elek‘rotechn'cz 
nym 661 proc., w przemyśle ehenucz 
nym 59,9 procw w elektrowni ach i wo-

' drc'ągach 81,3 proc., w ubezp eczerfach
59,1 proc.

N e chcemy -tego więcej Wierny że 
kraj k.órego podstawowe dźwignie go- 
sp (liczę znajdują się w obcych rękach, 
w rezultac e żeliznej logiki faktów eko­
nom cznych staje s ę kolon ą lub pół- 
kclon ą k’pi ału zagranicznego W czy­
nach ’ faktach a nie w bombastycz- 
nych frazes ch chcemy być krajem wol­
nym i niezależnym. Oto dlaczego Pań­
stwo przejmuje na własność podstawo­
we gałęzie gospodarki narodowej

Gorącym. n eprz'cpar‘ym dążeń em 
poi k ego narodu jest dążeń e do de- 
mok a-,j> gospodarczej N e pomoże naj­
bardziej pozn-n e demokrat- czny system 
wyborczy Nie pomoże najbardzej po­
zornie reprez-ntacyjny system parla­
mentarny, w ugruntowaniu demokracji 
poetycznej, o 'le nie będz e ta polilycz- 

■ na demo’ira?'a podmurowana przez de- 
I mokrację gospodarczą.

Wiemy z doświadczenia h*s*oryczne-  
go, jak poprzez wszystk e konstytucyj­
ne przep sy i parlamentarne -eprezenta- 
c’e potrafią potentaci trustów i karteli 
dyktować swą wolę narodom. W emy. że 
przekre lone byłyby demokratyczne dą- 
żena narodu polrk’ego. gdybyśmy dali 
odrodź e s ę trustom i kartelom. W!e- 
my że w os ate-znym rezu'tac’e ozna­
czałoby to. panowanie reakcj' wewnątrz 
Kraju i nieun kn’one awantury wojen­
ne na zewnątrz N’te chcemy 'ego Zła- 
mal smy gospodarczo i poi tycznie ob­
szarników i chcemy teraz uroczystym 
aktem prawnym osta!rczn’e i nieodwo- 
laln e przypieczętować gospodarcze i 
poi tyczne złamanie welk ego kapitału 
i f nans ery Oto dłaczero Państwo przej­
muje na własność podstawowe gałęzie 
gospodarki narodowej.

Gorącym i nieprzepartym dążeń’em 
polsk rh mas robotn ezych jest uwoln fe­
nie s ę od wyzysku, jest uzyskanie god­
nych cz’o wieka warunków pracy i pła­
cy. Wiemy że n e ma uwolnienia się 
cd wyzysku przy panowani u elkiegó 
kapitału. W emy, że w obecnych warun­
kach, warunkach cięźk eh zniszczeń wo­
jennych panowanie wielk ego kap talu 
oznaczałoby dla robotn ka wciąż pogię­
to jącą s ę nędzę. N"e chcemy tego. Chce­
my, aby w m arę odbudowy Kraju, w 
m'arę wzrostu wydajności pracy, rósł 
dobrobyt robotniczy. Chcemy systema­
tycznego i starego rozwoju ubezp eczeń 
społecznych i opiek' społecznej. Już 
dz ś w w'elu pa'acach fabry-znych m e- 
szczą Się żłobki i śwfetlice. Nie chcemy, 
aby je wyrzucono na bruk. Chcemy u- 
wclnien a od wyzysku kapitalistycznego 
najbardz ej masowych skupisk proleta- 
r atu O*o  dlaczego Państwo przejmuje 
na własność podstawowe gałęzie gospo­
darki narodowej.

W emy. jak wlelk e s:ły twórcze tkwią 
w masach ludowych. Wiemy, że te s ły 
twórcze n^e mogły ujawn ać się przy 
rządach wrelk ego kap taiu który dążył 
do przekształcenia ludzi pracy w zme- 
chan zowanych robotników. Rok pracy 
bez karteli i wielkich kaptafśtów wy­
kazał jak w ele zdz'ałać może świado­
mość robotnika, świadomość, ujawnia­
jąca sę z 0'brzym’ą słą w pracy w 
warsztacie. k'óry stanowi ogólnonaro­
dową własność Już dz ś tys ące robot­
ników objrło stanow ska k erownicze w 
przemyśle i proces ten będzie wzmagał 
sę dalej. Ne chcemy robotnków prze­
kształconych w zmechanizowanych ro­
botów. Chcemy robotników śwadomych 
tego że pracują d>a Narcdu. że pracu­
ją dla s eb'e, a n e d’a kapitalisty chce­
my robotników, traktujących pracę jak 
sprawę hono-u godność’ i czc rebot- 
n ków. mających poeznee pewności że 
otwa' ta jest dla n ch dro**a  awansu spo­
łecznego O*o  dlaczego Państwo przej­
muje. na własność podstawowe gałęzie 
gospodark. narodowej.

Przemysł polsk' i inne podstawowe 
gałez:e gospodarki narodowej pracują 
już rrfc prawie cały bez w elkic-h kap"- 
taFstów Co w'k>zał ten rok Wykazał 
on że os*ągneliśmy  wyn ki lepsze n ż 
'ńne kra*e  Wykazał on że rozwijamy 
s'ę szybo ej i pod wzeledem produkcji 
i n"d ivz’l'<l'-n wv<iainn'ci pracy n’ż 
byśmv się mn-l rozwijać przy w'e’kie.h 
kapral stach. Wykazał on wyższość go» 

(DokoAczewe na str. 4-ej)
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spodarki unarodowionej nad gospodarką 
w elkckapltalistyczną. Wykazał on. ża 
robotnicy, techn cy i ‘nżynieraw e z po 
wodzeniem obchodzą się bez wielk ch 
kapitalistów.

Jesteśmy ludźmi, którzy uczą się na 
dośw'aiczen!ach i z doświadczeń wy 
cągają wniok. Oto dlaczego Państwo 
przejmuje na własność '.ods*awawe  ga­
łęzie gospodarki narodowej,

NIE ZMARNUJEMY TEGO MAJĄTKU!

W rękach Państwa znajduje się ol­
brzymi majątek i olbrzymi dorobek. 
Czy ten majątek ń'e zostanie zmarno­
wany? Czy ten majątek będz:e służył 
narodowi, a nie stanow’1 dla rego cię­
żaru? Oto pytania, które muszą się 
nas-nąć tym bardziej wobec świeżych 
jeszcze w pamięci i n'esławnvcn do­
świadczeń gospodarki etatystycznej w 
Polsce przedwrześn'owej.

Porównywa się ‘często naszą obecną 
upaństwów'oną gospodarkę z etatystyu- 
nym1 przef.sirborstwami dolski przed- 
wześc owej. Chcę tu wyraźnie i jasno 
stw’erdzić. że tak'e porównanie jest w 
samych swo ch podstawach błędne i z 
konieczność’ musi prowadzić do błęd­
nych wniosków.

Przeds’ębiorstwa etatystyczne w Pol­
sce przedwrześniowej zakładane były 
g'ówn'e w tych dziedzinach, '-tórych 
ne che’ał objąć kapitafsta prywatny. 
Zakładane były i tworzone jako pań­
stwowe wyspy w morzu prywatnej wla- 
sro'c’ kapitalistycznej. W tych warun- 
kach przeds’ębor^twa etatystyczne inu- 
s’a"y być komp’eksami, oderwanym' od 
ca’ośc1 ekonomiki ne pos!ada.iącymi 
zaplecza gospodarczego. Stąd i dlatego 
ich ogólna w za-adze nierentowność. 
Stad i dlatego konieczność icżerTa wiel­
kich sum na łatan’e ich deficytu.

Nasze przćds’ebtorstwa upaństwowio­
ne wchodzą w zakres planowej państwo- 
wei gospodarki. n'e jako oddzielne, o- 
derwane kompleksy, pczbaw'one zaple­
cza gosyodareżego. Stad właśnie wielkie 
i zwarte całości gospodarcze, całości, 
ktrych każda część posiada ^opiecze 
gospodarcze w postaci innych komplek­
sów sektoru upaństwowionego. Całość', 
w których wzaemne kompensują s'ę 
gał zie. wymagające wielkich inwestycji 
i przez to czasowo nierentowne w zo­
stawaniu z gałęzami które już dz’ś 
os~ga-’ą w'e'k'e dochody. Stąd i dla­
tego nosze przedsVb’orstwa państwowe 
mają wszelkie widek’ na to. bv po 
częś i-wym chncażby wyrównaniu zn:sz- 
czeń wojennych. s'anowić poważne źró­
dło dochodu dla Państwa.

Przeds’ęb‘orstwa etatystyczne Polski 
przed wrześniowej rządzone .ryły przez 
zaskorupiałą, skostniałą, oderwaną cd 
życia i od m’S burokrację urzędniczą. 
Stad i dlatego kierownictwo tv<h zakła­
dów często przypomnalo raczej man- 
daryrów ch ńskich n:ż prężnych i ener­
gicznych dz’alaczy przemysłowych. Na­
sze przrdrębiorstwa upaństwowione 
rz drrne są przez ludzi przemysłu sta­
rych i-żyrferów i terhn’ków i nowych 
łudź’. ludzi z dołu, wyt’źwign*ę-ych  z 
mas robotniczych na stanowiska k'e- 
rowricre. Stad i d’atego n'e ma du 
cha ch ńsk ch mandarynów w naszym 
sek'o ze upaństwowionym, a istotnie w 
n m brdze coraz bardz'ej tętnić młody 
i zdrowy dach debrze pojętej przedsię­
biorczości.

STARA FORMA — NOWA TRESC

Chcemy w organ’zacj! sektoru upań­
stwowionego wz ąć z kapitalizmu co 
w n m by’o dobre. Chcemy vvz'ąć g ęt 
ką i skuteczną formę przedsiębiorstwa 
sk merrj'Fzowanego dążącego do ren­
towność. do do hofu Chcemy, aby ta 
rentowcoś'. ten dochód służył szerok m 
warstwom narodu a nie garstce wici 
k’ch kapital stów. Chcemy w starą for 
me w’ać nową treść gospodarki dem-j 
kra!vczn"’j. Chcemy u steru postawić no 
wych ludz". łudź' z masy. Robimy to już 
i rob ć będz etry dalej w coraz więk 
szym rozmiarze. Weny. że pozostaje 
nam jnsz'ze wiele do zrobienia. Wiemy 
że mamy wiele, bardzo wiele rażących 
br"ków. Wemy. że trzeba i należ' 
wzWę rdz'eł robo'ni*'ów  w odpowie 
d^al-ości za iocy ich zakładu pracy, że 
trzeba i należy dążyć do jak najprostsze­

go wykucia nowych kadr przemysło­
wych. W emy, że trzeba i należy stwo- 
tzyć sieć organów kontrolnych, w któ 
rych byłyby reprezentowane nie tylko 
masy rcbotn’cze danych gałęzi przemy­
tu, ale także przedstawiciele konsumen 
tów. Wiemy .że wiele, bardzo wele trze­
ba jeszcze zrób ć. by wyplenić chwasty 
porkuraryjne. nawyki spekulacyjne, na 
dużycia i korupcję. Ale wiemy również, 
że narćd po'ski i klasa robotnicza ma 
dość s:ły, by tym wszystkm zadaniom 
podołać

— Jeżeli nas pytają, gdzie gwarancja.

Kto otrzyma i
Wyscka Izbo!
W myśl złożonych projektów ustaw 

podstawowe gałęzie gospodarki narodo­
wej przechodzą na własność Państwa w 
dwojaki sposób. Przeds ęb’orstwa pen e- 
meckle .przechodzą na własność Państwa 
b:z odszkodowania. Przedsiębiorstwa, bę­
dące własnością obywateli polskich i o- 
bywateli państw zaprzyjaźnionych, prze­
chodzą r,a własnc-ść Państwa za odszko­
dowaniem. Powstaje pytanie, jaką część 
slanowią w stosunku do całej masy, prze 
chodzącej na własność Państwa przedsię­
biorstwa pcniem eckie, to jest takie, za 
które nie wypadzie płacć odszkodowań, 
a jaką część te przedsiębiorstwa, za któ­
re projekty ustaw przewidują odszkodo 
wan’e.

Należy wz’ąć pod uwagę, że na przed 
s‘ęb orstwa, przechodzące na własność 
Pańsiwa bez odszkcdcwan’a. składają się 
poza całością przedsiębiorstw ,na Zie­
miach Odzyskanych i byłymi przedsię­
biorstwami niemieckimi w starym kra­
ju — spó ki akcyjne, kontrolowane przez 
kap'tał n enfeokł, przedsiębiorstwa, któ­
re w czasie wojny dobrowolne zostały 
odsąpione Nemccm, przedsiębiorstwa 
osób zbiegłych do nieprzyjaciela oraz 
t.zw. majątek opuszczony i porzucony, 
właściciele którego, względnie ich bezpo­
średni Spadkobiercy, nie żyją.

Je Ti to wszystko zważyć, to okaże się, 
że co najm.n!ej dwie trzecie wszystkich 
przedsiębiorstw przechodzących na wlas 
rość Państwa, w myśl złożonych projek 
tów ustaw przypada Państwu bez od­
szkodowania, a co najwyżej jedna trzecia 
za odszkodowaniem. Jeżeli srawę ująć 
nie cd strony l czby przedsięb orstw, a od 
strony ich wartość", to okaże się, że z o- 
gólnej wariości majątku przechodzącego 
na rzecz Państwa, co najmn ej trzy czwar 
te przechodzi bez odszkodowania, a co 
najwyżej jedna czwarta za odszkodo­
waniem.

Pows'aje następne pytanie. Czy słusz­
na j’st wyp’ata odszkodowania tym 
przeds'rbiorswom. obywateli połslrcb 
i obywateli państw zaprzyjaźnionych, 
które na prdstawle projektów ustaw 
przechodzą na własność Państwa, i czy 
to odszkodowanie nie będz'e haraczem,

Gwarancja dla in:
Złożone projekty ustaw rozgraniczają 

pole działalności Państwa i inicjatywy 
prywatnej i wnoszą w tę niedostatecz 
n'e rczw ązaną dotąd kwestię, niezbęd­
ną jasność. Ustawa o zakładaniu no­
wych przedsiębiorstw i poperan u pry 
watnej incjatywy w przemyśle i han 
dlu stanowi jakby list żelazny dla kup 
rów > przemysłowców, wykonujących 
zgodnie z obowiązującymi przep sam4 
swój zawćd. Ustawa ta stwierdza nie- 
narusza'ncść prawa własności i n enaru 
szalnść swobodnego rozperządzan a tą 
włanotc ą. Ustawa ta stanowi podwali 
ny rełnej prawoiządności w duedzmie 
gospodarczej. Chcę tu oświadczyć, że tej 
praworządności będziemy przestrzegać 
ściśe > skrupulatnie, a winnych jej la- 
mania jeśli s‘ę tacy znajdą karać zgod 
nie z przepisami obowiązującego prawa

Us awa ma na celu popieranie zdro 
wej inicjatywy prywatnej przez stworze 
nie dla n'ej odpowiedniej atmosfery od 
pow‘e-iniego kl matu odpowiednich ram 
dzałan'a i pełnego poczuca h»zip!eczeń 
sfwa. Dlatego clla tej części kapitałów 
k'óre obecne z~angażowa’y się w dria 
lainość spekulacyjną, ustawa ta po win 

że o’brzymi dorobek oddany w ręce Pań 
stwa nie zostanie zmarnowany? Odpo 
władamy na to: — Gwarancje leżą w de 
mokratycznym charakterze naszej go- 
spodark . w inicjatyw ę w energii twór 
czej w ofiarno'ci, w zdolności i w ta­
lentach polskich mas ludowych. (Długo­
trwałe ok'a’k). Dlatego Demokratyczne 
Państwo Polskie, masy ludowe, a zwła­
szcza klasa robo'n'cza potrafią, jak to 
wykazało ćośw adczen e nie tylko zacho 
wać majątek sektoru upaństwowionego, 
ale i pomnożyć go i rozszerzyć dla do­
bra całego narodu.

który zaciąży w sposób bolesny na ca­
łym naszym kraju, opóźniając i utrud­
niając jego odbudowę? Sto my na sta 
nowisku wypłaty odszkodowania z na­
stępujących dwóch zasadn czych wzglę­
dów:

DWA WZGLĘDY

Wzgląd pierwszy, to charakter odby­
wających się u nas przemian społecz­
ny: h. Kcnti kata przed?’ęborstw bez 
cd zkodowan-a oznaczałaby wejście na 
drogę rewolucji socjalstycznej. My na 
tę drogę nie wchodzimy i dlatego prze- 
prowed a ny przejęć e przedsiębiorstw 
na rzecz Pań~twa za odszkodowaniem 
podobnie jak to s'ę dzieje w Czechosło­
wacji. Francji czy Angl i i w przeci­
wieństwie do Rosji Radzieckiej, która 
z-ęedn e z rewolucyjno socjalistycznym 
ch~rakterem swego ustroju przeprowa- 
dzła zwykłą konfiskatę własności kapi­
tał stycznej. N e przeprowadzamy rewo­
lucji so?jT’styczn?j i dlatego wypłaca­
my odszkodowanie.

Przeprowadzaliśmy natomiast na wsi 
pclskej ptd postacią reformy rolnej re­
wolucję ag arna, rewolucję spóźnioną 
u nas w stosunku do innych krajów za­
chodnich. Zlkwiclowaliśmy w roku 
1S45 feudalne obszarnictwo, które we 
Francji zostało zl kw’dowa.ne przez w‘el 
ką rewo’ucję w końcu osiemnastego 
wieku I dlatego podobnie, jak to było 
np. we Francji, przeprowadziliśmy wy- 
wl szczenię żerni cb-zarn czej baz od 
szkeflowania.

Wzgląd drugi, to dążność do uczynie­
nia wszystkiego, by doprowadzę jak 
najs ybc'-j do naw'ązania normalnych 
gospodarczych stosunków z zachodem. 
Przez wjplatę słusznego i usprawiedli­
wień-?'o odszkodowana zagranicznym 
kapitalistom, chcemy usunąć wszelk’e 
możliwe preteksty, zmierzające do u- 
trudn’ania narzvch w'ęzi gospodarczych 
z zaehdem. Nie znaczy to bynajmn'ej, 
byśmy godzili sTę na to. by odszkodo­
wanie. by słrsrne odszkodowan e prze- 
obrzło się w jakiś haracz i daninę ha­
mującą rozwój naszego Kraju.

na zabrzmieć, jak trąbka odwrotu od 
powojennej spekulacji do normalnej, po- 
krj wej dzałalności produkcyjnej i 
handlowej.

Jeśli chodzi o Rząd, to dla każdego 
pow-'nno być jasne, że im wydatniej 
b .dzie on popierał zdrową i pożyteczną 
rrywitną inicjatywę w przemyśle i han- 
d’u, tym ostrzej i bezwzględniej bądź e 
on zwa’czał wszelkie objawy spekula 
cyjnego rozwydrzenia.

W zw’ą.zku z rozgraniczeniem dzałal 
nośc- Państwa i inicjatywy prywatnej 
s’a’e przed nami szereg zagadn eń 
dotyczących wzajemnych stosunków 
i wzajemnego współdziałania między 
sektorem upaństwowionym, a sek- 
to”em inejatywy prywatnej Dotych­
czas przemysł prywatny żył bądź 
ze starych zapasów, bądź też z >n 
nych przypadkowych żeby nie powie 
dz eć nieieuałrych źródeł. Obecnie te 
możliwość’ kończą się i jest rzeczą ja 
sna. że rozwal przemysłu prywatnego 
będz> niemoż iwy bez korzystania « 
eodstr wowveh surowców i mat?rrałó'i 
r>o~ocriczvr>h znajd’'iącycb s’ę w reku 
Państwa. Państwo tej pomocy przemy-

STtrwi prywatnemu udzieli, pod warun­
kiem włączenia s:ę przemysłu prywat­
nego do ogóleopaństwowego planu go­
spodarczego Wielka rola w tym zakre- 
s'e przyp dnie organom samorządu go- 
spoda-czego które będą musiały ulec 
poważnym strukturalnym przemianom w 
zw ą ku z powstaniem nowych warun­
ków i w zwązku z szeregiem nowych 
ba d’O poważnych i bardzo istotnych 
zadań.

ROLA SPÓŁDZIELCZOŚCI

Przez złożone projekty ustaw Rząd 
dąży do określenia podstaw gospedar- 
C'o ustrojowych Demokratycznej Polski, 
do sprecyzowania jej modelu gospodar­
czego. W tym modelu gospodarczym po­
ważne j podstawowe miejsce zajmuje 
rozwój spółdzielczości. Dz ałalności spól- 
dzielesości nie chcemy ograniczać jedy­
nie do dziedziny rozdziału dóbr, do dzie­
dziny pośrednictwa między producen­
tem a konsumentem. Uważamy, że i w 
dżledzne produkcji spółdzielczość win­
na zająć poważne m:ejsce. W całym 
szeregu ga’ęzi przemysłowych obok naj­
większych przedsiębiorstw admin stro- 
wanych przez Państwo, spółdzielcza for­
ma gospodarki powinna być przeważają­
ca.

Tyczy to przede wszystkim przemy­
słów spożywczych, a zwłaszcza przemy­
słów, polegających na przeróbce i uszla- 
chetnien u produktów pracy rolnika.

Projekt ustawy o przejęc’u na wła- 
snrść Państwa przedstawionych gałęzi 
gospodarki narodowej przewiduje prze­
jęcie przez Państwo całego szeregu ta­
kich właśnie przedsiębiorstw. Jednocze­
śnie jednak projekt przewiduje możność 
przekazywania tych przedsiębiorstw 
spółdzielczości. Dlaczego przedsiębior­
stwa tego typu n’e są na pod­
stawi założonych projektów ustaw prze­
kazane bezpośrednio spóldz'elczości? 
Dzeje się tak d'atego, że spółdzielczość 
jeszcze nie wszędzie i n'e całkowic'e 
jest przygotowana do bezpośredniego 
przejęcia tych przedsiębiorstw pod swój 
zarząd. Dlatego w stosunku do tego 
'ypy przedsiębiorstw, na podstawce zło­
żonych proj któw ustaw. Państwo wy­
sypuje raczej, jako depozytariusz spół­
dzielczości. Tyczy to np. młynów.

Chcę tu oświadczyć, że z uprawn'eń, 
danych nam przez projekt ustawy w 
stesunku do spółdzielczości, chcemy i bę­
dziemy korzystać szeroko. W m arę 
tego, jak spółdzielczość będzie w stanie 
przejmować te przedsębiorstwa. będą 
one jej przekazywane przez Państwo. 
Otworzy to S’erok‘e perspektywy rozwo­
ju przed spółdz'etczością zarówno spo­
żywczą. jak i produkcyjno-rolniczą. W 
ten sposób przedłożone projekty ustaw 
ugruntują poraź pierwszy prawa spół­
dzielczości w zakresie produkcji.

TRZY WIELKIE DATY

Takie są ogólne zarysy ustaw, z któ­
rymi Rząd staje dziś przed Krajową 
Radą Narodową. N’e wątpimy, że dą­
żenia które czerwoną nic’ą przechodzą 
przez te ustawy są dążen'a olbrzy­
mie j przeważającej w‘ększoścj narodu. 
Ch iel byśmy. aby dzisiejsze głosowanie 
sta’o s e symbnl’cznym potwierdzeniem 
te •'o, że cały naród jednoczy się w dą­
żeniu do potęgi I n'ezależności gospo­
darczej Polski.

N'e wątp!my, że dz‘eń dzisiejszy sta­
nie się dn'em pamiętnym w historii de­
mokracji po'sk'ej.

Nie wątoimy, ie do tej historii wejdą 
trzy w’elkie daty.

22 I pca 1914 roku. dz'eń 1'pcowego 
m-nifestu. w którym wskrzeszone zo- 
sta’o na nowych demokratycznych, pod­
stawach Państwa Polsk ego.

6 września 1944 roku, dzień dekretu 
o reformie rolnej którym zlikw dowane 
zos’ało obsrern ctwo ‘ ugruntowane pra­
wa indywidualnej chłopskiej gospodar- 
k oraz obecn e data uchwalenia dekre­
tów o unarodow eniu podstawowych ga- 
łęz przemysłu.

Te trzy daty wyznaczają podstawy go­
spodarczo ustrojowe Pol?k> Demokra­
tycznej. W oparciu o te podstawy z ca­
łą energia, nrzeds > b or"znścią, wytrzy­
małością i of!arnośc'ą na iaką nas stać, 
budować będz^-ny wMki gmach pol­
skiej na'■omowe j gospodarki 1 mimo 
wszvstk'-e trudności nrzo“t>v‘ęńs(wa i 
rrres-kndv zbudujemy go! (Długotrwa­
le eklwki).



Nr 3 (W) R R PAT R I A N T Str. 3

W dniu 16 stycznia b. r. minie rok od 
chwili wyzwolenia Warszawy przez woj­
ska polskie i radzieckie. W owej chwili 
w Warszawie, całkowicie opustoszałej z 
mieszkańców, Niemcy wciąż jeszcze pro­
wadzili dzieło zniszczenia, wysadzając w 
powietrze lub wypalając do cna pozosta­
łe domy. Spieszyli się. W nielicznych, 
ocalałych do owej daty — 16 stycznia 
1945 roku — gmachach monumentalnych, 
zgromadzono materiał wybuchowy. Szyb­
kość manewru, podyktowanego świetną

Warazawa. Zn szczony pwuraeo
Główny

toktyką radzieckiego dowództwa, pozwo­
liła ocalić takim budowlom, jak; Muzeum 
Narodowe, Biblioteka Publiczna i szereg 
innych.

Mówię — ..ocalałe", lecz i one rów­
nież były uszkodzone, bądź wskutek dzia­
łań wojennych i powstańczych, bądź w 
wyniku barbarzyńskiego zachowania się 
kwaterujących w gmachach tych żołnie­
rzy- A w każdym razie, owe nieliczne o- 
calate. choć uszkodzone budynki, rozsiane 
były rzadko wśród prawdziwej pustyni 
ruin, gruzów i wypalenisk.

Jeszcze przed wyzwoleniem Warszawy, 
w końcu grudnia 1944 r„. Tymczasowy 
Rząd Polski zdecydował, że — mimo 
wszystkie zakusy niemieckie wykreślenia 
Warszawy z listy żywych miast Polski 
Warszawa nadal będzie stolicą kraju. W 
myśl tej decyzji tuż za wojskami polski­
mi i radzieckimi weszła do Warszawy 
grupa architektów, którzy zdać mieli 
sprawę ze stanu zniszczeń, wszcząć na­
tychmiastową akcję ratunkową i ocenić, 
w jakim stopniu ocalałe resztki miasta 
służyć mogły potrzebom rządu i miesz­
kańców.

Podczas gdy architekci 1 ich ekipy 
techniczne czynili wgląd w stan budyn­
ków — saperzy i minerzy radzieccy i 
polscy dokonywali cieźkiej pracy prze­
kopania gruzów, zalegających jezdnie dla 
umożliwienia komunikacji samochodowej, 
oraz rozładowania miasta z niewypałów i 
min. założonych przez Niemców pod nie­
zniszczone domy. W ciągu para tygodni

Warszawa: Ruiny ul. Swiętokrzysk-ej

saperzy przekopali setki kilometrów ulic, 
a minerzy — usunęli ponad dwieście ty­
sięcy niewypałów i min.

Lustracja miasta, dokonam przez eki­
py architektów i inżynierów, wyjawiła 
ogrom _ dokonanych zniszczeń. Warszawa 
lewo- i prawobrzeżna liczyła przed woj­
ną ponad 17 tys. nieruchomości, z tego — 
prawie dziesięć i pól tysiąca obrócili 
Niemcy w gruzy i zgliszcza, około czte­
rech tysięcy uszkodzili bardzo poważnie, 
ponad dwa tysiące dwieście domów do­
znało uszkodzeń mniej poważnych, a re­
szta — około siedmiu tysięcy — ucierpia­
ła nieznacznie, co wyrażało si- w braku 
szyb i w powier: hownych szkodach, 
spowodowanych odłamkami pocisków.

Zaludnienie Warszawy spadlo do zera
Przemysł stolicy nie istniał i, co wię­

cej. pozbawiony joital wwcikicb

ków do funkcjonowania. Niemcy wywie­
źli lub zniszczyli wszelkie urządzenia i 
maszyny fabryk, zburzyli lub spalili za­
budowania. Ocalały nieliczne drobne za­
kłady wytwórcze na prawym brzegu Wi­
sły.

Komunikacja była w stanie zupełnego 
upadku: wszystkie mosty na Wiśle zer­
wane. linia średnicowa zakneblowana 
przez uszkodzenie tunelu. Dworce na Pra­
dze wysadzone w powietrze i spalone. 
Lotnisko zdewastowane. Wszystkie auto­
busy wywiezione, wozy tramwajowe bądź 
zrabowane, bądź zdewastowane.

W olbrzymiej większości zagładzie u- 
legły budowle zabytkowe, zbiory sztuki 
publiczne i prywatne, zdewastowane wyż- 

. sze uczelnie i szpitale, biblioteki i pra­
cownie naukowe pozbawione urządzeń, 
księgozbiorów, przyrządów.

*
Mimo tak straszliwego stanu miasta — 

rząd utrzymał decyzję, aby Warszawa na­
dal pełniła rolę stolicy. Do prowadzenia 
prac, mających na celu przywrócenie 
Warszawy do życia, powołano Biuro Od­
budowy Stolicy, które natychmiast przy­
stąpiło do pracy.

Już w okresie okupacji niemieckiej taj­
ne pracownie architektoniczne w Warsza­
wie zajmowały się zagadnieniem odbudo­
wy miasta po zniszczeniach, zadanych 
mu prze*  Niemców w roku 1939. Praco-

i
I

LudnoM W»rjuw» wita wkracaając* wojska potaan

wnie te nie zadawalały ile odbudową 
zniszczonych budynków, lecz, kontynuując 
prace, rozpoczęte zresztą już przed woj­
ną, zajmowały się zagadnieniem przebu­
dowy miasta w myśl nowoczesnych zało­
żeń urbanistycznych i zgodnie z potrze­
bami społecznymi mieszkańców.

Lecz prace te, wobec ogromu zniszczeń 
reku 1944, okazały się niewystarczające, 
zarówno w zakresie odbudowy niektórych 
zniszczonych obiektów, jak i pod wzglę­
dem przebudowy miasta na nowych za­
sadach. Biuro Odbudowy Stolicy stanęło 
wobec zamienionych w ruiny całych po­
łaci wielkiego miasta, wobec dzielnic, z 
których zostały tylko gruzy, wobec ko­
nieczności zbudowania miasta na nowo.

POLSCE PRZYWRÓCONA ZOSTAŁA 
STOLICA.

Rzeczywhtość. laka zastaliśmy w (ty­
cznio 1945 r. oraz decyzja rządu przy­
wrócenia Warszawie funkcji stołecznych. 

postawiły Biuro Odbudowy Stolicy wo­
bec trzech doniosłych zadań:

1) Odbudować i uruchomić najpilniej­
sze urządzenia użyteczności ogólne — ka­
nalizacje, wodociągi, elektryczność i gaz 
oraz komunikację. Dokonać niezbędnych 
robót porządkowych: usunąć gruz z jezdni 
i chodników, zburzyć domy grożące za­
waleniem, odbudować zniszczone partie 
jezdni itp. Wreszcie — remontować i od­
budowywać miasto z punktu widzenia 
doraźnych potrzeb mieszkańców, a więc— 
domy mieszkalne.

2) Przywrócić Warszawie rolę ośrod­
ka dyspozycji-centralnej w zakresie ad­
ministracji 'Ogólnej, gospodarki państwo­
wej i życia kulturalnego. W przetłumacze­
niu na język potoczny oznaczało to: dla 
pomieszczenia w Warszawie lewobrzeżne 
władz państwa — przygotować niezbędn 
lokale na urzędy, biura 
lokować pracowników.

3) Prowadzić prace 
związane z przebudową 
licy i zgodnie z demokratycznym ujęciem 
społecznym. Naprawić błędy i zaniedba­
nia przeszłości w rozplanowaniu miasta, 
wszystkie Jego funkcje w przyszłym pla­
nie podporządkować interesowi ogółu 
mieszkańców, pogodzić w racjonalnym u- 
jęciu różnorakie potrzeby mieszkańców 
i dać im wyraz piękny architektonicznie 
i użyteczny praktycznie.

i instytucje, roz

projektodawcze, 
strukturalną sto-

Po wymienionych trzech torach toczył 
się pierwszy rok odbudowy Warszawy. 
Życie do pierwotnego planu wprowadziło 
pewne zmiany: na plan pierwszy wysu­
nęło potrzeby państwa, stąd w okresie 
ubiegłych dziesięciu miesięcy największą 
uwagę skupiono na odbudowie tych obiek­
tów. które niezbędne były dla pomieszcze­
nia urzędów, instytucji państwowych, or­
ganizacji społecznych i politycznych. .Na 
plan drugi przesunięto z konieczności in­
teresy samych mieszkańców stąd—mniej­
sze rezultaty w remoncie budynków mie­
szkalnych Rok 1946, drugi rok odbudo­
wy. w większym stopniu potrzeby te u- 
względni.

W wyniku dokonanych w okresie dzie­
sięciu miesięcy prac — życie w Warsza­
wie pulsuje na nowo. Rezultaty tej odbu­
dowy doraźnej, podyktowanej pilnymi po­
trzebami dzisiejszego dnia, są imponują­
ce. a zarazem — niedość wielkie, zarów­

no w stosunku do potrzeb miasta, jak i w 
porównaniu z projektami początkowymi. 
Są imponujące, bo w skromne ramy do­

konanej odbudowy, wtoczył się tak po­
tężny strumień życia, że ruch i. tempo dni 
znamionują — mimo wszystkie naoczne 
zniszczenia — tętno wie.kiego miasta. 
Są niewielkie w stosunku do . potrzeb, 
gdyż odczuwamy nadal dotkliwy głód 
mieszkań, niedostatek komunikacji, poło­
wicznie uporządkowane ulice, niewystar- 
czalność na bieżące potrzeby sieci wodo­
ciągowej, kanalizacyjnej i gazowej. , Są 
uoniżej zaprojektowanego początkowo nti-

Generał Eisenhower w czasie pobyiu 
w Warszawie zwiedza runy Starego 

Miasta

nimum odbudowy mieszkań, gdyż w. pier­
wszym rzędzie trzeba było zaspokoić po­
trzeby urzędów- państwowych, instytucji 
związanych funkcjonowaniem państwa, 
wymogi reprezentacyjne stolicy, interesy 
centralnych' organizacji społecznych i 
partii politycznych, wobec czego potrze­
by mieszkańców trzeba było przesunąć na 
plan dalszy. Lecz mimo umniejszenia po­
czątkowego programu prac, mimo dotkli­
wych braków. Warszawa przywrócona 
została do życia, a przede wszystkim — 
krajowi zwrócona zestala stolica.

W szczegółach, syntetycznie ujętycS, 
dokonana odbudowa Warszawy wygląda 
w cyfrach, jak następuje:

Liczba mieszkańców dobiega pół milio­
na (przed wojną 1.289.000). Odbudowano 
następujące urządzenia użyteczności o- 
gólnej; '

Elektrownie — która dziś dysponuje 
mocą 47 000 KW, wobec 97.000 KW przed 
wojną i zasila prądem 2.310 posesji (17.000 
przed wojną).

Gazownię — o zdolności produkcyjnej 
28.000 m3 dziennie (200.000 m3 przed 
wojną), zaopatruje w gaz około 6.000 kon­
sumentów (przed wojną 116 tys.).

Wodociągi — które dają 38.991 m3 wo­
dy na dobę’ (przed wojną 140.000). Uru­
chomiono 8 studzien artezyjskich i 29 
punktów czerpalnych wody, których przed 
wojną nie było wogólc. Do sieci przyłą­
czono 4.198 nieruchomości (przed wojną 
13.928).

Komunikacja miejska — odbudowano 
sieć jezdną na przestrzeni 82 km. Odbu-

Uernaaa wojsku poi-Kiego 
w dniu 18.1.1945

dowano tor użytkowy na dystansie 167.80 
km (przed wojną 256.41). Uruchom ono 
Ił linij tramwajowych (przed wojną 39. 
Zmontowano 47 wozów silnikowych i 49 
przyczepnych (przed wojną 722 łącznie).

Nawierzchnie ulic — wyremontowano 
171.500 m2 jezdni i 117.000 m2 chodników.

Wyburzono 1.150.240 m3 budynków, gro­
żących zawaleniem. Wywieziono za mia­
sto 355.860 ma gruzu. Gruz ten poszedł 
na wyregulowanie skarpy wiślanej i Pola 
Mokotowskiego Z gruz>u wydobyto 
1 004.76 ton żelaza.

Wyremontowano około 210 domów, w 
tym większa cześć na potrzeby państwo­
we. W toku odbudowy znajduję się 
3.361.000 m3 budynków mieszka!nvoh.

W odbudowie są mosty: Poniatowskie­
go i most drogowy przy Cytadeli.

i Naprawiono wały wiślane.
(dalszy ciąg w str. 6}
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Warszawa po roku odbudowy
{dalszy cios ze str. 5)

Oddano do użytku 31 gmachów szkol*  
nych. daleko posunięto odbudowę 68 dal­
szych.

Odbudowano 11 obiektów szpitalnych i 
ośrodków zdrowia, w dalszych 31 budyn­
kach — roboty znacznie zaawansowane

Oddano do użytku ? kościołów i 4 za­
bytkowe budynki świeckie. Zabezpieczo­
no 31 budowli zabytkowych, w 42 dal­
szych - roboty w toku

Uruchomiono w Warszawie, dzięki od­
budowie budynków, uczelnie wyższe, bi­
blioteki. czynne iest Muzeum Narodowe, 
cztery teatry, cztery kina

Bilans 10 miesięcy odbudowy, rozpoczę­
tej dosłownie gołymi rękami, bez sprzę-

Mott w/Miutwodngr na Wiśle

ta i urządzeń mechanicznych, wródl mia­
stu życie.

POMOC RADZIECKA.

Nie wolno przeoczyć faktu, te w pra­
cach naszych nad odbudową Warszawy 
doznaliśmy wybitnej pomocy ze strony 
naszego sojusznika i sprzymierzeńca — 
Związku Republik Radzieckich. Pomoc 
ta była wszechstronna, dyktowaną po­
trzebami chwili. Żołnierze radz-eccy 
pomagali oczyścić ulice z gruzu, a do­
my z min. Saperzy zbudowali most wy- 
zokowodny, stanowiący do dziś jedyne 
połączenie obu brzegów Wisły. Dzięki 
współpracy techników radzieckich dźwi­
gnęła się z gruzów Elektrownia, radio­
stacje, stacje telefonów. Z daru Mar­
szałka Stalina powstały w kilku punk­
tach stolicy kolonie domków f ńskich 
Architekci radzieccy, mający za sobą 
doświadczenie w odbudowie zniszczo­
nych miast zachodnich terenów Związ­
ku, przybyli do Warszawy żeby współ­
pracować z architektami naszymi nad 
planami przebudowy przyszłej Warsza­
wy. A wreszcie Związek Republik Ra- 
dzieckch zgłosił gotowość pokrycia 
w 50 proc, kosztów odbudowy naszego 
miasta.

WARSZAWA PRZYSZŁOŚCI

Jednocześnie z doraźną odbudową 
Warszawy dla potrzeb bieżących — w 
pracowniach naukowych BOS-u prowa­
dzono studia nad rozplanowaniem i za­
budową przyszłej Warszawy.

Zaprojektowano nową koncepcję mia­
sta, pojętego jako zespól terenów, z któ­
rych każdy obsługiwać będzie określo 
ne potrzeby mas ludzkich. Przyszła War­
szawa składać się ma z dwuęh wielkich 
członów. Jednym z nich będzie grupa 
dzielnie centralnych, które w istocie sta­
nowić będą kompleks urządzeń, związa­
nych z funkcjonowaniem Warszawy, ja­
ko stolicy Drugi, znacznie od poprzed­
niego rozlegleiszy. nosić będzie miano 
Warszawskiego Zespołu Miejskiego i 
speln:ać zadania, związane z potrzebam 
mieszkańców m asta.

W grupie dzielnic centralnych, obej­
mujących przestrzeń 13.0(10 ha, znajdzie 
się śródmieście, dzielnica pracy, dzielni­
ce mieszkalne, tereny zielone z częścio­
wą zabudową o użytczności ogólnej 
tereny przeznaczone na wczasy i komu­
nikację. Warszawski Zespół Miejski o- 
beim e teren 1.700 m*.

Piany poszczególnych dzielnic studio­
wane są szczegółowo w pracowniach 
BOS W zarysie ustalono miejsce, roz 
m’arv ’ zabudowę poszczególnych dziel­
nic. Powstaną dwie dzielnice przemysło­
wo • zaopatrzeniowe dla Warszawy za- 
ehodoiej i wschodniej. Budynki fabrycz­

ne staną wśród zieleni, a w zapleczu 
mieć będą gmachy urządzeń spolecz 
nycb. budynki szkolne itp. Wyodrębnio­
ne tereny stanowić będą obszar żywiciel- 
ski miasta, produkcji rolnej, ogrodni­
czej, sadowniczej i hodowlanej

Na dzielnice mieszkalne przeznaczo­
no w Warszawie lewobrzeżnej Muranów. 
Żoliborz. Powązki Belany — na pól 
nocy. Koto. Leszno, Ochotę i Rako- 
wiec — na zachodzie, oraz: Mokotów. 
Wierzbno i Służewiec - na południu 
W Warszawie prawobrzeżnej — Saską 
Kępel Grochów oraz dzielnice, przylega­
jące do Imii kolejowej na Jablonnę.

Dzielnice wypoczynkowe do użytko­
wania codziennego zespolono z miejsca-

WARSZAWA SIĘ ODBUDOWUJE!

FL Napoleona Most Pon atowskiego JPl. Un*i Lubelskiej

mi pracy. Będą one rozmieszczone w 
pasach zieleni, przenikających cale mia­
sto. Tutaj znajdą mieszkańcy poszcze­
gólnych dzielnic urządzenia sportowe i 
wypoczynkowe. Pozatem — powstanie 
dzielnica sportowo - wypoczynkowa nad 
Wisłą: na terenach Siekierek i na Ma- 
rymonoie naprzeciw lachy Potockiej, a 
na Pradze — plaże i przystanie wioślar­
skie.

Dzielnka letniskowo - sanatoryjna 
rozlokuje się w pasie klimatycznym przy 
linii kolei Lubelskiej. ..........

Na Wiśle pod Żeraniem powstanie 
port rzeczny, największy w Polsce- Ode­
gra on wielką rolę w żegludze handlowej 
na usplawnionej Wiśle oraz na kanale 
Wisła — Bug — Narew.

Komunikacja w Warszawie
W styczniu Warszawa stanowiła jedną 

kupę gruzów. Mimo to Rząd powziął 
decyzję, że będzie ona w dalszym ciągu 
stolicą. Zaczęła się odbudowa.

Pierwszą troską było połączenie le­
wego brzegu Wisły z prawym. Dwana- 
ście dni trwała budowa mostu wysoko 
wodnego. Ile przęseł — tyle batalionów 
saperów stanęło do pracy. Tempo było 
rekordowe Później naprawiono pośpiesz­
ne most kolejowy kolo Cytadeli i do 
Warszawy wjechał pierwszy pociąg.

Miasto wracało powoli do życia. Trze­
ba mu było zapewnić normalną komuni­
kację. Tymczasem straty były olbrzymie. 
Tramwaje, główny środek lokomocji w 
stolicy, nie istniały. Została zniszczona 
elektrownia, podstacje elektryczne, pra­
wie, cały tabor, zajezdnie i warsztaty, 
no i naturalnie sieć. Mimo to nie zała­
mywano rąk. W marcu nadszedł do 
Warszawy transport 30-tu trolleybusów, 
ofarowanych przez Związek Radziecki. 
W maju Miejskie Zakłady Komunikacyj­
ne uruchomiły cztery linie autobusowe 
dla przewozu pracowników do miejsc 
pracy, a już w czerwcu ruszył pierwszy 
tramwaj na Pradze łączący Radży- 
mińska z Grochowem W lipcu urucho­
miono dalsze linie na Pradze Kursowało 
w tym czasie 35 wozów silnikowych i 
36 przyczepnych W ten sposób problem 
komunikacji w Warszawie orawobrzeż- 
nej został całkowicie rozwiązany. Zosta­
ły poważane ze sobą Oocławek, Bród­
no. Targówek i Saska Kępa Wszystkie 
dawne połączenia zrekonstruowano.
,Mieisk:e Zakłady Komunikacyjne prze 

niosły swój główny wysiłek na teren 
Warszawy. W połowie września przy 
entuzjazmie publiczności uruchomiono 
dw;e pierwsze linie tramwajowe między 
Okęciem i Ochota, a pl. Starynkiewieża, 
a w październiku pierwszy tramwai w 
śródmieściu - 9 kę, na trasie pl. Na­
rutowicza, Aleje Jerozolimskie, Mar

Warto wymienić kilka zpośród szere­
gu szczegółowych opracowań, dokona­
nych w pracowniach BOS:

Z zakresu komunikacji — schemat 
układu torów, skrzyżowań i urządzeń 
Warszawskiego Zespołu Miejskiego, u- 
kład sieci miejskiej komunkacii szyb­
kiej w dzielnicach centralnych, sieć ko­
lejowa osobową • towarowa Warsz. Ze­
społu Miejskiego, projekt kolejowej sta­
cji zachodniej dzielnicy zaopatrzenia, 
połączenie węzła kolejowego z dzielnica 
przemysłową na Żeraniu, szkicowy pro­
jekt tras metra.

Z zakresu urbanistyki — opracowano 
zagadnienia wodno ■ kanalizacyjne War-

szawskićgo Zespołu Miejskiego, szkic 
rozplanowania śródmieścia (czworobok: 
Skarpa — Jerozolimska — Marszałkow­
ska — Długa), teoretyczny program 
urządzeń użyteczność publicznej i współ­
życia zbiorowego dia całej dzielnicy i 
typowy program urządzeń użyteczno­
ści ogólnej dla kolonii i osiedla, zapro­
jektowano dzielneę sportową, przygoto­
wano cztery alternatywy dzielnicy uni­
wersyteckiej, rozplanowano dzielnice 
mieszkaniowe na Bródnie i Pelcowiźnie, 
szkic projektu*  dzielnicy na Kole, pro­
gram budowy nowej rzeźni centralnej itp'.' 

W zakresie architektury — opracować 
no projekt osi saskej i kompleksu bu­
dynków w oparciu o Plac Saski, obej­
mujący tereny do hal Mirowskich, szkic 

szalkowska, pl. Zbawiciela. W tym też 
czasie przybyła do Warszawy pierwsza 
partia rewindykowanych wagonów tram 
wajowych z Berlina w ilośoi 25 wozów 
motorowych i 10 przyczepnych. Następ^ 
nym osiągnięciem było połączenie Woli 
ze śródmeśc;em tak, że obecnie 11 linii 
tramwajowych łączy na trasie 33 km 
odległe dzielnice miasta.

No i wreszcie w początku stycznia 
ruszyły zdawna oczekiwane trolleybusy 
Praca nie była łatwa. Trzeba było wy­
burzać domy, oczyścić trasy, założyć 
kable, odbudować garaże i podstacje e- 
lektryczne. Ożywiły się martwe dotych­
czas szlaki komunikacyjni w śródmie­
ściu. Linia „A" łączy pl. Unii z Trębac­
ką. a ,,B” Łazienkowska z Trębacka 
Według, zapewnień M Z K. przy końcu 
tego miesiąca będziemy mieli jeszcze 
trzeoią linię trolleybusową na trasie Trę­
backa — Dworzec Gdański, a w ten 
sposób Żoliborz uzyska połączenie ze 
śródmieściem.

Jeżeli chodzi o najbliższe plany w 
dz;edzinie komunikacji tramwajowej, to 
u tych dniach zostanie puszczona 12-ka 
z pl. ’1nii na Służewiec i 13-ka z pl. 
Zbawiciela na Wierzbno.

S K R
,17-go stycznia, w rocznicę wyzwole­

nia Warszawy zostanie otwarty Teatr 
Polski. Na premierze zobaczymy „Lille 
Wenede” Słowackiego z Barszczewski’ 
w roli tytułowej, w reżyserii Juliusza 
Osterwy.

*
Ruch wydawniczy staje się coraz żyw­

szy. Na półkach księgarń widzimy co­
raz wiecei nowości. M. «n. „Noc” Andrze 
jewskiego i „Ocalenie" Milowa. X' 

proiektu stacji pomp na Czerniakowie, 
rozplanowanie śródrneścla założenie ze­
społu gmachów i obniżenia budynku 
Zgromadzenia Narodowego z częścią Po­
wiśla oraz terenów Muzeum Narodowe­
go, prowadzono studia nad zabudową 
dzielnicy urzędów Państwowych w re­
kinie Kruczej oraz dz:elnicv biurowo - 
handlowel .City” projekt typowego bu­
dynku biurowego itd

Tych kilkanaście pizyktadów obrazu­
je wyraźnie, jak prace projektodawcze 
maja ustalić przyszłą strukturę miasta, 
wytyczyć ramy dla iego rozwoiu gospo­
darczego. kulturalnego, społecznego oraz 
określić jego ukształtowanie przestrzen­
ne.

Tak się przedstawia z gruiba naszkico­
wany bilans odbudowy . Warszawy W 
okresie ubiegłych 10 miesięcy. Nie byłby 
jednak b‘lans ten pełny, gdyby nie 
wspomnieć o sprawia, która w ścisłe da­
ne, ani też w cyfry ująć się nie da, 
Mam na myśli poważną sumę doświad­
czeń, zdobytych przez nas we wszyst­
kich dziedzinach odbudowy, prowadzo­
nej na skalę tak gigantyczną, jakiej nie 
zna nietylko nasze pokolenie »a całym 
świecie, lecz bodaj historia Owa suma 
zdobytego doświadczenia sprawi, że w 
następnych etapach pracować będziemy 
sprawniej, wydajniej i oszczędniej,

K. M.

W ten sposób zostaną jako tako roz­
wiązane problemy komunikacyjne w 
Warszawie i na Pradze - pozostanie 
tylko jedna rzecz, połączenie tych dwóch 
systemów komunikacyjnych, a to będzie 
mogło nastąpić dopiero latem, kiedy zo­
stanie, ukończona budowa mostu Ponia­
towskiego. Wcześniej tramwaj nie pój­
dzie.

Ale sytuacja da się poprawić tym. źe 
luź wkrótce Warszawa dostanie londyń­
sko, piętrowe bus’y Są one już w Gdy­
ni. Bus’y połączą narazie Pragę z War­
szawą orzez most, łączący wylot Karo­
wej z Brukową.

Mus’my zdać sobie sprawę z ogrom­
nego trudu, iaki został włożony w do­
prowadzenie w tak krótkim czasie ko­
mun kacji v Warszawie do obecnego 
stanu. W ulicach, które niedawno jesz­
cze stanowiły kaniony gruzu mkną dziś 
tramwaje, trolleybusy i płynie potok lu­
dzi. W najbliższej przyszłości proiektuje 
się uruchomienie 28 1ini> tramwajowych, 
które połączą wszystkie zakatk’’ War­
szawy, a później obiecule nam ROS I 
kolei szybką i metro 1 nawet tramwaj 
wodny

Odbyło się pierwsze nowoienne po­
siedzenie Warszawskiego Towarzystwa 
Naukowego, pod przewodnictwem Pre­
zesa orof. Sierp:ńskiego. Powołano no­
wych członków Towarzystwa. Rektor 
Uniwersytetu Warszawsk'ego nrof Pień­
kowski, wygłosi! odczyt o bombie atol 
mowej..

*
W Warszawie iest wyświetlany obec­

nie film prodnker angielslcei p I Je*  
den z naszych samolotów zaginął" (One 
oź our airerafts h missing).
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SOWIECKA BO8BI A T OIO H p°!,ora N£"“dwlie z Polski
Agencja Reutera donos*,  ie uczony 

angielski dr. Rafa! E Armettoe ośw ad- 
czyi przedstawicielom prasy iż 5 wybit 
nych uczonych radzieck ch Joffe Kap'*  
ca, Siemionów, Wawilow i Zeldowicz 
wynalazło nową bombę atomową, której 
działanie przewyższa wielokrotnie siłę 
bomby anglo amerykańskiej.

Wynalazek uczonych sowieckich — o- 
żw ad cza dr Armattoe — może sprawić, 
że wynalazek anglo amerykański okaże 
Się już przestarzały.

Oparć e zasady działania bomby ato­
mowej na sile odśrodkowej wymaga 
mnie szej ilość’ uranu do wywołania 
w< buchu. W rezultacie radź ecka od­
miana bomby może być wszelkich roż­
ni arów i można produkować ją maso 
wo Armattoe oświadczył że po doko­
naniu wynalazku bomby atomowej bez 
unz a’u uczonych radź eckich i użyciu 
jej przeciwko H roszymie 6 sierpnia 
r. ub.. Rada Obrony Narodowej Związku 
Radzieck ego wyznaczyła 5 uczonych w 
celu podjęcia intensywnych badań nad 
energią atomową. Uczonymi tymi byli: 
Joffe. Kap ca. S emlonow. Wawilow * 
Zeldowicz. Według sprawozdani Ar 
mattoe. bomba radziecka ma rozmiary 
mn ej w;ęccj piłki tenisowej. Jej dz'a- 
ła’iie w kierunku poziomym s'ęga 85 
km, a w kierunku pionowym około 10

Kongres
T.U.R. we Francji 

km. Temperatura, jaka powstaje przy 
wybuchu dochodzi do kilku mil-onów 
stopu*.

Armattoe uważa, że Rosjanie wkrótce 
będą w stanie dowolnie zmniejszać lub 
powiększać rozmiary swej bomby. Są 
dzi on równ eż, że Rosjane będą w 
stanie wykorzystywać energię atomową 
dla ce’ów przemysłowych.

Da’sze doświadczenia będą prowadzo­
ne w górzystych, wysoko położonych o- 
kolicach.

Przed Kongresem b. więźniów politycznych
W dniach 3 i 4 lutego odbędzie 

się w Warszawie ogólnopolski i 
międzynarodowy Kongres Stowa­
rzyszeń b. więźniów politycznych. 
Jako przygotowanie do Kongresu 
odbył się zjazd delegatów z całego 
kraju z udziałem przeszło 100 o- 
sób, reprezentujących 25 miast.

Na zjazd przysłał list z życzenia­
mi min. sprawiedliwości Świątkow­
ski b. więzień Ośwęcimia, członek 
Komitetu Organizacyjnego.

Gości powitał i obrady zagaił ks. 
Zygmunt Michelis, poczym zostały 
wygłoszone referaty: ideologiczny— 
Józefa Cyrankiewicza, referat — O

Sprawa repatriacji mniejszości nie­
mieckiej z Polski na tereny angielskiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech zosta 
.ła def ńtywn e załatwiona. W rokowa 
nlach które zakończyła w Berlnie de­
legacja polska pod przewodnictwem 
wicem: n stra Wolsk ego, ustalono, że do 
strefy okupacyjnej ang elskiej wyjedzie 
z Polski półtora miliona N emców.

Pierwsze transporty wyruszą już w 
najbliższych dniach. Początkowo ewa­
kuacja obejmie 4.000 ludzi dzienn e dro­
gą lądową 1 1.000 drogą morską.

stworzeniu Federacji Międzynaro­
dowej — dr Tadeusza Chromeckie- 
go; organizacyjny — Czesława Łę­
skiego i Statutowy — ks. Michelisa

Po całodniowych obradach przy­
jęto uchwałę o połączeniu wszyst­
kich istniejących na terenie Polski 
Związków b. więźniów politycznych 
niemieckich więzień i obozów kon­
centracyjnych oraz o konieczności 
utworzenia Międzynarodowej Fede­
racji w W-wie z prymatem Polski. 
W dalszym ciągu obrad powołano 
Komisję Statutową. Wybrano 4 de­
legatów na Kongres Międzynarodo­
wy.

W ten sposób w pierwszym miesiącu 
wyjedzie co najmn ej 150 tys. N emców.

Transporty będą s ę stale zwiększać, 
aż dojdą do liczby 8 000 ludzi dziennie.

Reszta Niemców z Polski będzie u- 
plasowana w radzieck-ej strefie okupa­
cyjnej.

W czas:e konferencji, która uwień­
czona została tak doniosłym dla pań­
stwa naszego skul kem ustalono jedno­
cześnie przyśp eszenie repatr acji Pola­
ków przebywających jeszcze ciągle na 
przymusowej tułaczce w Niemczech.

Decyzja berlińska jest wydarzeniem, 
nie pozhawonym także ważkich mo­
mentów poetycznych. Czyniąc zadość 
po tanowien?om Konferencji Poczdam­
skiej. wielk e mocarstwa potwierdź ły 
nowym' faktami niewzruszone prawa 
Narodu Polskiego do z cm p:astowsk ch, 
zrabowanych nam ongiś przez germań­
skich na’eźdź<ów.

W ten sposób władztwo Rzeczypospo­
lite! nad Bałtykiem, nad Odrą i nad 
N ssą uznane zostało raz jeszcze na te­
renie m ędzynari dnwym. Jest to nowy 
cios d'a faszystowskiej propagandy An- 
de-sa i jej NSZ-towsk eb głosicieli w 
kraju. us‘łujących sabotować akcję o- 
sadnietwa po’skiego podważaniem w 
społeczeństwa wiary w utrzymanie 
przez Polskę na s4a!e zem odzyskanych.

I jeszcze jedno kapi'a!ne znaczen’e 
konferencji berlińskiej Przez planowe 
i zcrgan‘zowane usun ęc e półtora mi­
liona Niemców uzyskamy na ziemiach 
za’hod.nich . k Ikanaście tysięcy gospo­
darstw ro'nych — kilkadziesiąt tysięcy 
urządzonych mieszkań — właśnie dla 

. tych, którzy po 6-letn’ej tułaczce wrócą 
| do Ojczyzny

i

r
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W największym skupieniu polskiej em ■ 
gracji robotniczej, w Lens, departament 
Pas de Cala s — obradowa! pierwszy po 
wojnie Kongres Tow. Uniwersytetów Ro­
botniczych.

T. U. R. po wojnie reaktywowali sami 
yobotn cy, wbrew wysiłkom reakcyjnych 
działaczy, związanych z londyńską kliką 
Ma Kongres przybyli delegaci 48 oddzia­
łów terenowych T. U. R.

Kongres stal się prawdziwym sejmem 
robotniczej oświaty, namacalnie udowad­
nia! on, jak wielka jest tężyzna narodo­
wa i świadomość robotników polskich we 
Francji, iak wielkie jest ich przywiąza­
nie do Polski i do polskiej kultury. Wie­
lu z emigrantów L zw, „westfalczyków” 
to Polacy którzy przywędrowali po woj­
nie do Francji, z Nadrenii i nigdy nie 
W dzeli ojczyzny. Tym niemniej zacho­
wali on*  język i umiłowanie Polski oraz 
gorącą wolę powrotu do Polski.

Kongres powziął szereg decyzji, zmie­
rzających do ugruntowania w masach 
oświaty, znajomości rodzinnego kraju, 
języka polskiego i przygotowanie do 
wielkich zadań, czekających na ten jeden 
z najbardziej świadomych elementów ro­
botniczych w Polsce po ich powrocie do 
kraju. Ogromna większość delegatów 
oświadczyła w imieniu własnym i swo­
ich okręgów gotowość powrotu w każdej 
chwili i w każdych warunkach. Delegaci 
Zarządu Głównego T. U. R-u — w kra­
ju w osobach C. Bobińskiej-Wolskiei i 
i St. Dobrowolskiego byli przedmiotem 
natarczywych pytań na temat terminu 
i możliwości powrotu do kraju. Należy 
to podkreślić jako bardzo charakterystycz 
Be gdyż chodzi o ludzi, związanych dlu 
goletnią pracą w terenach franouskich 
często już tam urodzonych i obecnie na­
mawianych przez czynniki społeczne do 
pozostania we Francji.

Z głosów gości, wśród których byF 
reprezentanci Rady Narodowej, ..Gazety 
Polskiej”, „Narodowca” i szeregu orga 
nizacii społecznych, młodzieżowych i in­
nych — charakterystycznym były wystą- 
peuia francuskich reprezentantów związ­
ków zawodowych (CGT.l. deputowanego 
z Departamentu Pas de Calais, oraz, me­
ra urasta Lens. - Wszyscy ci trzej go- 
śc:e podkreślali gotowość i ochotę za­
trzymana na stałe tak wartościowego 
elementu ak m ies’ polsk’ górnik ' robot­
nik we Francii. Reprezentanci z Polsk: 
byli zmuszeni - przez głodnych wieść 
z kraju — rodaków do odbycia całego 
szeregu wieców fnformacyinych w naipo- 
ważniejszych ośrodkach wychodź twa. lak 
Bruay. Brlin, Salaumiines i Le-ns. W-iece 
te zgromadziły ogromne rzesze słuchaczy 
i znów problem powrotu był najważniej­
szym.

Dziennikarze zagraniczni o Polsce
CZARODZIEJSKIE BAJKI

Amerykański dziennik „Chicago Sun” ' 
podaję korespondencje z Warszawy pisa­
na przez I, Br anta, w której m. in. czy­
tamy: 'k,s

„Najdoskonalszymi pisarzami czarodziej­
skich bajek śd pisarze londyńskiego rządu 
emigracyjnego. Niektórzy zagraniczni ko­
respondenci uwierzyli w bajki, a oto one: 

Bajka Nr. 1. — „Zycie w hotelu w 
Warszawie kosztuje majątek. Za hotel i 
utrzymanie pluci sie setki dolarów dzien­
nie”. Brant kwestionuje to, twierdząc, że 
aa kawior z betsztykiem w hotelu zapła­
cił 95 centrów.

Bajka Nr. 2. — „ZSRR zabiera towary 
UNRRA lub też równoważnik w żywno­
ści z Polski. To oskarżenie jest specjalnie 
fałszywe i niebezpieczne, gdyż może spro- > 
wadzić głód, jeżeli na skutek tego oskar­
żenia zmniejszy się lub przerwie dostawa 
UNRRA”.

Baika Nr. 3. — „Oświęcim na nowo o- 
twarty jako więzienie dla politycznych 
przestępców z ogrodzeniem naładowanym 
elektrycznością’’. Ja osobiście, piszę 
Brant, odwiedziłem obóz, który jest czę­
ściowo użyty przez armię czerwona dla 
200 niemicck:cn jeńców wojennych i Wla- 
sowców. Polska część obozu jest pusta".

Bajka Nr. 4. — „Polacy wracający z 
zagranicy s« narażeni na niebezpieczeń­
stwo uwięzienia lub wywiezienia na Sy­
bir za krytykę rządu radzieckiego i pol­
skiego. Fakt, że Rząd Tymczasowy pra­
gnie powrotu emigrantów, dowodzi bez­
sensowności tych zarzutów”.

Bajko Nr. 5. — „Brutalne postępowanie 
zmusza Niemców do ucieczki z terytorium 
zachodniego. Prawda test, że zniszczony 
został przemysł niemiecki podczas wojny 
t istnieje polski bojkot ekonomiczny. Nie 
ma natomiast maltretowania fizycznego, 
lecz mattretowani ongiś Polacy sg obo­
jętni wobec największej chociażby nędzy 
Niemców".
7. PODZIWEM WYRAŻA SIĘ O ROZ­

WOJU SZKOLNICTWA W POLSCE 
DZIENNIKARZ ANGIELSKI

W Łodzi bawił przez kilka dni dzien­
nikarz brytyjski, Thomas Victor Atkins. 
korespondent „Allianec Press” i szeregu 
czasopism-brytyjskich P. Atkins odłączył 
się od ekipy dziennikarzy anglo-saskich 
z którą przybył do Polski, aby zwiedzić 
najważnieisze ośrodki przemysłowe i go­
spodarcze Polski W Łodzi zwiedził sze­
reg fabryk i spółdzielni, wyrażając po­
dziw dla ogromnych osiągnięć na polu 
odbudowy o czym, iak podkreślił, nao- 
gół mało sie wie na Zachodzie. P Atkins 
uważa, że zainteresow nie Polską w kra­

jach Europy Zachodniej wzrasta. Poważ­
nym jednak mankamentem jest według 
niego brań odpowiedniej propagandy pol­
skiej w Anglii, propagandy, dostosowa­
nej, do pschiki angielskiej. .Jest to tym 
ważniejsze, że bez przerwy działa tam 
propaganda antypolska, przedstawiająca 
obecną rzeczywistość w fałszywym świe­
tle.

Polacy muszą się wyzbyć romantyzmu
Tygodnik katolicki „Gazeta Polska” z 

Winnipeg (Kanada), drukuje list b. mi­
nistra rządu gen. Sikorskiego, dr. Maria­
na Seydy z Londynu, w którym autor 
podaję, że ludność Polski bynajmniej nie 
liczy na wybuch wojny między demokra- 
ciami zachodnimi a Związkiem Radziec­
kim.

W artykule wstępnym teg-o samego pis­
ma, pióra Wacława Bitnera, dawniejsze­
go dyr. Katolickiej Ajencji Prasowej czy­
tamy: „Polacy mają następującą alter­
natywę: stanowczo bronić ziem zachod­
nich przy przyjaznym poparciu ze strony 
swych wschodnich i południowych sąsia­
dów lub też bronić ziem wschodnich szu­
kając pomocy i sojuszu z Niemcami

--------------------- ESS3SW3-----------------------

Powrót Polaków z Anglii
Dnia 5 stycznia b. r. na pokładzie an­

gin sk ego statku „Baildona" przybył do 
Gdańska pierwszy transport żołn erzy 
peiskch z Ang Ib. Przy było 2 tysice żoł 
n erzy w tym 48 marynarzy i 37 lotni 
ków.

Na powitanie powracających w no­
wym porcie w Gdańsku zebrały się tłu­
my ludności z całego wybrzeża, przed 

, stawiciete polskich sil zbrojnych władz 
1 een'ralnvch i wojskowych W tnomen 

c*e  przybicia statku do brzegu kompa­
nia honorowa sprezentowała broń, zaś 
ork estra 16 Dywizji odegrała hymn na­
rodowy

I Na udekorowanym placu koszar po 
' witał żołnierzy II w:ceminister Obro 

ny Narodowej gen dyw. Strażcwsk’: 
płk. Kuszkn odczytał specjalny rozkaz 
na-zelnego dowódcy do powracających 
z Anglii żołnierzy.

Generalny konsul brytyjski podzięko-

Dziennikarz brytyjski szczególnie za­
interesował się sprawą szkolnictwa i o- 
światy w Polsce, która zdaniem jego wy­
przedziła w swym rozwoju inne państwa 
Europy.. Po zwiedzeniu uniwersytetu, bi­
bliotek i szeregu szkól po poznaniu wa­
runków uczącej się młodzieży i nauczy­
cielstwa — gość wyrazi! podziw dla wy­
siłków szkolnictwa polskiego.

Drugie wyjście byłoby równoznaczne z 
wojną ze Związkiem Radzieckim. Taka 
wojna zaś, znaczyłaby biologiczne wytę­
pienie Narodu Polskiego”.

Autor potępią tych, którzy obrzucają 
błotem ludzi współpracujących przy od­
budowie kraju órtykul kończy się stwier­
dzeniem, że jak długo poeci i romanty­
cy tworzyli polska opinię polityczną, Po­
lacy za to płacili i płacić będą krwią 
milionów na rzecz różnych Napoleonów 
i będą mieli sposobność pięknie umierać 
pcd Somossierrą ..

„Lecz ieśli Polacy chcą pięknie żyć dla 
Polski, powinni iak najprędzej w'ziąć o- 

. lówek do ręki i przystąpić do obliczania 
I na zimno swoich szans”.

wał żołnierzom polskim za ich usługł 
oddane w czas e wojny. Życzył im po­
myślności w pracy dla Ojczyzny o któ­
rą z tak'm biihaterstweiu walczyli na 
z emach Anglii Po przemówieniu kon­
sula orkiestra odegrała narodowy hymn 
angielski.

Na zakończenie naczelny komendant 
transportu ppłk, lotnictwa Pociak w 
imienm przybyłych do kraju żołn erzy 
złożvl śubiwanr wierności dla demo­
kratycznej Pol ki Po zakończeniu ofi­
cjalnej uro -zysmśc tłumy ludność oto- 
czvb wojsko i nas'ap ły powitania, pod- 

: cza- których welu żołnierzy spotkało 
I po 6 tatach tułaczki na obczyźnie swo- 
i 'ch naihfższyeh Przybyli żołnierze zo- 
siar zalnsta’owa,nl w koszarach wojsko­
wych we Wrzeszczu I Oliwie k Gdań. 
-ka.

Następny transport żołnierzy polskich 
z Angl i przybędzie do Polski w dru­
giej połowic bieżącego odeidąca.
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Bada Naczelna Odbudowy Stolicy Piosenka o moiej 
Warszawie

Celem koordynacji prac i mobilizacji 
Si! całego narodu do odbudowy War 
szawy, utworzona została Naczelna Ra 
da Odbudowy Stoi cy w skład której 
wchodzą Prezydent K R. N. przedsta 
wic ele rządu, władz samorządowych 
oraz fachowcy z dziedziny technik , 
nauki i sztuki.

Perwsze posiedzenie Rady odbyło się 
w dniu 4 b. m.

Posiedzenie zagaił Prezydent Bierut, 
wskazując ogólne cele i zadań a Rady

Odbudowa Warszawy jest sprawą ca­
łego naszego narodu—mówił Prezydent. 
— Pow nna być jednak zaliczona do 
Spraw całego św ata.

Stohca padła bowiem ofiarą II woj­
ny śwatowej i zn szczen e Jej jest ogól­
no. udzk m dokumentem niemieck.ego 
barbarzyństwa. Odbudowa Warszawy 
natomiast jest naprawień em w elk ej 
krzywdy kulturalnej, której doznał ca­
ły św'at

Od chwili wyzwolenia Warszawy z 
niewoli upływa rok. Jeśli w śwetle te­
go odcnka czasu spojrzymy na to, coś- 
my zrób li, to okaże się, ;ż doprowadzi­
liśmy do tego, że Warszawa żyje. To już 
nie masto - Inwalida, ale miasto tęt- 
n ące życiem,

Ale dlatego też właśnie trzeba, by ży­
cie to w dalszym swoim rozwoju ńe 
doznawało żadnych zahamowań i prze­
szkód. Warszawa nie może odbudowy­
wać sie przez 100 lal, ale mus> być od­
budowana jak najszybciej.

Wymaga tego nasz- godność narodo­
wa 1 konieczność dania satysfakcji kul 
turze św ata.

PRZEMÓWIENIE 
PREZYDENTA TOŁWIŃSKIEGO

Bardziej szczegółowym śprecyżowa 
niem zagadn eń i programu prac Rady 
Naczelnej zajął sę w swoim przemów e- 
n u prezydent Warszawy Tolw ński. U 
zasa jniając kon eczność oparcia się o 
pomoc całego kraju i zagranicy w dze 
le jak najszybszej odbudowy stolicy 
prez. Tołw ńsk; określ 1 zadan a te, jako 
mobilizację sił duchowych i materal 
nych W tym sensie właśńe został po 
myślany skład Rady do której wcho 
dzą przedstawić ele stronn ctw politycz 
nych. orgańzacyj społecznych, prasy 
tym podobnych czynników, posiadają 
cych decydujący wpływ na opinię pu­
bliczną,

Ne tylko jednak zorganizowana 1 s’l 
ńa propaganda jest zadań em RNOS 
Skutki tej propagandy, a więc dary, po­
życzki tp należy skoordynować z kon 
kretnymi potrzebami stoi cy, a przede 
wszystkim kon eczne jest, by na pomocy 
tej można było oprzeć s'ę polegać na 
n ej. należy ją właśc wie zorganizować 
Akcja pomocy odbudowującej się War 
SzaWe tak w kraju, jak zagranicą, mu 
<i być bow em systematyczna 1 ciągła

ODBUDOWA STOLICY 
A OGÓLNOPOLSKI 

PROGRAM ODBUDOWY

W dalszym c1ągu posiedzenia zabrał 
głos m n ster Odbudowy, prof. Kaczo­
rowski. Tematem przemówienia mini­
stra było zagadn ęńe odbudowy War­
szawy w programie odbudowy kraju na 
rok 1946.

W roku ubiegłym M‘n!sterstwo Odbu 
dowy wydało na Warszawę ponad 2 
mil ardy zł., czyi 67 procent swoich roz 
porządzą! nych środków finansowych

W roku 1946 — mów*  minister — na 
Odbudowę Warszawy przeznaczamy 45 
procent sum budżetowych co wyn esie 
p nad 4 mi) ardy zł Kredyty te wsią 
ną poparte przez unowucześnone irc 
todv pracy, jej mechan zację uspraw. 
n cnie transportu i należyte przygoto 
wa baz materiałowych,

D-! śmy równ eż — mówi profesjr 
Kac orowsk’ — szerok e pole do dzia 
łan a niciatywie prywatnej i spółdziel 
ćzośc przez wydań e dekretu o remon 
łach ora*  uruchomienie kredjrtów ban- 

wych Poza tymi wszystk’mi czynnka 
mi przyśpieszeń a tempa odbudowy sto 
1 cy, mus my jeszcze sięgnąć do ofiar 
nośc polsKch mas rob »- ilezych > po 
mocy zagrań'cznej, która nam s’ę bez 
sprzecznie należy.

POMOC ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
I SZWECJI

Następnym punktem porządku dziel 
nego by! referat Inż. arch Syrkusowej 
o dotychczasowej pomocy nagrań cy dla 
odbudowy Warszawy, a zwłaszcza po­
mocy radz eck ej i szwedzk ej W Js’ 
szym ciągu złożył sprawozdanie z rocz­
nej pracy BOS-u kierownik ’nż. arch. 
Piotrowski.

W wyniku dyskusji po zakończeniu 
części przemówień i sprawodzań posie­
dzeń e uchwalło szereg wniosków Po­
stanowiono mianowic e wysłać depesze 
do Generalissimusa Stalina oraz prze­

w.lkołaki duszy polskiej
Reakcja wszelkich odcieni i narodo­

wości n-e chce ustąpić z placu boju. Po­
bita na polu walk-1 w generalnej 6-let 
n‘ej rozgrywce demokracji * faszyzmem, 
pozbawiona władzy przez świat pracy — 
żeruje jeszcze ciągle na naiwności i nie­
świadomości niektórych ludzi, wprzęga- 
jąc ch znowu w rydwan... swoich inte­
resów. W kraju, — w obi'czu faktów 
oczywistych rola Ich kończy się. Jeszcze 
kilku zakapturzonych opryszków kryje 
się po lasach i pod pretekstem walki 
o „lepsze jutro’* obrabuje tu i owdx*e  
kogoś pod osłoną nocy by zdobyć fun­
dusze na libacje w norach bandyckich, 
ale i na tym kończy się ich cała dzia­
łalność. Naród polski, prawie bez resz­
ty, przejrzał grę straceńców i bankru­
tów politycznych i współdz ała z Rzą­
dem Jedności Narodowej nad odbudową 
kraju, nad odbudową zniszczonego i bu­
dową nowego przemysłu, który postaw’ 
Polskę w rzędzie silnych, niezależnych 
państw. Łatwiejsze zadańe mają ban­
kruci polityczni na em gracje. Jeszcze 
rowiżna liczba naszych rodaków pozo 
stała poza granitami kraju. Zamkńęci 
w obozach, odcięci od świata nie wele 
donedawna w'edzieli o no-wej rzeczywi 
stości. Wieści z kraju z trudnością do 
nich docierały.

A w kraju dziwią się matki j żony 
czemu ,,oni“ nie wracają. Nie wracają, 
bo grasują tam w-lkolaki duszy poi- 
sk ej. którzy sieją n!enawiść do własne­
go kraju, szerzą kłamstwa, które nam 
żartem się wydają, ale tam, daleko 
przyjmowane były za prawdę.

Oto co opowiada jeden z repatrian 
tów, Władysław Socha, który niedawno 
wróć ł z obozu w Hannowerze:

„Propaganda ze strony Polaków, prze- 
bywających w strefie angielskiej prze­
chodzi wszelkie granice przyzwoitości. 
Wszelkimi sposobami staraia się ludzi po­
wstrzymać od powrotu do kraju.

Szerzą takie kłamstwa:
Wojna z Rosja jest nieunikniona i ma 

się rozpocząć najpóźniej na wiosnę, to ma 
służyć za najpoważniejszy argument. 
Wszyscy mężczyźni zostaną zabrani na­

Cała Polska w hołdzie Solskiemu
Ludw'k Solski obchodzi jedyny chyba 

znany dotychczas jeb-leus*  70-leeia 
pracy scenicznej.

Onegdaj rozpoczęły się w Krakowie 
uroczystość: składania hołdu Ludkowi 
Soisk emu-Sosnowskiemu

Dz eń ten rozpoczął Ludwik Solski 
wysłuchańem Mszy św w ulubionym 
przez niego kość ele N Marii Panny.

W tvm samym dniu w wypełnionej po 
brzeg sali Teatru .m Jul usza Słowac 
kiego, o gudz 18-ej rozpoczęło s!ę uro 
czyste przedstawienie .Grubych ryb' 
Michała tlaluek ego w których rolę C a 
putkiew cza kreował n ezrównany Sol 
ski.

Po zakończeniu przedstawieni, na 
scenie zebrali s'ę przedstawić ele władz, 
wojska, organ zacj:. urzędów, społeczeń­
stwa l L p. Uroczystości złożenia hołdu 

wodniczącego szwedzkiej jrgan'zaejl po 
mocy krajom zn szczonym z podz ęko 
wanem za dotychczasową, bezintere­
sowną. ofiarną pomoc.

Uchwalono również wniosek, by Rząd 
zwróć ł s ę do Organizacj’ Narodów 
Zjednoczonych z propozycją zorgan zo 
wan s os całym św ecie krajowych 
komitetów odbudowy Warszawy. Prócz 
tego RNOS we własnym zakresie ma za 
jąć się budową aparatu pomocy War 
szawie w Polsce w taki sposób, by wy­
tworzyć pewną atmosferę szlachetnej 
rywalizacji i wyśc gu of arności.

Następne wn oski dotyczyły sposobów 
i metod owej zapowiedzianej przez prez. 
Tołwiskiego moblizacji s:ł i środków 
umożliw ających Jak najszybsze i jak 
najracjonalniejsze wypełnienie zadań 
odbudowy Warszawy.

Na zakończen e 5-godz'nnego po^e- 
dzeńa Rady Naczelnej Odbudowy Sto 
licy zabrał powtórnie głos Prezydent 
Bierut.

tychmiast do wojska, które i tak niema 
żadnych praw i znajduje sie pod rozka­
zami Rosji.

Bezpieczeństwo, Urzędy, fabryki, mili­
cja, kopalnie znajdują się pod rozkazami 
Rosjan. Kobiety noszą na piersiach od­
znaki i względem Rosjan nie mogą sto­
sować oporu. Chleb kosztuje 400 tl. i lu­
dzie z głodu umierają a praca jest przy­
musowa. W Szczecinie zostaną zabrane 
wszystkim bagaże, mężczyźni i kobiety 
zostaną rozłączeni i przekazani do obo­
zów karnych a stamtąd wy jadą na Sybir”.

Tesame bajki opowiadają wszędzie. 
Relacjonuje o n'ch również inny re­
patriant: Tadeusz Renkas z obozu w 
Dessen.

Czy rozumiecie teraz matki i żony 
dlaczego -wasi synowie i mężowie zwle­
kają z powrotem. ■ « ibyijt;

Parę w.'elk ch wilkołaków ' wysyłało 
sforę małych W Iczków i próbują s’ać 
zamęt wśród Polaków w obozach. Czy 
Wam tu w kraju nie wydają się śmiesz­
ne i giup e te bajki rozs ewane przez o 
sobńk'w ktćrzy n egdyś byli Polakami, 
a dziś zaprzedali się agentom werbują 
cym b alych murzynów na plantacje 
Rodezji

Ale cl tam w obozach wierzyli, a nie­
którzy jeszcze i dziś wierzą.

M>sje repatracyjne dotarły już obe­
cni do wszystkich skup sk polskich w 
Niemczech.

Kłamstwom 1 oszczerstwom przeciw­
stawiają prawdę i nową rzeczywistość 
polską. Prasa z kraju n esie obraz wol­
ność’ I demokracji narodu polskiego.

Coraz więcej kandydatów na powrót 
do Polski, coraz mniej podatnego ele­
mentu ma oszczercza agitacja obcych 
agentów, ńektórzy jednak tkwią jeszcze 
w szponach rodzimych agitatorów 
fałszu.

My n’e chcemy zrezygnować z tych, 
którzy w błąd zostali wprowadzeni.

B>ałym żelazem wypalić trzeba depra*  
watorów duszy polskiej, deprawatorów 
śwadomych, ale masom polskim na 
em gracj' niesiemy prawdę ńesfalszowa- 
ną, która *cb  przekona, że miejsce icb 
tu, przy budowle wolnej Ojczyzny.

rozpoczęto odegraniem Poloneza przez 
orkestrę Państwowej Filharmom

Jako p erwszy przemawia wiceprezy 
dent KRN Stan sław Szwalbe, wręcza 
jąc Jub latowi w imieniu KRN i w m e 
n u Prezydenta KRN. Bolesława Beru 
ta, odznak orderu ,.Polon a Restituta 
pierwszej klasy.

W imieniu prezesa Rady M ństrów 
ob Osóbki-Morawsk ego przemaw alb 
Helena Ladosz. kierowńk Wydz ału Ar 
lystycznego przy Prezydium Rady Mim 
wstrów. wręczając jub latowi 50 000 zł 
jako da: Prezesa Rady M nistrów na u 
zapełnienie b blioteki, która uległa do 
szczętnemu spaleniu podczas powstań a

Z kole przemawiał wiceminister 
Le~n Kruczkowsk’.

W imieniu Wojska Polskiego i Dowód

Numer dzisiejszy jest w dużej czetfcł 
poświęcony Warszawie Tej dawnej. Świet­
nej, tęlmącej stołecznym ruchem, wystro- 
lonej w neony i świetne reklamy świetl­
ne, wnoszącej dumnie tv górę wysokie pię­
tra wspaniulych budowli — i lei dzi­
siejszej, jeszcze ciągle krwawiącej ruinami 
dawnei świetności, dźwigającej się z tru­
dem po wojennei pożodze.

Nas, dzieci Warszawy, nie odstrasza 
zniszczenie stolicy. My kochamy ją za­
wsze tak samo, zbliska czy zdaleka, a ci, 
którzy są tu, u niej, poświęcają jej setki 
wierszy i piosenek, opiewających ją ta­
ką, jaka była dawniej, wesoła, roześmia­
na, lekkomyślna i piękna.

Najpopularniejszą z piosenek, śpiewaną 
przez wszystkich, bezwzględnie wszyst­
kich, btednych i bogatych, młodych i sta­
rych, mężczyzn, kobiety i dzieci podaję- 
my dziś w przedruku Wam, Warszawia­
kom na obczyźnie. Może już ia słyszeliś­
cie, przedeź tak często grają ia w ra­
dio, może ktoś ją Wam zaśpiewał, kto z 
kraju do Was przyjechał. Drukujemy tę 
piosnkę nie dlatego by była arcydziełem 
literackim czy muzycznym, ale właśnie 
dlatego, że dziś „Piosenka o mojej War­
szawie" jest tak z Warszawą zrośnięta, 
że chyba nigdy w tym mieście muzyki i 
najnowszych przebojów żaden, najpięk­
niejszy chociaż by „szlagier" nie zdobył 
w takim tempie prawa obywatelstwa, jak 
właśnie ta skromna niewymyślna „Pio­
senka o mojej Warszawie”. I chociaż to 
już wiele miesięcy minęło, odkąd pojawi­
ła się na ulicach i w barach Warszawy, 
ciągle jeszcze jest „modna”, ciągle leszcze 
niema takiego dnia, aby nie usłyszał jej 
człowiek przy jakiejś okazji.

A że Wy wszyscy Warszawiacy, którzy 
jesteście teraz daleko, wrócicie kiedyś tu 
do nas, to trzeba, żebyścle i Wy tę pio­
senkę znali, chociażby jej słowa. Melodię 
znacie już zapewne.

Jak uśmiech dziewczyny kochanej, 
Jak wiosny budzącej się wiew, 
Jak świergot jaskółek nad ranem. 
Młodzieńcze uczucia nieznane,.
Jak rosa błyszcząca na trawie, 
Miłości rodzącej się zew,
Tak serce raduje piosenki tej śpiew, 
Piosenki o mojej Warszawie.

Warszawo, kochano Warszawo! 
Tyś treścią mycn murzeń i snów. 
Radosnych przechodniów '''wych lawą. 
Ulicznym rozgłosem i wrzawą. 
Ty wołasz mnie, wołasz stęskniona 
Upojnych dosenek i słów.
Jak bardzo dziś pragnę zobaczyć Cię

[znów, 
O moja Warszawo wyśniona.
Jak pragnąłbym krokiem beztroskim 
Przemierzyć przestrzeni Twej szmat, 
Bez celu się przejść Marszałkowską, 
Na Wisłę napatrzyć się z mostu, 
Dziewiątką pojechać w Aleje
I z tłumem się wpleść w Nowy Świat 
I ujrzeć jak dawniej, za młodych mych lat, 
jak do mnie Warszawo się śmiejesz.
Ja wiem, żeś Ty dzisiaj nie taka, 
le krwawe przeżyłaś już dni. 
le rozpacz, że ból Cię przygniata, 
le muszę nad Tobą zapłakać. 
Lecz taką, iak żyjesz w pamięci, 
Przywrócę ofiarą mej krwi.
Bo wierz ml, Warszawo, prócz piosnki 

[/ izyi 
Jam gotów Ci życie poświęcić.

cy Naczelnego przemawiał mjr. Nowak, 
wręczając artyście portret ,,W arusa“. 

Imieniem miasta Krakowa zabrał glos 
prezydent Stefan Woias wręczając Ju- 
b latow piękn e wykonane berło ,ja<co 
symboJ władztwa nad sceną polską

Z ram enia specjalnej delegacji Pre- 
zyd urn Rady Narodowej m asta stołecz­
nego Warszawy przemawiał w cepre- 
zydent Grodz cki

Delegacja m Warszawy wręczyła Ju- 
bi’aiow dyplom honor< wego obywatela 
m. st Warszawy a jako uporn nkt 
-ztych Arraco e.go 1 piękną tacę maury 
'ań'ką.

Na zakończeni przemów 1 sędz wy 
Jubilat Wzruszony do głębi, dziękował 
przybyłym przed taw c elom Rządu, 
Wojska i Społeczeństwa za gowe 
cxuca. jakie go sewszeć spotykają.
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Lasy i przemysł drzewny w okręgu 

mazurskim mogą dać pracę tysiącom 
pracowników. Plan eksplotacyjny na 
rok bieżący przewduje uzyskanie 
1 125 000 m. kw drzewa ogólnej warto­
ść 500 m lionów złotych.

Bank Zwązku Spółek Zarobkowych 
w Olsztynie udzielił potyczek rzem'041 

nikom na sumę 584 U00 złotych,
W okręgu Mazurskim na ogólna 

ilość 41.789 obsadzonych gospodarstw 
rolnych — 19.492 należy do osadn ków. 
6 405 zajętych jest przez Warmiaków 
i Mazurów, a 15.892 pozostaje jeszcze 
w rękach niemieckich Ponadto do ob­
sadzenia pozostaje jeszcze 23.801 go­
spodarstw rolnych.

Z POWIATU MYBUDORSKIEGGl

Zaludnienie powiatu 1 miasta repa­
triantami 1 oMdnlkaml postępuje w 
szybk in tempie. Ludność niemiecka jest 
w bezwzględnej mniejszości. Do listopa­
da 1945 r. obsledlono 2.692 gospodarstw 
rolnych, wolnych poroatato 252. Poważ-

NA ŚLĄSK DOLNY wysyła Centralny Zarząd Przemyśla Elektrotechnicznego 
Warszawa, Jasińskiego 4, Inżynierów, elektryków, konstruktorów narzędzio­
wych, kreślarsy galwanizerów, wulkan1 Mtorów, radiotechników, dmnchaczy la­
boratoryjnych, aeejalistów ed sutomató w de lamp radiowych. Mleazkanto, u- 
trzymanic sapewn*aMbDo zobaczenia się na Zjeździe Kacet!
Straszą tam gdzieś zagranicą że pracy 

w Polsce nie dostaniesz, & gdyby nawet, 
to z niej nie wyżyjesz kolego i zdech­
niesz, niby ten przysłowiowy biedny pies 
pod „parkanem”.

A gdybyś się jeszcze broń Boże przy­
znał, że jesteś „kacetem” to szkoda mó­
wić! W lagrze zgnijesz I nie doczekasz 
się wolności. „Byłeś przeciw Niemcom, 
będziesz i przeciw nam” — tak ci ta 
bracie maksyma weszła w krew, śe za­

wsze jut przecó*  każdemu 8 przeciw 
Wszystkiemu bodziesz się buntował, co?

I biedny .aiunier", nad którym wreszcie 
eaświęcdo upragnione słońce wolności 
drapie sie w niepewności za uchem od­
kłada swój zdecydowany wyjazd do kra­
ju w nieskończone Zaczyna myśleć o Au­
stralii, Kanadzie, łiuttolulu i JaponH a nie 
wie, że może trafić tam gdzie się naj­
mniej tego spodziewa a więc powiedzmy 
do kopalni, do karczowania kanadyjskich 
lasów, a w najlepszym wypadku do ja­
kiejś tam legii cudzoziemskiej, lub do 
osławionych już iranatowyeh kompani1 
wartowniczych.

A tymczasem w Polsce-
Spotykam w pierwszym ogniu tętniące- 

g’ życein i gwarem Krakowa jednego 
z naszych starych oświęcitniaków, p. SI

Wchodzę do olbrzymiego sklepu lirmy 
„Gebethner i Wolf”, bo powiedzieli mi 
zna:omi, że tam p. SI. pracuje. Pytam 
kogoś Za chwilę wprowadza mnie wożnv 
do gabinetu dyrektora. Za potężnym biur- 
k ein siedzi nasz znajumy „Pan dyrek­
tor, - mów: — to la” Wygląda wspa- 
n a’e żyle widocznie dobrze uśmiech nic 
zn ka z lego twarzy, oczy mają promien­
ny beztroski wyraz, odmłodniał conaj- 
mn:ei o dobre 20 lat i śmieje się z tych. 
którvch pozostawił w Bawarii.

„Pracy jest dosyć — mówi —| każdy 

ną pozycję gospodarczą powiatu stanowi 
121 czynnych mniejszych przedsiębiorstw 
przemysłowych; dalsze 141 podają sta. 
tystyki Jako gotowe do obsadzenia po 
przeprowadzeniu remontu maszyn i za­
budowań. Koić przedsiębiorstw han- 
dlowo-apotywczych wyraża «sę cytrą 
221 Obsadzonych i uruchom onych zo­
stało IM, pozostało wolnych 64.

WODOCIĄGOWCY DO SZCZECINA
Szczecin odczuwa w dalszym ciągu 

brak fachowców wodociągowych. Mia­
sto zapewnia polskim fachowcom przy­
bywającym do Szczecina wszelką o- 
pak«.

GOSPODARSTWA ROLNE
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH

JaSt podaję Ministerstwo Rolnictwa 
1 Reform Rolnych wolne i do objęca 
są gospodarstwa rolne (dochodzące na 
Mazurach nawet de 25 ha). Wojewódz­
two Białostockie (pow. Gołdap, Ole-

Ją może otrzymać — jeśli tylko chce na­
prawdę pracować. Nie trzeba się tylko 
lenić. Wiadomym jest, że nie jest lekko, 
ale przecież nie od razu Kraków zbudowa­
no, Kto pią charakter L, Silną.
a nam bylytn więźniom nie powinno jej 
przecież brakować — więc nawet jeszcze 
jeden rok przepracowany u ciężkich wa­
runkach nie może nas ani załamać ani 
też zniechęcić. Nie damy się i nie daj­
my się”.

Za chwilę wpada z impetem Janek. 
Chłopak, szaleje z radości, bo mimo czte­
roletniej przerwy zdał egzaminy uniwer­
syteckie, które nie są nic a nic łatwiej­
sze od przedwojennych i będzie konty­
nuował studia prawnicze. Kurzy mu się 
Jeszcze z ledwo odrośle} i jeszcze nie­
sfornej czupryny j — nie ma na nic cza- 
cu. Jest już przecież prawie sześć ty­
godni w Polsce a jeszcze nie mógł przy­
witać się osobiście ze swoim ojcem. Roz­
mawiał z nim tylko telefonicznie. Ż nami 
nie może zamienić nawet 20 słów. Za 
20 min. ma, jeszcze jakiś dodatkowy egza­
min, a to • mamusia czeka i jeszcze ktoś 
i jeszcze coś — nie wie nawet jak zdą­
żyć. Więc „serwu* ”} do zobaczenia lub 
usłyszenia!

W Warszawie walę prosto do popular­
nego J. —. również Oświęcim. Mija nie­
omal cały dzień, nim drogą zwykłego 
przypadku odnajduję Jego tajemniczy ślad. 
Powiedziano mi, że przed chwilą wszedł 
do pokoju 126. Na drzwiach tabliczka 
„Naczelnik wydziału” —- więc oczywiście, 
jako nowicjusz demokratycznej Polski. 
«óe śm>em nawet pukać Bo, czy ja wiem, 
co to za naczelnik 1 Jakże tam pytać o 
tego J. Tymczasem, za chwilę, okazuje 
się. że naczelnik wydziału to właśnie ten 
prosty i zawsze szczery, roześmiany szel­
mowsko J.

Za pół rodziny mam ( ja posadę. A w 
Polsce jestem zaledwie kilkadziesiąt go­
dzin. Jestem szczęśliwy f na prawdę 
zdumiony.

A w koledze biurowym, ściślej zaś mó­
wiąc — redakcyjnym, odnalduię — „ja­
my gwint.” — Dobcia. — Oświęcim oczy­
wiście • inne hitlerowskie zarazy.

O dwa piętra niżej pracuje na starym 
miejscu Wicek. Zaś taż. S. to wielka fi­
gura w BOS-le — naczelny architekt, 
inż. L. nie wtale mniejszy, taż. R. czuje 
się tak ryba w wodzie, a o słynnym sa­
nitariuszu Jasiu, obecnie wielkim przed­
siębiorcy stolarskim przy odbudowie sto- 
lscy nic nie mogę powiedzieć, bo to nie­
omal milioner.

2# to ®ffi sswsm mówi Basu o pewnytn 

sko, Ełk) około 5.000 gospodarstw. Wo­
jewództwo Olsztyńskie 23 000 gospo­
darstw. Województwo Szczecińskie 9.000 
gospodrastw w okolice Gdańska ponad 
1.000 gospodarstw. Po przydział zgłaszać 
można się do miejscowych iacówek P.
U. R-u oraz do Urzędów Ziemskich.

PRZEMYSŁ SKÓRZANY

Na Dolnym i Górnym Śląsku, na Ma­
zurach. w Gdańsku oraz w szeregu in­
nych miejscowości znajdują s!ę liczne, 
dobrze zagospodarowane garbarnie, fa­
bryki obuw'a 1 rękawiczek, zakłady fu­
trzarskie. Większość wyżej wymienio­
nych zakładów zachowała się w stanie 
dobrym, wyposażona jest w maszyny 
i częściowo w potrzebne surowce. Część 
z nich jut pracuje, lecz obsługiwana 
jest w znacznym stopniu przez Nem- 
ców, którzy, w miarę napływania Pola 
ków, będą zwalniani z zajmowanych 
stanowisk.

Zapotrzebowanie na pracowników jest 
ogromne; potrzeba zarówno robotników- 
fachowców, jak i personelu biurowego. 
Aby umożliwić otrzymanie pracy każde, 
mu z kandydatów, nie osiadających 
kwalifikacji fachowych, przeszkala się 
w krótk'm okresie czasu, umożliwiając 
dzięki temu otrzymanie lepiej opłaca­
nego zatrudnienia.

Wszystkim, którzy zgłaszają się do 
pracy w przemyśle Skórzanym na zie­
miach odzyskanych, gwarantuje się bez­
płatny przejazd wraz z rodzinami i po­
siadanym dobytkiem. Pozatym otrzy­

Inżynierze budowlanym, niejakim Wł„ 
który jeszcze siedzi sobie w Niemczech. 
Mówi mało i z pewną, a nawet wielką 
i wylewną dozą miłości; „idiota, siedzi 
tam a tu dawno zrobiłby ciężkie pienią­
dze” i macha lekceważąco ręką, drugą 
zaś nalewa jeszcze jedną wyborową.

Natomiast Witek, Józek, Felek i wielu 
innych których niesposób tu wyliczać 
mieszkają teraz albo w Paryżu Polski — 
Łodzi, lub w niecodziennie ruchliwych 
Katowicach, czy Gdańsku i pracują jak 
Bóg przykazał, a dobro dzisiejszej znisz­
czonej Polsk- tego wymaga. Ten jest za­
stępcą kierownika państwowej fabryki, 
tamten zaś referentem PUS-u, ów ma 
zakład meblarski, inny elektrotechniczny
i...  I nie spotkałem jeszcze nikogo z na­
szej kaceciarsk'cj wiary, któryby nic nie 
robił lub też narzekał.

Wiadomo, nie jest jeszcze tak zadobrze, 
jakby to Uicieli już widzieć niektórzy 
rozleniwieni panowie zagraniczni, ale z 
każdym dniem jest coraz lepiej i będzie 
jeszcze lepiej.

I— n'e śmiem nawet pukać—

I powiemy sobie jeszcze o tym na 
Międzynarodowym Zjeździe Byłych Więź­
niów. który już w początkach lutego b. r 
odbędzie się - nie gdzie indziej - tylko 
właśnie w Warszawie pod protektoratem 
Prezydenta K.R.N Ob. Bolesława Bieruta

Bo dziś już cały świat wie, źe jednak 
największe ofiary w podziemnej walce 
ze znienawidzonym okuoantem poniosła 
Polska.

A więc „kacet z zagranicy — do zo- 
baczem*  na. zjeździe!

JW. Mol, 

mują wyżywienie, wynagrodzeni (wyż­
sze o 50 procent niż w województwach 
centralnych) i mieszkania, zarezerwo­
wane w domach fabrycznych poszczegól­
nych zakładów W wypadku, gdy dany 
zakład nie pos!ada własnych domów, 
pracownicy otrzymują m eszkania prze» 
miejscowe Urzędy Meszkaniowe.

Jeżeli chodzi o warunki aprowizacyj- 
ne, to ceny produktów żywnościowych 
na wolnym rynku utrzymują się na po- 
z omie cen w pozostałych częśc’ach kra­
ju. a w wielu miejscowość ach są na­
wet niższe. Nie należy równ eż zapo­
minać o tym. że poszczególne fabryki' 
gromadzą produkty we własnym zakre­
sie, że prowadzą własne stołówki 1 t. p.

Dobrym, lecz n'e obojętnym może dla 
wielu rodaków z zagranicy, będz e fakt, 
że większość zakładów pracy przemy­
słu skórzanego znajduje się w pięknych, 
obf tujących w urocze w!dok, okolicach. 
To w połączeniu z wymienionymi powy­
żej, korzystnymi warunkami pracy i e- 
gzystencji. nakłoni wielu repatriantów 
do osiedlenia się na Ziemiach Odzy­
skanych.

Zgłoszenia do rozpoczętej M akcji O- 
5’edlen'a kierować należy do Mejsco- 
wych Zjednoczeń Przemysłu Skórzane­
go. A oto ich adresy: Zjednoczenie 
Przemysłu Skórzanego — Bytom, Kra­
szewskiego 3. Zjednoczenie Przemysłu 
Skórzanego, okręg gdańsko-mazurski — 
Wrzeszcz koło Gdańska. Traugutta 4. 
Zjednoczeni Przemysłu Skórzanego — 
okręg Dolno-Sląskl — Brzeg, fabryka 
skór.

BRANŻA METALOWO- 
ELEKTROTECHNICZNA

Wydział Przemysłu Miejscowego przy 
Ministerstwie Przemyślu podaję cały 
szereg placówek na Dolnym Śląsku, 
k'óre zostały jeszcze nieobsadzone cał­
kowicie. względnie zatrudn'ają pew'en 
procent Niemców. Placówki niżej po­
dane czekają na Polaków.

Repatrianci winni zgłaszać s1ę do 
Wydziału Przemysłowego przy Urzędzie 
Wojewódzkim we Wrocławiu, Pl. Wo­
jewódzki, który natychmiast k!eruje na 
wolne placówki.

Fabryka pomp f napraw maszyn rol­
niczych, Nowa Sól, powiat Kożuchów, 
ul. Wojska Polskiego 34, poszukuje ro­
botników wykwal fikowanych. oraz u- 
rzędn ków Polaków. W tej samej m- ej- 
scowości uruchomiona zostanie w naj­
bliższych dniach fabryka maszyn rolni­
czych i odlewnta, w której potrzebni są 
od zaraz robotnicy wykwalifikowani.

W Kożuchowie, ul. Roosevelta 7 po­
trzebni są robotnicy wykwal f kowani do 
zakładu ślusarsko-mechanicznego.

Warsztaty samochodowe, Oława, ulica 
Ogrodowa, poszukują fachowców na sta­
nowiska majstrów warsztatowych na 
miejsce pozostających dotychczas N em- 
ców, oraz ślusarzy t tokarzy.

Fabryka armatur w L’gn'cy. ul. Zło- 
togórska 38, znajdująca się w stadium 
organizacji, przyjm e urzędn ków, ro­
botników wykwalifikowanych i niewv- 
kwalfi kowanych.

Fabryka budowy maszyn. Legnica, ul. 
Scinarska 25, zatrudni robotników tak 
wykwal f kowanych, jak i zwykłych.

Czynna jest już fabryka wyrobów 
metalowych w Lubaw ę, powiat Kam e- 
niogóra, w której potrzebni są urzędni­
cy, fachowcy i robotn cy n'ewykwai ti­
kowa® Ponadto garaże i warsztaty w 
Górze, przy ul. Głogowskiej i Marszałka 
Roli Zym ersk‘ego 12. poszukują fachow­
ców i robotników.

Wszystkie wyżej wspomniane fabryki 
i warsztaty zatrudn ają duży procent 
N emców, których miejsce winni zająć 
Polacy.

POSADY DLA INSTRUKTOREK 
WIEJSKIEGO GOSPODARSTWA 

KOBIECEGO

W Warszawskiej Izb ę Rolniczej wa­
kują posady instruktorek terenowych 
W ejskiego Gospodarstwa Kob ecego.

Wymagane jest ukończenie szkoły: 1) 
Gospodarstwa Wiejskiego (Dorno 
21 Ogrodn c^ei albo ?> Kr-” '= i-

Podane należy kięrować na adit, a- 
n’n, ul. Legionów 39, Warszawska Izba 
Rolnicza.
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Skrzynka pytań 
i odpowiedzi

Zofia W., Chrzanów. — Listy do M • 
Bj> Repatriacyjnej przesłał śmy- Ża­
rn eszczamy równ eż ogłoszenia, a jeśJ 
warunki materialne Pani na to n e po­
zwalają, ogłoszenie damy bezpłatnie. 
Mamy nadz eję. że odnajdzie Pani jed- 
tnak męża.

„Mafia z Obozu”. — Wypadek Pani 
nie jest n estety odosobniony Ale to nie 
może Pan. naturalnie poc:eszyć. Bez 
zgody Pani mąż rozwodu otrzymać nie 
może, gdyż brak mu podstaw do żąda­
li a takiego. C ąży na nim obow ązek 
el mentowania stosown e do jego środ­
ków materialnych i stopy życ owej Ra­
dźmy Pan zwrócić sę do któregoś z ad­
wokatów na teren.e Gliwic 1 wszcząć 
natychmiast krok sądowe-

Kapłan Aleksander, Owiesno, Dolny 
Sląsk.

W r. 1945 repatriowani byli Polacy 
z Ukrainy i z Białej Rusi. Jeszcze w 
tym mes'ącu przewidywane są trans 
porty z głębi Kosj . Jeśl więc rodzina 
Pańska optowała na rzecz Polski, win 
na najpóżn ej do w orny do kraju przy 
jechać. Adres znajdzie Pan w Central 
Państwowego Urzędu Repatr acyjnego w 
Łodzi, ul. Piotrkowska 32. Jako zdemo- 
b 1 zowanemu żołnierzowi przysługuje 
Panu pierwszeństwo w repatr ow.in u 
swojej rodź ny. Bliższe szczegóły może 
podać Urząd d'la Spraw Repatr acji Po­
laków ze Wschodu. Warszawa, ul. Ra 
kowiecka 34.

^Warszawianka”, Obóz Polski Lud 
w gsburg.

Płonne obawy. Łaskawa Rodaczko, Ja 
koby w Warszawę ne mogła Pan1 u- 
zupełnić Swej wyprawy ślubnej Salony 
mód w naszej stolicy n'e ustępują w 
niczym najelegantszym sklepom nawet 
w Paryżu przedwojennym. Poza tym 
w nna się Pani wstydzić, powrót swój 
uzaieżn ając od dobrej krawcowej.

Z. Szwcjkowski, Bartoszyce.
W sprawie repatr acji rodz:ny z Sy­

berii należy zwrócić się do Urzędu dla 
Spraw Repatriacji Polaków ze Wschodu. 
Warszawa, ul. Rakowecka 4. Należy 
podać dokładne dane o rodzin1#, oraz 
miejsce ich obecnego pobytu.

Józef Bahnas, Bydgoszcr
Ogłoszeń e zamieszczamy. „Repatriant" 

znajdzie się za parę dni zarówno w Mi 
sji Repatr'acyjnej. jak i w poszczegól­
nych obozach polsk ch. Prosimy za na­
szym pośrednictwem przesłać list do 
M sji Repatr acyjnej w Berlinie.

Pawłowska Zofia, Poznań.
Obóz Jeńców Stalag XB został naj- 

prawdopodobnej przen esiony do Lang- 
wasser lub Murnau w Baward. Może 
Pan1 spróbuje wystosować list do M 
sji Repatriacyjnej w Frankfurcie, a ma­
my nadzieję, że na tej drodze odnaj 
dz'e Pani syna.

„Chopinistka", Pfarrkirchen, Bawaria.
Konserwatorem Państwowe czynne 

jest w Warszawie, Kraków e. Łodz1 i Po 
znaniu. Wp sy są Już wprawdz:e ukoń­
czone, repatrianci jednak korzystają z 
wp sów dodatkowych. Adres Konserwa­
torium Warszawskiego: Wiejska 19 Po 
sp's profesorów może się Pani zwróć ć 
bezpośrednio do Dyrekcji, kierując list 
przez redakcję „Repatr anta".

A. L., Lubeka.
Nie podaję Pan dokładnie, o jaki sto 

pień szkoły marynarskiej Panu chodzi 
W tej chwTi czynna już jest Szkoła Ma 
rynarska w Gdańsku, oraz Adakem a 
Morska w Gdyni. Prócz tego we wszyst- 
k ch portach polskich urządzane są kur­
sy przeszkoleń owe.

Janina Solecka, Katowice.
Przed kilku dniami wyruszył z War­

szawy specjalny poc'ąg san tamy do 
Francji i mniej w:ęcej za dwa tygod 
n:e spodziewać sllę należy przyjazdu 
chorych z tamtych terenów. Również 
chorzy ze Szwecji i Norwegi powrócą 
w najbl ższym czasie statkami do Gdy- 
n', a stamtąd pociągiem san tarnym do 
Warszawy.

Pudelewiczowte, Poznań.
Na ogłoszeń e. zamieszczone w jednym 

z poprzednich naszych numerów podano 
nam wiadomość o losach synów Pań 
stwa. List znajduje s ę w naszej redak 
cj’. Pros’my o nodarte dokładnego ad 
resu, celem przekazania w:adomości

Mgr. Józef Góralski, Ośrodek Polsk 
D ngolf nk.

Upaństwowione zostały jedynie wiel­
kie fabryk1. O aptekach w ogóle mowy 
ne było. Jeśli miał pan przed wojną 
uprawnienia do prowadzeń a apteki, od­
zyska Pan swe prawa natychmiast po 
powroc-e do kraju

Deutschland, Deutschland, iiber alles
Tui przed Bożem Narodzeniem wrócił 

z okupowanych Niemiec mój dobry zna­
jomy. Razem przeszliśmy z m-m przez 
lata kacetu, razem przeżyliśmy radość 
wyzwolenia — a później ja wróciłem do 
kraju, on zaś pozostał.

Po pierwszych chwilach powitania wy­
ciągnął spory zwitek gazet i dal mi, 
mówiąc: — Poczytaj sobie, dowiesz sig 
coś niecoś o naszym życiu na obczyźnie

Zabrałem sig wiec do czytania i prze­
czytałem gazety, jak to się mówi: „od 
deski do deski". Dowiedziałem sig z nich 
całkiem nowych rzeczy. Weźmy na 
przyk’ad gazetg „Polska", wydawaną w 
ośrodka polskim w Ludwigsburgu. Po-

Przyjac'el mój, Karol, który lata całe 
służył jako bosman, plótł koszyki 

z wikl ny

rządny papier, duży format i.„ artykuł 
wstępny niejakiego Stanisława Twardzi- 
ca p. t- „Rozważania na temat bezczyn­
ności".

Oto co czytamy m. in. w tym arty­
kule:

„Naczelną i — powiedzmy to od razu 
otwarcie — niepomyślną cechą obecne­
go życia Polaków w Niemczech jest ich 
bezczynność. Prócz nielicznej stosunko­
wo garstki ludzi, która zajgia jest bądź 
u> istniejącej organizacji obozów, bądź 
też w formacjach armii sprzymierzonych, 
wigkszość Ludności polskiej spędza czas 
bez żadnej pracy, otrzymując przy tym 
bezpłatne wyżywienie".

Po takiej wypowiedzi spodziewać by 
się można, że autor tak gorący zwolen­
nik pracy zaleci swym wspólobozowł- 
czom wyjazd i to najrychlejszy do kra- 
iu, gdzie jak wiadomo pracy starczy 
nietylko dla naszego pokolenia.

A może zalecając pozostanie na ob­
czyźnie, wskazuje możliwość produktyw­
nej pracy, zatrudnienia w zawodzie?

Ale gdzie tam — oto co czytamy da­
lej:

„Nie jest w obecnej sytucji zagadnie­
niem prostym wynalezienie celowej pra­
cy dla dziesiątek tysięcy ludzi, którzy- 
by znaleźli w niej osobiste zadowolenie 
i odpowiedni, uczciwy zarobek. Problem 
ten jest nie do rozwiązania bez szerokie­
go współudziału i pomocy okupacyjnych 
czynnników aPanckich. One to bowiem 
mogą skierować ludzi do wtgkszych 
przedsiębiorstw pracujących na rzecz 
wojsk i władz sprzymierzonych. One 
również mogą otworzyć chętnym Pola­
kom możliwości założenia samodzielnych 
sklepów, warsztatów rzemieślniczych, 
przedsiębiorstw różnego typu l ułatwić 
ich egzystencją.

Następują marzenia:
„Ale właśnie pomoc czynrfków alian­

ckich mogłaby pójść w tym kierunku, 
aby polski rzemieślnik i kupiec zostali 
o tyle uprzywilejowani, te zmusi to po­
niekąd niemieckiego konsumenta do ko­
rzystania Z ich usług”.

Nielada wysiłek umysłowy zdradza 
pan Stanisław, przez swój jeszcze jeden 
pomysł, że trzeba „pobudzić społeczeń­
stwo polskie tv Niemczech do inicjatywy 
gospodarczej we własnym zakresie. 
Wspólnym wysiłkiem można wigc stwo­
rzyć w obozach działy sztuki ludowej, 
aby zarówno na rynek niemiecki, jak 
nawet na eksport przynajmniej w naj­
bliższe rejony Niemiec wyrzucać piękne 
zakopiańskie ozdoby, pudelka, ramki do 
obrazów i dziesiątki innych znanych 
nam wszystkim drobnostek, które zainte­

resują obcych swoją oryginalnością i 
nowością”.

A pozatem niemieckie dzieci mają ma­
ło zabawek — byczo jest:

„Innym działem pracy mogło by sig 
stać zabawkarstwo, którego w Niem­
czech jest przynajmniej w tej chwili du­
ży brak i które dlatego posiadać powin­
no poważne szanse zbytu. Czy nie istnia­
łyby możliwości uruchomienia warszta­
tów koszykarskich, które dają ogromne 
pole produkowania najróżnorodniejszych 
sprzętów codziennego użytku”.

O wszystkiem pamigta ten specjalista 
od artykułów wstgpnych — przecież:

Zbliżają sie Święta Bożego Narodzenia. 
Ten krótki, wprawdzie tylko sezonowy 
okres otwiera szerokie możliwości wy­
rzucenia na rynek pomysłowych ozdób 
choinkowych.

A może lak parne Twardzic — zamiast 
wyrabiać zabawki dla niedoszłych człon­
ków łUtlerjugendu — wrócić do kraju, by 
rgee polskiego chłopa czy robotnika, stęsk­
nione za pługiem czy innym narzędziem 
pracy popracowały na swoim i dla siebie, 
by po latach mogli oni swym dzieciom 
powedzieć o swym wkładzie w dzieło 
odbudowy Polski — naszej wspólnej oj­
czyzny? — by wysiłek umysłowy inży­
niera, technika czy nauczyciela pomógł 
w rozwoju przemysłu czy szkolnictwa na­
szego? Czy nie słuszniejsza jest właśnie 
ta droga? droga pracy na własnej zremi, 
dla dobra własnego i rodaków, odbudowy 
nie niemieckiej, wrogiej nam potęgi, a na­
szej polskiej?

Ale cóż. widocznie dla ludzi typu pana 
Twardzica „Deutschland, Deutschland Ober 
alles” — w Niemczech chcą tyć, dla Niem­
ców pracować, na niemieckiej ziemi chcą 
złożyć kości.

Nlc dziwnego, że po tego rodzaju tek­
turze przyśnił mi sig straszliwy sen. By­
tem znowu w Niemczech — hitlerowców 
coprawda fuż nie było, lecz byty obozy.

Przedstawiciel ,,Herrenvolku" pow'edz'ał 
do mne: „Pointach"? — Ne*n!

niby to sie już nazywało ośrodkiem, ale 
wolności w nich nie było. I praca była 
i to nie byle jaka. Przyjaciel mój, Ka­
rol, który lata służył jako bosman w 
marynarce, plótł koszyki z wikliny. Ja 
nic nie robiłem i z tego powodu naraża­
łem sig stale na wymówki. A Karol pocił 
sig jak nieboskie stworzenie, bo to i ręce 
zbyt duże do tak delkatnei pracy i nie­
wiadomo co z tymi koszykami robić. By­
ło już łch sporo iv kącie, mm mieszkań­
cy baraku denerwowali sig, że sig tyle 
miejsca we wspólnym „pokoju” zajmuje.

Zdecydowałem sig, ja będę je sprzeda­
wał i nikt już me bgdzie do mnie miał 
pretensji, że „nieroba" jestem.

Udałem sig wigc z dumnie podniesioną 
głową i koszykami w ręku do miasta. 
Przepustkę, u jakże wystawiono mi rów­
nież. Chodziłem cały dzień l nikt jakoś 
do tych naszych wyrobów sig nie spie­
szył. Tylko jeden przedstawiciel Heren- 
wolku długo oglądał koszyki, a gdy ja 
już w duchu obliczałem nasze zyski — 
powiedział do mnie: Połnłsch? — nełn.

Zęby to nfhy mu coś zrobić w bawar­
skim duchu- Plunąłem i wróciłem do obo­

zu. Przepustką spóźniłem i jeszcze o to 
kłopot m'ałem.

Długośmy z Karolem medytowali w no­
cy, jakby ten nasz handel uruchomić. 
Przypomniało m: sig, że najlepiej do te­
go nadają sig kobiety. To też odraza na­
zajutrz rano namówiliśmy parę z naszych 
sąsiadek, żeby z nami do interesu przy­
stąpiły. Ja miałem już także pleść te 
koszyki, że to niby żaden ze mme kupiec.

Sąsiadki nasze od samego rana wybrały 
sig obładowane naszymi wyrobami do 
miasta. Przepustki im wyrobiliśmy — 
a jakże.

Ja zaś z Karolem we dwójkę zasiedliś­
my do swoich koszyków. Nienajgorzej 
nam nawet szło do południa, tyle tylko 
że coraz częściej v'ygłądaliśmy czy na-

Mktglo jednak południe już i obiadowa 
pora blisko. Dzieci jednej z naszych 
wspólniczek płakały, bo matka w pośpie­
chu nie naszykowula im jedzenia Musiał 
Karol zabawiać sig w niańką, ja już rve 
plotłem koszy, leci bez przerwy stałem 
przy oknie.

Cigżkie, złe przeczucia gniotły mnie. 
Napewno sig coś stało — a jak im niebo- 
raczkom pomóc?

Gdy zmrok zaczął zapadać, podzieliliśmy 
sig naszą troską z innymi mieszkańcami 
baraku. Wtedy to jeden z nich zaryzyko­
wał wyjście o tej porze z obozu. Jedna 
z matek uśpiła zapłakane dzieci. W mię­
dzyczasie wróc‘1 nasz śmiałek z poszu­
kiwań — niestety sarn, ale z konkretną 
wiadomością.

Wszystkie trzy sprzedawczynie niefor­
tunnych wyrobów koszykarskich zostały 
przyłapane pr?,z schutzmanów niemiec­
kich. Obładowane koszami nie zdążyły 
uciec. W baraku podniósł sig krzyk. 
Większość mieszkańców pełna była obu­
rzenia... na nas z Karolem.

Pomstowały, aż strach! My zaś rde 
wiedzieliśmy co robić, do słowa dojść 
nie mogliśmy. W tej chwili ktoś mną 
mocno potrząsnął, otworzyłem oczy i uj­
rzałem nad sobą zaniepokojoną twarz 
matki:

— Czyś ty chory, tak jęczałeś przez 
sen ledwom sig ciebie dobudz‘la.

Westchnąłem z ulgą — jak to dobrze, 
że to byl tylko sen — pomyślałem sobie. 
Ja byłem w domu. w Polsce, a obok łóż­
ka leżały przywiezione gazety.

Leon Sch ller powrócił 
do Warszawy

Znakomity ryżyser i teatrolog Leon 
Schiller przybył do Warszawy wraz z 
częśoią swego zespołu teatralnego. Zespół 
ten. tworzący Teatt Ludowy im. W. Bo­
gusławskiego występował po zakończeniu 
działań wojennych w Niemczech w ame­
rykańskiej strefie okupacyjnej, ostatnio 
zaś we Francji, Belgii i Holandii

Z Schillerem przybyli artyści drama­
tyczni Ludwik Tatarski. Jerzy Tatarkie­
wicz, Józef Wyszomirski, Zdzisław Szy­
mański,. Zdzisław Posart. Tadeusz Fijew­
ski. Barbara Fijewska, Tadeusz Cygler, 
WłaJyslaw Staszewski Zofia Wasielowa. 
Ludosław Kozłowski. Janina Janiczówna, 
Szczepan Barczyński- i dekorator art. 
malarz Leon M''chalski.

Przybyli wraz z Schillerem artyści zo­
staną skierowani do różnych teatrów 
w Polsce, a miedzy innymi do Teatru 
Toruńskiego, gdzie zespół artystyczny 
nie Jest jeszcze całkowicie skompletowany.

Leos Schłlicr zojtaje w Warsżawte.
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„Andersjady" ciąg dalszy
Of’cerow’e i żołn'erze. którzy przybył 

z W o?h, został serdeczn e przyjęci przez 
rz>;d polski, przez cały naród polski. 
Skonfrontował' on1 osobiście bujdy pro­
pagandy andersowsk ej o Polsce z rze­
czywistością polską, z tym, co naprawdę 
u nas w kraju s ę dzieje.

Rezultaty tej konfrontacji wypadły 
w docznie n eźle. skoro wojskowi z 
Włoch zwrócili się z wezwaniem do 
swych towarzyszy bron1. pozostających 
jeszcze zagranicą.

Oto co p szą w swym apelu cdPcero- 
wie.

,,Koledzy!
S anęl śmy po latach tułaczki na Zie- 

m Ojczystej.
Serdeczne i gorące przyjęcie spotka 

liśmy od p erwszej chw'li przekroczenia 
po sk ej gran-cy. Prysła, jak bańka my- 
d ana, niecna, andersowska propaganda 
•w zetknięciu się z rzeczyw’stośc‘% jaką 
ujrze'1 śmy na naszej ziemi.

N kt nas nie szykanuje, jesteśmy wol­
nym' obywatelami wolnej, suwerennej 
niepodległej Polski.

Nie w erzcie necnej, ohydnej propa­
gandzie, uprawanej przez klikę ander- 
s© vską!

Ne pozwółcie. żeby frymarczono 
krw ą Waszą, i dyskontowano ją na 
rzecz zbankrutowanych sługusów reak­
cji.

Zwracają s'ę do Was Wasi koledzy 
którzy ujrzeli prawdzwy obraz rzeczy­
wistości.

Wracajcie
Czeka na Waa — Polska!
Czeka na Was — Lud Polskll
Czekają na Was — Wasze matki, Ilo­

ny i dzieci! Wypytują nas tu o Was 
1 oczekują z tęsknotą Waszego powrotu.

Pozostając we Włoszech — zdradzacie 
własny naród, który na Was czeka.

Wstajemy z ruin, pobojowisk, każda 
ręka Polaka — to dżw gn a lepszej przy 
szłości.

Przyjeżdżajcie — zobaczycie, jak Was 
okłamywano! Przyjeżdżajcie — nie za- 
w edziecie s'ę!

Polska — to kraj wolny, suwerenny— 
n epod egły — a gospodarzem w niej 
jest Polak.

Przyjeżdżajcie I Czekają na Was war­
sztaty pracy!’*

Podpsal': H. Żarski, rtm. Z. Katu- 
szewsk'. ppor A. Szamowski, ppor. St. 
D browieck', kom. Wing Nr. 1. A. Jar- 
moiińsk', kom obozu repatr. Nr. 6, 3. 
Dobrowieck'. uczestn k powstania warsz.

A oto co p szą żołnierze:
„My przybył do Polski, żołnierze II 

Korpusu, zwracamy s'ę do Was z gorą­
cym apelem o powrót do Ojczyzny 
w ślad za nami. Ośwadczamy Wam- że 
k'am-twem było wszystko, co mów li 
nam ludzie Andersa o tym. że w kraju 
nas będą szykanować, a nawet wywoź ć 
na Sybir

Polska powitała nas serdeczn’e.
N e wierzcie tym, którzy chcą utrud­

nić Wam powrót do kraju! N:e wierzce 
tym, którzy nadużywają kapłaństwa i 
mów ą Wam. żebyście nie wracał', bo 
Bóg tego nie chce i obecutją Wam le­
galne nowe śluby z Włoszkami i rozwo­
dy z Waszym' żonam1.

Jesteście polskimi żołnierzami i Wa 
szą władzą nie jest Anders, lecz uznany 
przez św’at cały Rząd Polski w War­
szawę i Naczelne Dowództwo Wojska 
Polskiego w kraju!"

Wśród k lkuset podpisów są takie jak: 
st. sierż. Bartkowiaka, st sierż. Sznapki, 
szer. P ksy j strz. Gawl'ny, kawalerów 
Krzyża Walecznych. Phit. Swdersk1, 
plut. Garbaczew, wachm. Walkowicz. 
kapr Jura, szer. Stankiewicz, kan. Pi- 
masz, kan. Bojko i kan. Lewiński — za 
udział w b'tw'e o Monte Cassino zostali 
odznaczeń' Krzyżem Monte Cassino. Bar 
dzto wielu pos ada odznaczenia angiel­
skie i wiosk ę Sierż Kamień a. plut 
Cz-rwczak st. strz, Pryka zostali od- 
znac -en: ,,Gw azdą Afrykańską", kapr. 
Sawko i kapr S benll walczyli pod To- 
b uk em. szer. Lelek — w Eg pele.

Jak opow adają oficerowie z arm’l 
Andersa, 2<gi Korpus ma być subsyd o 
wany przez Anglię jedynie do kwiet­
nia A późn ej — co? Co może dać An­
ders swym żołnierzom i of cerom? Jaką 
przyszłość dla n ch szykuje ten tak bar- 
d o dbający o ich „dobro" — generał?

Okazuje się, że gen. Przeźdz ecfci, chy 
ba w porozum eniu ze swym dowódcą— 
organ zuje obecnie osadnictwo wojskto 
we., w Rodezji 1 Meksyku. Przewia­
ne osadnictwo- jeśli w ogóle zostań e 
zrealizowane, jest dosyć „oryginalnie" 
pomyślana:

Dobrze widz any oficer 2-go Korpusu 
otrzyma za „tanie p!eniądze“ fermę w 
Afryce lub Ameryce Południowej — 
będz'e więc swojego rodzaju właścicie­
lem zemskim.

Ale tam trzeba pracować przecie. — 
I na to jest rada: Na fermach będą pra­
cował Murzyni i... zdemobilizowani żoł- 
nerze?

Taką więc ma być zaplata gen. An­
dersa żołn erzom za lata tułaczki, walk, 
ze zerwanie z krajem ojczystym, rodzi­
ną, rodakami.

No. a sam Anders chyba nosi s'-ę z 
zam arem aostan>a jak mś udzielnym 
kacyk em afrykańskim. Chyba w związ­
ku z tym gen. Wola organizował ostat- 
n‘<o z rozkazu Andersa kursy wojewo­
dów, burmistrzów i starostów.

W związku z zam aram’ kolonizacji 
w Rodezji i Meksyku wygłos i odczyt 
płk. Lubodziecki na temat „Kolonizu­
jemy Rodezję i Meksyk’*.  W dbczn e je­
dnak trudno przekonać kogokolw ek 
zdrowo myślącego, że zadan’em Polaka- 
patrioty jest kolonizacja Rodezji czy 
Meksyku, a nie powrót do kraju, gdyż 
jak opowiadają przybył', w elu zacię­
tych przec wn ków wyjazdu db Polski, 
zm'eniło zdanie.

Sytuacja w 2-gim Korpus!e staje s-ę 
coraz bardziej uciążTwa. Bo to i sub­
wencje nie długo się skończą i ob'etn c, 
którymi przez tyle lat karm ło żołn erzy 
dowództwo, nie można zrealizować- no 
i mieszkańcy — Włos1, odnoszą się z co­
raz większą n!echącią do jednostek pol­
skich.

Oto co piszę tygodnik .J^rotrincU d1 
Lecce" wychodzący w ApuT : „Co ro­
bią u nas jeszcze żołn‘erze polscy? Do 
jakich celów dążą ci, którzy trzymają 
ich jeszcze na zeml włoskiej? Obawia­
my s'ę, że mają oni odegrać rolę „B a- 
łej Armii" przeciw narodowi włoskie­
mu... Współczujemy tym żołn:erzom. po 
n'eważ znajdują s’ę on1 poza swom 
krajom. Nie zaszkodziłoby jednak mieć

W BŁOTO
(Korespondencja własna z Frankfurtu)

Liczyłem chciwie dni do Świąt Bożego 
Narodzenia. Czekała na mnie dawno 
utęskniona chwila — spotkanie po paru 
miesiącach z przyjacielem i spędzenie 
wraz z jego rodziną Wigiilłi w Obozie 
Polskim w B. i to w obozie wygodnym, 
dobrze urządzony.., gdzie ludzie ciężką 
pracą długich miesięcy stworzyli sobie 
znośne warunki bytowania. Jadąc w za­
pchanym wagonie wśród Niemców szwar- 
goczących z ożywieniem, ogarnęły mnie 
znów smutne refleksje Polaka na obczyź­
nie. Ci Niemcy z paczkami i choinkami 
jechali do swoich domów, do znanych 
kątów, do swoich gospodarstw rolnych 
i swoich sklepów. Mieli cel w pracy, 
mieli plany na przyszłość. W aż nazbyt 
m*ękiej  okupacji amerykańskiej czuli sę 
teraz swobodniej i lepiej niż za Hitlera. 
A my? Obozy zbiorowe po paręset lub 
kilka tysięcy osób, bez zajęcia, bez celu, 
w swarach i kłótniach o byle drobiazg — 
i tylko czekanie na wiosnę. Wielu z nas 
gorzko już żałowało, że przy jesiennej 
repatriacji nie wepchali się do pociągów. 
Niejeden z nas który wówczas obawiał 
sę, że długą drogę przepłaci życiem cho­
re dziecko lub staruszka matka, dziś 
ciężko kinie na swój brak odwagi. „Trze­
ba było” zaczyna się niejedno zdanie w 
moim małym obozie to też oderwałem sóę 
od tego i ladę do przyjaciela — może no­
wi ludzie coś nowego wniosą do tej de­
nerwującej atmosfery naszej małej grupki.

Zbliżam się do obozu pełen oczekiwa­
nia. wspomnienia dawnych Świąt. kocha­
nego Władka, jego dzieci i żony już z gó­
ry zapewniają mi dobry nastrój. Jaka 
będzie choinka? Czy dzieciaki rzeczywi­
ście zrobiły tyle ozdób choinkowych, jak 
chwalił się w liście Władek? Lecz cóż się 
stało z Obozem? Nie widać oświetlonych 
okien, nie słychać zwykłego gwaru. Bra­
ma otwarta i bez warty. Wchodzę na pu­
ste podwórze i nie mogę oczom wie­
rzyć — obóz wymarł! Przez błoto pod­
wórza idę do jedynego oświetlonego 
okna — wewnątrz widać człowieka, 
drzemię siedząc przy stole.

./Idzie $ą mieszkańcy Obozu” — pytam. 
>Verstebc alcht” — odpowiada zbudzony 

ich na oku. gdyż mogą oni z łatwość’ą 
stać s‘ę narzędz em w rękach reakcji".

Rzymska gazeta ,.Epoea’* wyraża oba 
wę, że oddz ały andersowskie będą się 
starały dopomóc faszystom włoskim Ga­
zeta przepow ada andersowcom los ar­
mii Wrangla- której odmów ono wkoń 
cu p en ędzy na utrzymanie.

Ciekawe, że równeż gazeta „Risorg’- 
mento L berale" — ocenia niezbyt po­
chlebnie jednostk’ Andersa.

,,Wojna sprowadzła do Włoch masy 
żoln:erzy najrozmaitszych narodowość- 
piszę gazeta: Pośród nich Polacy stają 
się po prostu najemną żandarmer ą. któ­
ra w krytycznej chw li rozgrywek we 
wnętrznych zechce odegrać aktywną ro 
ię. W prowincji Marche, gdzie stacjo 
nu ją Oczne oddziały Ii-go korpusu poi 
skiego tw erdzi się, że stałe 'ncydenty 
wywoływane przez żołnierzy polsk'ch. 
‘nspirowane są główn e przez of cerów 
pochodzących ze sfer szczególnie reak­
cyjnych".

„Jak d‘ugo żołnierze ci mają zamiar 
pozostać we Włoszech? — woła z obu­
rzeń :em dzienn k liberałów włoskich. — 
Gdyby okupacja trwać mała dłużej, 
mogła by się stać powodem poważnych 
k'opotów dla Włoch. Gdyby bowiem we 
Włoszech doszło do jak chś zamieszek 
politycznych, czy da sę wtedy utrzymać 
żołn’erzy polskich w dyscyprn‘e. narzu­
conej im przez Anglię? Pewne jest jed­
no: gdyby obce wojska z takich czy 
innych względów wtrącać s‘ę miały do 
naszych spraw domowych, to sytuacja 
stałaby s‘ę rzeczyw-ście drastyczna".

A przeć'eż liberałowie stanowią skraj­
nie prawicową wioską partię, związaną 
z dworem królewskim l sferami kapita­
listycznym1. Zdanie ich podz!elają tym 
bardziej partie włoskiej lewicy.

Tyle Włosi. O szkołach w'adomo, że 
mają już dawno dość jednostek pol­
skich. Meksykanie naraz'e milczą, bo 
jeszcze n'e doszły do nich wieści o no­
wych planach przesedleń-czych sztabu 
Andersa.

ze snu jegomość. — Cóż się stało? Otóż 
trzy dni przed Wilią Amerykanie prze­
nieśli wszystkich o 40 km. do innego 
Obozu, tu będą Łotysze. Ów samotny 
człowiek to dozorca pilnujący pustych 
budynków. Idę do mieszkania Władka — 
pokój 76. Nieład i śmieci, słoma z sien­
ników, stare ścierki i puszki od konserw. 
W błocie pod oknem wdeptane przy po­
śpiechu wyjazdu kawałki łańcucha choin­
kowego. Takie będą Święta Władka, moje 
i wielu innych. W błoto... ozdoby choin­
kowe. trud wielotygodniowy dzieci, schlud­
ne i miłe mieszkanko owoc wielomiesięcz­
nej pracy obojga rodziców. Pamiętam to 
mieszkanie jak i cały Obóz w począt­
kach maja, gdy się tworzył. Splondrowa- 
ne koszary niemieckie bez szyb, z po­
strzelanym dachem, drzwi powyrywane, 
łóżka połamane. A potem praca kilku mie­
sięcy.

Nasz komendant Obozowy wówczas 
powiedział: „Liczcie się z tym, źe dłu­
gie miesiące upłyną, zanim Amerykanie 
będą nas mogli odesłać do Kraju. Musimy 
tu czekać, a nikt za nas me uporządkuje 
budynków, musimy sobie pomóc sami”. 
I ludzie wzięli się do roboty. Z tygodnia 
na tydzień Obóz stawał się coraz lepszy: 
znalazły sie szyby, poprawiono drzwi, 
sklecono, każdy wyporządził swój pokój, 
było schludnie i miło. Powstały magazy­
ny. biura, teatr, szkoła, kaplica, warsztat 
szewek i i krawiecki. Ludzie się zadomo­
wili, mieszkali znośnie, dumni byli ze 
swe! pracy. A teraz wszystko... w błoto.

Czyż nie szkoda tego wysiłku? Ta pra­
ca polska, która poszła tu na marne, 
ile by domów zniszczonych w Kraju od­
budowała? Dziś ludzie ci gorączkowo 
urządzają się w nowym Obozie. Znów 
potężny wysiłek idzie na poprawienie in­
nych koszar niemieckich 1 znowu pójdzie., 
w błoto.

Nie! Poza Krajem nie warto siedzieć! 
Każdy miesiąc tu spędzony jest zmarno­
wany. każda praca idzie... w błoto.

Wróciłem do swego Obozu. Okazało sie 
później, że w tygodniu przedświątecznym 
przeniesiono z miejsca na miejsce około 
5000 ludzi, aby Je& Amerykanie orzekli

LISTY CZYTELNIKÓWNie do wiary
Czytuję często „Repatrianta” i wydziwić 

się nie mogę rubryce „Wzywani". Czy 
dc Polski trzeba wzywać? Czy jest na 
świecie ojczyzna, która by miała więk­
szą siłę atrakcyjną?

Chcą wracać z Francji, Belgii, Jugo­
sławii — oddawna tam zamieszkali ro­
botnicy — Polacy, a b. więźniów trzeba 
zaklinać, by wracali. Widocznie dobrze 
im się działo na ziemi esmanów i „aufzje- 
rek", a łaskawy Chleb aliancki ich nie 
kole.

Mam moralne prawo powiedzieć te sło­
wa- Jestem b. więźniarką F. K. L. Ravens- 
briick. Nie byłam z liczby tych których 
Polska musi zwoływać. Gdy wojska ra­
dzieckie w bohaterskim boju brały Berlin 
— wyszliśmy z bunkru fabryki Heinkel — 
Werke G. M. B. H„ i szli ku Polsce przez; 
płonące ulice, wśród gradu pocisków. 
Obok nas biegła tyralierka zwycięskiej 
piechoty, zeskakiwaliśmy z jezdni przed 
pędzącymi czołgami. Patrzyliśmy na to 
jakby z daleka, pytaliśmy tylko o drogę 
na Kirstyń, Landsberg, Poznań.

Polska nie wołała do nas przez szpalty 
Repatrianta glosami zrozpaczonych rodzi­
ców. braci, sióstr, żon j dzieci Po-lska 
była w naszych sercach, a tęsknota dwoiła 
siły.

23 kwietnia Armia Czerwona zdobyła 
Reinickendorf—Berlin. 24 kwietnia w no­
cy oficer wojsk radzieckich wszedł do 
bunkra i przy blasku latarni odczytał nam 
z gazety pierwsze słowa o Polsce, wymie­
nił nazwiska tych, którzy stoją na czele 
naszego Rządu. Powiedział nam — może­
cie wracać do swoich Choćby jutro, jeste­
ście wolni.

Mieliśmy wyjść 25 kwietnia o 8 g, ra­
no, — ale szary śwL wstawał wśród gru­
zów Reinickendorfu, gdy sztuba polska 
Nr. 53. maszerowała już poprzez walczące 
ulice Berlina.

Za miastem ujrzeliśmy zieloną ruń wio­
sennych pól. Pomimo wielomiesięcznego 
głodu, większość podwoiła kroku, biegli­
śmy nieledwie na tej drodze kii Wolności.

Już 1-go maja byłam w Polsce. Szofe­
rzy radzieccy śmiejąc się wesoło z nasze­
go pośpiechu podwozili zdyszanych „aus- 
Ianderów” autami ciężarowymi. Na szlaku 
Kirstyń — Landsberg — Krzyż — były 
ruiny wsi 1 miast » nieskończone trupy 
zwierzęce i ludzkie. Nie było tam kon­
serw amerykańskich w kantynach nie wy­
dawano obiadów. Czasem żołnierze ra­
dzieccy dzielili sę z nami swym posiłkiem. 
Nie dla „kawałka chłeba z masłem” (Re­
patriant Nr. 7. gwiazdkowy — rubryka: 
wzywani) wracaliśmy w takim tempie.

Czekały nas ruiny Warszawy. Czytając 
Repatrianta nie szukam nikogo. Całą ro­
dzinę straciłam w obozie koncentracyjnym 
Rayensbrilek. Wróciłam tylko do ojczyzny 
i do pracy dla niej.

Gdy czytam że tylu Polaków wzywają 
stęsknione rodziny — a oni zwlekają — 
myślę — to nie do wiary.

Byłam w wielu obozach na terenie Nie­
miec, widziałam takich którzy gjnęlj z 
nostalgii i zmarli okrutną śmiercią na ob­
czyźnie — bez ujrzenia żywej twarzy Oj­
czyzny.

Sądzę, że dla tych, którzy dobrowolnie 
przedłużają swój pobyt w Niemczech, nie 
ma miejsca w licznych szeregach Repa­
triantów. Myślę, źe ci, co nie chcą wra­
cać w obawie przed ciężkimi warunkami 
materialnymi lub mogli uwierzyć wrogiej 
propagandzie, szkalującej nasz Rząd — 
nie są Polakami i wołać ich nie ma po­
trzeby.

Jardna Znamirowska
b. więzień Nr. 59710

„poprawić im warunki mieszkaniowe”. 
Wesołą mieli ci ludzie Gwiazdkę na ob­
czyźnie.

Dziś spakowałem już wszystkie swoje 
graty, zacisnąłem zęby i mówię „nic to — 
jak tylko słońce na wiosnę przygrzeje, 
wrócimy do Kraju”, a wspomnienie mie­
sięcy przebytych na obczyźnie nomogą 
nam. przetrzymać bez utyskiwań ciężkie 
chwile początków nowego życia. Może 
będzie ciężko, ale u siebie!

Józef Bednarczyk 
Wiirttembergia 

w stycznia 1945
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OBÓZ POLSKI KNIELINGEN (Wirtembergia)
Adamczyk Władysława, ur. 13.12.1925;
Boczar Stan sław, 28.1.1922; Bogrowsk 

Józef. 1.6.1920; Bbgrowska Jatnuna, 1.7 
1926; Bartok Teodor, 8.7.1884; Bortnik 
Anastazia, 15.5.1907; Bortnik Wacław,
I. 8.1923; Bortn k Stanisław, 10.2.1937; Bur. 
da Jadw ga, 20.10.1920; Burda M eczy- 
sław, 3.10.1943; Bryk Władysław, 6.6.1901; 
B elawski Adam, 24.2.1900; Bielawska 
Leokadia, 30.6.1920; Barański Józef, 18.3 
1916; Barańska Krystyna, 12.2.1922; Bal- 
czerzak Jan, 26.6.1914; Bartosiewicz W • 
ktor:a, 19.4.1891; Bartos ewicz Ignacy, 8.5 
1929; Brzezińska Dan ela, 23.4.1906.

Cwil Edmund, 17.5.1925; Chrzan Józef, 
4.9.1915; Cwkl nski Władysław, 9.6.1912; 
Ćwiklińska Aniela, 22.4.1919; Cyra An­
drzej, 6.7.1924.

Duda Jan, 25.6.1921; Duda Mar’-*,  20.2 
1921; Duda Helena, 26.6.1944; Dzurosz 
Mari®n, 8.10.1918; Doparz Aniela, 16.11 
1922; Dubińsk- Franciszek 126.1908; Du- 
bńska Zofia. 20.24.1920; Dłubak Wacław,
II. 10.1910; Dawidowski M chał, 25.10 1880; 
Dawidowska Franciszka, 16.12.1885; Da- 
w:dowsk Stanisław, 16.12.1928; Dziubń. 
sk Bolesław, 2.1.1911; Dziubińska Józefa, 
14.3.1909; Daciuk Antoni. 12.1 1921; Da- 
cuk Józefa, 16.3.1923; Dylawskl Miron, 
10.11.1923;

Fedjuk Jan, 6.1.1922.
Glezer Mieczysław, 5.5.1924; Grzegockj 

Blazei, 15.5.1906; Grzegocka Helena, 29.2 
1911; Grzegocka Mara, 15.5.1943; Grabar­
czyk Dymitr; 1.11.1920; Grela Natala, 
19.8’.192O; Gifjan, 5.6.1922; Gil Ta sa, 15.10 
1923; Gil Jan, 25.12.1944; Gajdemsk. Jó­
zef 14.2.1902; Gajdemska Marcel na, 1.6 
1902; Gajdemski Teof 1, 19.10.1931; Gaj- 
demski Wacław, 11.5.1933; Gajdemski 
Francszek, 28.2.1940; Guntln Paul, 7.5 
1925; Guntln Irena, 1 3.1925; Godzk Ma­
rian, 5.6.1924; Godz k Jadw ga. 28.8.1925; 
Gert'g Krystyna, 14.5.1922; Gertig Wal- 
derman, 5.10 1922; Gertg Urszula. 17.12 
1944; Gwoźdź Franciszek, 19.2.1919; 
Gwoźdź Anna, 19.11.1919; Gwoźdź Stani­
sław, 5.5.1943; Gulalaj Henryk, 27.2.1919; 
Gulaiaj Wanda, 20.2.1929; Gonsrorowski 
Stan sław, 26.4.1913; Gons orowsk*  Kata, 
rzyna, 30.11.1907;

Habik Helena, 25.6.1924; Hawryszczuk 
Piotr. 1907.

Hamka Ludwika. 16.7.1899; Herjan Ro­
man, 10.8.1911; Henek Stanisław, 154.1906; 
Henek Maryjanna, 24.8.1924;

Jamroz Jan’na, 27.10.1924;
Juszczyńsk’ Władysław, 19.1.1911; Jusz- 

czyńska Wiktoria, 25.5 1 925; Jacek Wa­
cław, 25.2.1915; Jacek Helena, 15.5.1918; 
Jasińska Paulina, 26.10.1919;

Krutkow Aleksander, 24.1.1911; Kol­
busz Zofia, 12.8.1922; Kolbusz Maryjan, 
2.8.1943, Krawczyk Edward, 26 10.1912; 
Kolbusz Zof a, 15.5.1923; Kolbusz Leon, 
9.6.1914; Kolbusz Józef, 12.4.1944; Kolbusz 
Stefana. 28.11.1945; Kondel Władysław, 
23.3.1917; Kondel Maria, 16.6.1924; Kryn- 
kiew'cz Stanisław, 29.2 1924; Krynke- 
wicz Genowefa, 18.9.1926; Koperwas Jó­
zef, 21.1.1902; Koperwas Rozala, 18.9 
1905; Koperwas Janina, 13.12.1927; Koper, 
was Jan, 20.9.1931;. Koperwas Stefan a, 
20.12.1932; Koperwas Włodz mierz, 15.5 
1936; Kowalczyk Józef, 25 1.1905; Kowal­
czyk Aniela. 28.7.1910; Kowalczyk Anto­
nina, 20.7.1932; Kowalczyk Kaz‘mierz, 5.9 
1934; Kowalczyk Franciszek, 15.4.1936; 
Kowalczyk Jan, 28.9.1941; Kotowsfc’ Sta­
nisław, 8.12.1900; Kotowska Anna, 17.6 
1906; Kotowsk Knstanty, 13.11.1933; Ko­
towska Krystyna, 6.10.1935; Kotowski Ka. 
z m erz. 6.6.1938; Kotowska Teresa, 21.2 
1941; Kot Maria, 5,12.1911; Kot Jul’an, 5.5 
1923; Kot Genowefa, 25.9.1921; Kiernćck 
Ferdynand. 1.2.1923; K ern cka Helena, 
22.3.1924; Kacpszak Kazimerz 19.1.1920; 
Kasza Władysław. 16.5.1912; Kasza Hele­
na, 9,12.1920; Kraska Roman, 2.8.1920; 
Kotowska Teresa, Klupczyński Maksy- 
m'Uan, 6.10.1898; Kryger Emila, 2.10.1898; 
Ksciuk Władysław, 15.8.1923; Kot Stan­
sław, 16 9.1906; Kot Aniela, 20.6.1939; Kot 
Marian, 16.2.1939; Kot Zofia, 8.7.1909; Kot 
Alojzy, 8.2.1945; Kucharska Alfreda 28.11 
1925; Kucharska Al na. 4.5.1941; Kuchar­
ska Aurelia, 4.5 1941; Koz o! Henryk, 1811 
1918; Kozioł Al‘na, 7 5.1944; Koz oł Mi­
chalin®, 15.4.1925; Kopernik Katarzyna,
10.3 1925; Kotowcz Aleksander. 20.9.1917; 
Kotowcz Janina, 16.5.1917; Kotowicz Ir°- 
na, 16.1.1941; Kotowicz Danuta 9.3 1945; 
Kulka Anton , 4.10.1921; Kulka Anasta­
zja, 28.8 1923; Kłosowsk’ Jan. 9.12.1915; 
Kłosowska Anastazja, 5.41924; Korzal 
Andrzej, 26.1.1913; Korżal Stefania 19.1 
1919; Kotowski Aleksander ----- ; Ku’ka
Stefan, 22.5.1920; Kulka Władysława 14.3 
1924;

Lipińska Anna, 22.6 1922; LWńsk' Ta­
deusz, 9.5.1908; Lachocka Maria. 22.10 
1882; Lachocki Kaz'm’erz, 16.12.1920; La- 
chocki Stan sław. 10.4.1907; Leśniewska 
Helena, ----- ; Leśniewska Władysława,
30121936; Leśniewska Stanisława 6.5 
1932; Lamuś Anna. 17 5 1925: Lewicki 
Władysław. 27 6 1907; Lewkn Józef, 11.11 
1917; Lewko H»nryk. 2? 4 1920; ’ Tang 
Eleonora. 22 4 1904: Lang ZhWew, 21.5 
1933; Lang M'eczysław, 31.13.1936.

Mklasz Ludwika, 31.7.1925; Matyka 
Walenty, 14 2.1918; Matyka Stefania, 4.6 
1922; Mrozek Jan, 9.6.1916; Mrozek Zo­

fia, 16.8.1913; Mrozek Krystyna, 2.6.1944; 
Maloszek Katarzyna, 20 4.1919; Maloszek 
Jannaa, 7.9.1945; Matias Stefan, 4.9.1916; 
Matias Mara, 29.6.1924; Maczys Stani­
sław, 3.3.1908; Maczys Mara, 15.9.1921; 
Maziarz Francszek, 24.11.1921; Maziarz 
Elza, 19.9.1925; Mroczyński Józef, 16.3 
1891;- Mroczyńska Stanisława, 10.4.1902; 
Mroczyńska Helena, 27.1,1923; Mroczyń­
ski Stan sław, 14.4.1925; Maczuga Włady­
sław, 18.8.1923; Miaskowsk Tadeusz. 11 3 
1924; Macula Maria, 22.2.1925; Mai dci 
Mikołaj, 26.11.1921; Malicka Bronisława, 
13.4.1917;

Nowak Eugenusz, 15.4.1925; Nowos’el- 
sk, Stanisław, ——;

Ozdowy Kazim erz, 6.10.1921; Osuchow­
ski Władysław, 17.4.1922; Osuchowska 
Leokadia, 1.4.1923; Oselkewicz Józef, 6.3
1914.

Popławska Maria, 22.12.1925; Popławski 
Marian, 2.9.1914; Patrońska Eleonora, 
29.10.1926; Pyzak Kaźmierz, 21.5.1942; 
Pyziak Genowefa, 16.5.1916; Pyziak Ja­
kub, 3.5.1913; Podgórska Weronika, 1880; 
Perzeck Zygmunt, 28.7.1941; Perzecka 
Józefa, 11.3.1923; Pawłowska Marla, 23.11 
1924; Piotrowsk Jan, 21.6.1913; Początek 
Aleksander, 15.8.1906; Początek Wacława. 
28.9.1899; Petelsk’ Józef, 1.11.1922; Petel- 
ska Stanisława, 4.4.1921; Popławski Jó­
zef, 15.9.1910; Popławska Mara, 17.10 
1909; Popławska Helena, 31.6.1934; Po­
pławski Adam, 18.11.1937; Pruptia We­
ra, 1915; Piruptia Stanisław, 1.11 1944; 
Pąk Jan, 24.11.1920; Pąk Ewa, 1.1 1923; 
Pąk Bogusław, 6.1.1942; Pąk Józef, 18.3 
1943; Pąk Meczysław, 22.5.1945; Pąk Te­
kla, 18.10.1882; Pąk Roman. 30.5 1925; Pąk 
Edward, 24 11.1920; Pąk Helena, 18 4.1921; 
Petrolaj Jan, 5.7.1945; Pawłowski Kaz’- 
m erz, 20.3.1920;

Rosa Jan, 3 5.1920; Rosa Józefa, 5.5 
1919; Rus'nowslci Jan, 14.9.1920; Rusiińow. 
ska Rozal a , 4.8.1924; Rutkowski Tadeusz, 
17.2.1915; Rutkowska Mara, 1.6 1923; Rut­
kowski Stanisław, 14.10.1945; Rok Euge- 
.nusz, 11.11.1906; Rak Zofa, 161.1914; 
Rykaszewsiki Jan, 18.4.1912; Rykaszewska 
Stefania, 8.8.1919;

Swendz‘oł Stanisław, 22.2.1913; Swe. 
rzyńskń Józef, 10.1.1896; Swierzyńska An­
na, 16.11901; Swerzyńsk Jan, 10.3.1923; 
Sw erzyńska Janina, 5.8.1930; Swierzyń- 
ski Eugeniusz, 8.11.1926; Sw erzyńska 
Eleonora, 16.7.1938; Szklennik Zof a, 15.11 
1922; Szkleni) k M chał, 10.11.1926; Szklen­
nik Leokadia, 1.2.1886; Swow’ec Ignacy, 
1,2.1917; Swiowec Mar a, 16 3.1920; Szum, 
ski Aleksander, 24.12.1901; Szumska 
Francszka, 11.11.1909; Szumski Jan, 27-9

11927; Szumska Eleonora, 27.8.1929; Szum.
■ sk Roman, 20.10.1936, Szumsk; Mirosław, 
4.7.1938; Szczepanek Wacław, 6 11.1920; 
Słom ński Aleksander, 16.4 1919; Stemp- 
czyk Gala, 21.3.1921; Szajda Teofila, 24.5 
1911; Stempczyk Meczysław, 6.6 1918; 
Szajda Katarzyna, 24.5.1911; Szajda Józef, 
16.2.1919; Sokołowsk Piotr, 25.6 1905; Si­
dor Stan sław, 22.5.1919; Soboń Józefa. 1.4 
1925; Soboń Jan, 29.4.1945; Soboń Antoni, 
2.8.1916; Sołtysiak Stansław. 27 7 1905; 
Stasiak Stan sław, 12.4.1911; Stasiak Józe. 

[fa, 124.1922; Stasiak Józef. 6 5.1945; Sło- 
wńsk Władysław, 7.2.1919; Sajen Hen­
ryk,, 14.11.1911; Sztajko Wasyl, 14 6.1924; 
Stajko Katarzyna, 24 9 1922; Sza i ko Zo­
fa, 6.3.1942; Swerad Józef, 3 1.1920; Swie. 
rad Sabina, 2.11.1916; Sw’erad Józef. 25 
1944; Stanich Andrzej. 1.8.1902; Szymań­
ski Francszek, 16.1.1915; Szymańska Jo­
la, 8.9.1920.

Tober M eczysław, 15.6.1919; Tokarski 
Jan, 21.6.1914; Tokarska Jula. 4.3.1919; 
Tokarski M eczysław, 13.2.1940, Tokarska 
Janina, 21.7.1943; Tokarska Julia, 13.11 
1945; Taras n Roman, 29.9.1924; Turow­
ska Bronisława. 27 12.1905; Turowska E- 
mil a, 8.9.1933; Turowsk Stan sław, 24.7 
1936; Tokarz Andrzej, 12.11.1921; Tokarz 
Aniela, 8.9.1927.

Udeszyński Władysław, 11.4.1919; Ucto- 
szyński Bolesław, 1.11.1913; Uceszyńska 
Irena, 21.7.1944;

Wtorek Jerzy, 7.9.1914; Wermes Jul'a, 
1.11.1925; Wawrysz Jan, 15.8.1919; Wyso- 
ck Leon, 26.4.1880; Wysocka Stanisława, 

124.2.1900; Wysocka Irena, 24.4.1930; Wy­
socka Al"na, 10.4.1928; Wysock A1 d ?j, 

14.10.1938; Wysocka Zofia, 11.5.1941; Walę, 
ga Jan, 7.6.1909; Windak Francszek, 7.7 
1895; Windak An ela, 27.6.1895; Windak 
Józef, 15.12.1921; W ndak Stan sław. 27 6 
1925; Windak Kazimerz, 8.10 1928; Wod- 
kowski Kazim erz, 26 7 1918; Wodkowska 
Stefania, 22.7.1914; Wodkowsk Jacek,, 
27.7.1941; Wawron Stefan, 16.3 1907; Wój­
tów cz Konstanty, 4 10.1924; Wójtów cz 
Paulina, 25.5.1924; Wojtowicz Rozal a, 
10.2.1945; Welyczko Włodzimierz, 14.1 
1912; Welyczko Francszek 11 2 1905'; Wa­
wro Janina, 25.5.1925; Wójck Mara, 13.2 
1909; Wójck Janina. 24.6.1934; Wójcik 
Stanisława, 10.6.1936.

Zadneckj Tadeusz, 24.4 1920; Zadnecka 
Zofa, 22.1 1927, Z el ński Stanisław.----- ;
Z el ński Leonard, 22.8 1919; Zrmca Fepks, 
14.91921; Zwierzyński Władysław. 12.12 
1914; Zwerzyńsk Józef, 14 5.1908; Zwie­
rzyńska Maria, 6.6.1924; Zwierzyńska An­
ton na, 3.6.1944.

P O s U K U J
Adamca Feliksa, ostatnio będącego w 

M-Stalag XII F. k. Hanoweru, poszukuje 
żona Adamiec Pelaga, zam. Warszawa, 
ul Złota 44, Apteka.

Anlołowsklego Mieczysława, urodzone­
go 2.1.1907 r. zabranego ze szpitala na 
Czystem, oszukuje żona z dziećmi, War 
szawa, ul. Żelazna 65, m. 6.

Augustyniaka Zygmunta, ur. 15.4.1925 
r. Poszukuje matka Stanisława Augu­
styn ak, zam w Warszawie, ul. Senator­
ska 42, m 29.

Antosiewicz Marian, ur. 5.3.1894 r., ka­
pitan 73 p. p.p Katowce, zaginął od 
wrześn a 1039 r. Kto posiada jakąkol- 
wek wiadomość, proszę przesłać na 
adres: Jan na Antos‘ew’cz, Rzeszów, 
Staromieście 103.

Amarów’cza Włodzimierza, vel Izar- 
bowsk ego Władysława, lat 24, przeby­
wającego w północnej Ńorweg'1- Fauske, 
poszukują rodzice. Bytom, Moniuszki 6

Andruszk‘ewlcz Leokad'a, ur. 17.5.1926 
r. w Suwałkach, po powstaniu wywie­
ziona z Warszawy do Stalagu XI B 
141406, poszukiwana jest przez matkę 
Obecny adres: Jadw’g» Andruszkiew cz. 
Szczec in, Pomorska 0, m. L

B’elewskl Tadeusz Szczepan, ur. 26.12 
1910 r. Z Gross-Rosen wysłany do 
Braunschweig. O wiadomość prosi sio­
stra M. Olszewska, Radom, Żeromskie­
go 59—16.

Biernata Zygmunta z obozu Arnsberg, 
Westfalia, pros: o powrót Zdzisław B er­
nat, Trzem ętowo, pta Sic enko, pow. 
Bydgoski.

Powracających z Oflagu II B. — M. 
Stammlager VI G., prosi o wiadomość o 
Blyskoszu Leonie — Kilarska, Kuźnica, 
pta Poraj k. Częstochowy.

Białasa Zygmunta, ur. 1925 r. b. wę- 
źnia Buchenwaldu, poszukuje ojciec. 
Adam B ałaś, Bytom. Orzeszkowej 3.

Balmas Halina, lat 20, która zagnęła 
23.4.1945 r. pod Tauern. poszuk wana 
jest przez Józefa Balmasa, Bydgoszcz, 
Aleje 1-go Maja 188. m. 6.

Bursewlcza Eugeniusza, wywezlonego 
z Wilna do Francji — Valogne — Man- 
she 1943 r., poszukują rodź ce. zameszk. 
Szczecin, ul. Baumeisterwinkee 4.
Buraczewskiego Cezarego Adolfa, ur. 
24.11.1905 r. wyweztonego 1.11.1944 r. do 
Oranienburgu Nr 108771, Blok 4 Poszu­
kują rodzice Warszawa, Żoliborz, ul.
M eróeławsk ego 9a, m 2.

I Burdyńskiego Władysława, ur. 1898 r. 
przebywającego w lutym 1945 r. w Da­
chau, poszukuje żona z córką, zam. War­
szawa, ul. Strzelecka 31, m. 44.

i Borkowsk ego Jana, ur. 1902 r. osta- 
! tn a w adomość 3.12.1944 r. z Gross -Ro­

sen Nr. 11687, joszukuje żona Anna z 
córkami, zam. Pruszków, k. Warszawy, 
Fabryka Ołówków.

i Brzezińsk ego Mariana, ur. 2.7.1929 r. 
w Warszawie, z matki Czesławy z Ur­
bańskich z ojca Kazim erza, zam eszka- 
łego ostatnio w Warszawę. uL Złote 5, 
m 12, wy-w ezionego dne 12.21944 r. do 
Wrocławia, poszukuje matka Czesława 
Brzez ńska, zam.. Warszawa, ul. P:usa 
40, m. 6.

Burcewicza Albina, ur 1913 r., poszu­
kuje i prosi o powrót, rodzina. Wszyscy 

I żyją, zdrów Bańskowska, Warszawa, ul. 
. Ząbkowska 50, m. 29.
i Bobińskiego Tadeusza, ur. 26.10.1925 r. 

Poszukują rodź ce, Warszawa, uL Chło­
dna 20, m. 5.

Bursę Gwidona Witolda, ur 7924 r. w 
Lomżv aresztowanego w Warszawie dn 
5 1 1944 r Poszukuje matka. Białystok.

> ul. Sw etojańska 28, Frvdrychowa.
Błażejczyka /Pawlaka) Stanisława, łat 

33 uczestoka powstań’® na Okęciu po­
szukuje matka Błażejczyk Teodozja, za­
meszk. KaFsz, ul, Cegielrdsaa &>

Brauna Jakuba, ur. 1911 w. we Lwo­
wie, który był ostatno w obozie w Niem­
czech, poszukuje Heinbach Teresa, zam. 
Wrocław, ul. Chrobrego 37. Kto w e coś 
o nfm. proszony jest o powadom enie.

Buczaka Henryka, ur. 19 1.1904 roku, 
Langwasser Obóz Wojsk Polskich (stre­
fa amerykańska), poszukuje żona Buczak 
Janina Wszyscy żyiemy. Warszawa, ul. 
Niemcewicza 39. m. 2.

Bąkowsk ego Zbigniewa, „Lgota”, ur.
27.7.1923 r. zgrupowanie „Jeleń", poszu­
kują rodz ce z siostrą 1 proszą o w ado­
mość. Warszawa, ul. Hoża 27ą,, L. Sa­
kowscy.

Biernackiego Jana Edwarda, ur. 1928 
r., zam eszkałego w Warszaw e, ul. Czer­
niakowska 184, zabranego do Pruszkowa
17.9.1944 r. poszukują rodzice zameszk. 
Zg erz, uł.P ątkowska 32.

Cłchowskiego Jana z Warszawy, zam. 
ul. Skorupki 3. który był we wrześn u 
w oboz e w Pruszków e, poszukuje i pro- 
s o Wedomość Cichowska Jadw ga, Ka­
tów ce, ul. Sobieskiego 26 m 6,

Czajkowskiego Ludw ka, ur 23.8 1906 
r. poszukuje rodź na prosi o wiadomość 
i powrót Żona i dziec zdrowe Czajko­
wska Kaz m era, zam. Warszawa uL Sa­
aba 68, m. 3.
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Chybczyriskcgo Marcelego, urodź. 
204Ł04 r., zameszkaiego w Warszawie, 
ul. Dzaldowska 8, zaginionego od po­
wstaną, poszukuje żona Stan sława 
Chybczyńska, zam. Warszawa, ul. Al. Je. 
ro-zol msk e 79.

Chlewuch - N’emirskiego Stefusia, lat 
13, był w Gestapo w Warszaw e, 13 sty­
cznia 1944 r. O jakąkolwiek w adomość 
błaga zrozpaczona matka. Warszawa, ul. 
Szp talna 4, m. 10, Potrowski

C es elska Oleńka, Bergen Belsen k. 
Hanoweru Comp, II. bl. R. B 5. Lalu 
przyślij zaświadczeń e z Komendy obo­
zu stwierdzające Twój i Wojtuś a pobyt 
_ kon eczne dla paszportu. Władysław 
C es elsk . Warszawa, ul. Ludna 16

Cichalewskiego Romana, ur, 1924 r. ża­
rn eszk. w Warszawie, ul. Przeskok 2. za­
ginionego od powstań a, poszukują ro­
dź ce, Warszawa, ul. Krak Przedmeśce 
20/22, m. 51.

Chytrow Barbarę, lat 18 i Jerzego lat 
20, zamieszkałych w Warszaw'e, ul. Bu­
gaj 8, poszukuje matka, obecn e zam. 
Warszawa, ul Pańska 67. m 29.

Cieślk Mari. zam. do roku 1944 w Ja- 
remczu, poszukuje mąż. Erazm Cieśl k, 
Kraków, ul. Kopernika 26, Szp tal P.C.K.

Dra Cchockego Mariana, b więźna 
Oświęcma, przebywającego obecnie pra- 
wdopodobne w Bad Is-chl, poszukuje żo­
na. Jadwiga C chocka, Kraków, Chod- 
kiewcza 21.

Czajkowskiej Józefy i Rozalji z Dźw'- 
naczki, pow. Barszczów, poszukuje Jam 
Czajkowski. Tarnawa Nr. 76, pow Grod­
ków. Śląsk Opolsk1.

Dziewanowskiego Władysława, urodź,
13. 10 1912 r„ syna Stanisława i Roza] i„ 
zam eszkałego w Sob:eniach Szlachec- 
k ch. aresztowanego w grudniu 1943 r. 
na Pawlak, poszukuje żona. Sobiene 
Szlachecko, p-ta Sobienie Jeziory.

Dąbrowskiego Feliksa, ur. 15 8.1903 r. 
w Okun ew e, z ojca Walentego, matki 
Jul:i z Mikosów, zamieszk. przed pow- 
stanem w Rembertowie, ul. Odrowąża 
12, poszukuje Felksa Chałupczyńska, 
z,am. Warszawa — Praga, ul. Targowa 
36, m 36.

Dobrowoyskiego Stan’slawa, ur. 1897 
r. zam. w Warszaw e, ul Bugaj 19, za­
giń cnego od powstań- a, poszukuje żona. 
Warszawa, ul Bugaj 14, m, 2.

Dudek Stansław, ur. 4.4.1902 r. syn 
Józefa i Elżb -ety Kuk elek, zam. Warsza­
wa, ul Targowa 35-37, zabrany w po­
wstanie z Pragi. Poszukuje żona Stan - 
sława Dudek.

Dutkiewicza Edwarda, ur. 18.1914 r. 
zaginionego od powstań a, poszukuje żo­
na Obecny adres: Warszawa, ul. Twar­
da 18, m. 28.

Dąbrowskiego Jerzego, ur. 1922 r. w 
ChotomoWie, aresztowanego 20.6 1942 r. 
w Leg onowie k. Warszawy, poszukuje 
ojc ec Dąbrowski Bron-sław, Warszawa, 
ul. Al. N ©podległości 132-136, m. 64.

Dcmińka Adolfa, z Sosnowca, ostatn‘o 
zamieszkałego w Lublj-anle, który 
24 5.1945 r. wyruszył do Trzeska do Woj­
ska Polsk ego przy 8 Armi; Ang elskiej, 
poszukuje i pros' o wiadomość Domińk 
Czesław, Sosnowiec, ul. Klimontowska 
Nr. 17.

Maj. Dąbrowskiego Teofila, przebywa­
jącego w 1940 r. w Starobelsku, poszu­
kuje brat. Dąbrowsk Stanisław, zam 
Warszawa, ul. Al. Niepodległości Nr. 
132-136, m. 64

Dańczaka Hilarego, ur 4.3.1925 r. prze­
bywającego ostaitcfo Wiotko _ Weser, I 
poszukuje rodzina wysiedlona z Borysła- | 
w a, obecnie Samek, Głowackiego 37. I

Błagam o wadomość o Meczysławie 
Dzub ńsklm, zag nionym w cząsie pow­
stań a na Sadybę - Czerniaków. Hen­
ryka Dz ub ńska, Gliwice, Konopni ckiej
l. Szp tal.

Fijołka Franc’szka, ostatn’’o wywiezio­
nego z Frankfurtu (Men.), poszukuje i 
prosi o wadomość1 o jego los e F-jolek 
Donfnka, zam.. Warszawa, ul Solec 38,
m. 7.

Falszewsk ego Rocha, lat 46, zamiesz­
kałego w Warszawie, ul. Obozowa 78, za­
branego w powstani e z Izabel na. wy- 
wezonego do Zagłębia Ruhry, poszuku­
je żona, zam. Warszawa, ul. Obozowa 78, 
m 23.

Florczaka Józefa, wywezionego pod­
czas powstania do Ośw ęcima Ktokol- 
w ek wiedz alby coś o losach zag nione- 
go. proszony jest o pow’adom"enie żony 
korki. Warszawa, Al. 3-go Maja 2—58.

Franczuka Tadeusza, z obozu XVII B- 
We’selburg, poszukuje i czeka Rena Ja- 
n cka- Wracaj szybko. Adres: Kładzko, 
Dolny Śląsk, ul Śląska 40.

Grutkich Reginy i Izaaka, którzy w r. 
1939, wyjechał’ do Rosji, poszukuje He­
lena Grutka. która po powrocie z obozu 
w Majdanku, znajduje sę w sanatorum 
w Krzyżatce.

Gn-ot Stefanii, poszukuje ojciec. Fran­
ciszek Gn>ot. Księż-opole, p-ta Baworów, 
pow. Głąbczyce. Dolny Śląsk.

Grochowskiego Zb’gniewa, wywiezio­
nego w czas‘e powstan ą do Mauthau­
sen Nr 105477. poszukuje żona: Aniela 
Grochowska, prosi o wiadomość: Włochy 
koło Warszawy, ul. Sowińskiego 5 m. 4

Grcdzińskiego Władysława, ur. 16.1.1929 
r. , z,am. w Warszaw ę, ul Pionerska 9, 
poszukuje i prosi o powrót s ostra P- 
s-arska, zam. Warszawa, ul. Fr-amc szkań- 
ska 6. m. 7

Górskiego Zdzisława — Jana, urodź. 
14.9.1922 r w marcu 1944 r przebywają­
cego w Buchenwaldz e — poszukują ro­
dzice, zam. Warszawa, ul. Brzeska 6—6.

Gargasa Tadeusza, ur 2.1.1923 r. z Ja­
rosława, przebywającego ostatno w 
szp talu w Rothlm nster (okupacja a- 
merykańska). poszukuje rodzina i prosi 
o powrót do kraju. Gargas Z Jarosław, 
Starostwo.

G’blak Michalina, poszukuje męża 
Potrą i brata Soboty Mikołaja. Adres: 
Ks ę.l ^ole, p-ta Baworów, pow Głąb­
czyce.

Grasiew>cza Zdzisława i Kubskiego 
Antoniego, wyw ezionych w styczn u 
1945 r. z Le tmertz w niewiadomym 
k’erunku, poszukują Grasiew cz Zofia i 
Grzegorz. Warszawa, ul Obrońców 32.

Górska Krystyna, lat 19 z Warszawy. 
Córeczko, gdzie jesteś — daj znak życia, 
szukamy Cę wszędzie — o wiadomość 
proszą rodzce Andrzejowie Górscy, 
Warszawa, ul. Towańskiego 5. m. 10.

Grossa Zbigniewa „Wilk", ur. 26.11.24 
r w Welkch Hajdukach G Sl„ zam esz- 
kałego w Warszawie — B elany, ul. Li­
sowska 32. wz ętego do niewoli 6 paź- 
dzernka 1944 r. poszukują rodzce. 
Warszawa — Bielany, uL Żeromskiego 
32 m. 14.

Paną Garszyńską z Warszawy, ul. 
Mokotowska 18. poszukuje Frydrychowa, 
Białystok, ul. Świętojańska 28.

Goździelińsk'ego Stefana, ur 1914 r., 
zamieszkałego w Warszawie, ul Elbląska 
22, zabranego w powstaniu do Flossen- 
burga. poszukuje matka. Warszawa, ul. 
Ożarowska 7

Galster Nelli Anny, wyw’ez:onej 
z Krchberg Brz t'ngen Werra Thurin- 
gen — poszukuje matka. Wiadomość 
kierować: Warszawa, Targówek, ulica 
G larska 43,

Arskiej Ireny. 1. 26, poszukuje matka Podobno 20 s'erpnia 1944 r. przeszła z ul. 
Bonifratersk ej z Szarytką siostrą Kazmj erą do schronu kościoła Dom n kanów na 
ul. Freta. Kto wedzalby cośkolwiek —błagam o w-adomość: Arska Zofia, War­
szawa, ul. Bracka 23 m. 31.

Aleksandrowicz Janina, ur. 13.12.1922 r., wyw eż-cna do Niemiec 1.4.1943, prze­
bywająca w czerwcu 1944 r. w Giiters-loh i W. Siegfrieds-tr. 20, ostatnio Beri ner- 
str. 23, poszukwana jest przez rodziców. Śląsk Opolski, pow. Lublnec P. K. P 
Nasycalńa matęr- drzewn.,.st. Pludry, A I. Aleksandrowcz.

Adaszyńskich Jana i Marii, rodź ców, oraz braci Renuna Józefa Stanisława i 
Jana z Koltowa, oraz krewnych Albiny Bauer Adaszyńskich, Lecpolda i Anto­
niego z Huty Werchpbuskej, poszukuje Adaszyński Michał, Jelenia Góra, Nad­
brzeżna 60.

Ppor. B"schoff Karol Oflag II C. Woldenberg, kto wie co się stało z nim po ewa­
kuacji Wo-ldembergu, proszony jest o skomun kowani e się z Wandą Bschoff zam. 
Łódź, ul. Narutow cza 91 m. 10.

Bystryck'ego Jerzego, ur. 1926 r. w Kaliszu, przebywającego ostatnio w Hamar— 
Norweg a Pol sh Camp zawiadam amy, że depeszę, 1 sty z Hamar i Prestemoen 
otrzymał śmy. Jesteśmy wszyscy zdrowi. Czekamy ma powrót. Rodzice. Kalisz, Mo- 
nuszki 7.

Bcgusza Stan’sława, b. w’ęźn’a Ośw"ęcim a Nr. 137866, poszukuje Bogusz Wi­
ktoria z synem zam. Starachowice, ul. Iłżecka 109 m. 9.

Dcbrańca Jerzego, lat 18, który c-d p-jy. stania przebywał w Gross Rosen nr 81433, 
blc-k 5, poszukuje matka. Ktokolwek w‘e o j ego los e, proszony jest o poo i- 
wiadomośc na adres: Warszawa, Żoliborz, ul. Tucholska 4.

Gruszkowski Stanisław z Kosowa, który w roku 1943 psał z Palestyny. Stasz­
ku! Odezw j sę. Gdz e jesteś? Szukaj Tadzia. Od 1940 r. nic o nm nie wiemy. 
Tak bardzo Was czekamy. Ewunia j Lola Gańczarczyk, Nowa Sól nad Odrą, P o- 
n erska 3.

Gurzedę Ryszarda, zabranego 2,9.1944 r. ze Starego Miasta, zamieszkałego da­
wniej Warszawa, ul. Dan łowiczowsk-a 8, poszukuje i prosr o wiadomość'- matka. 
Gurzęda Mchalina. Warszawa, Saska Kępa, ul. Berezyńska 17 m. 4.

Effendcw czównę Annę, ur. 1.6 1922 r., uwięź oną w czerwcu 1944 r. w Krako­
wie Monte — Lupp ch. ncsz.ukuie zrosrc czon.a matka. Ktokolwiek w'e coś o nej, 
proszę d-ać znać: Anna Wiew’orska, zam. Warszawa, ul. Hoża 3 m. 4.

Fuksówny Apolonii (Poli) ur. 1921 r., przebywającej 1943 r. w węzien’u Mon­
te Lunch, następnie w oboz e w Pł-aszowie pod Krakowem, poszukuje ojc!ec. 
Fuks Leli. Ludw ka Landau _ Korzeniowskiego — byli 13 stycznia 1944 r. w Ge­
stapo w Warszawie. Łaskawe w adomości proszę k erować pod adresem: Warsza­
wa, ul. Szp talara 4 m. 10 — P otrowski.

Klema Jerzego, ur. 1923 r. poszukuje siostra Krystyna — Warsrzawa, ul. N’em_ 
cew.cza 9 m. 18. Koledzy i znajom’- proszeni są o podan e jaki-chkolw ek w ado- 
mcśo: o losie poszuk wanego.

Kaczmarka Sobańsk ego Jana, ur. 13.4.1927 r._ zamieszkałego w Warszaw"e. ul. 
B,k°wska 145. uczn’a Szkoły Zawodowej. Praoował u Sommera, ul. Długa 

21. K.emtz bar. W r. 1944 handlował galanterą. Ktoby wiedział coś o jego dal­
szym los e. proszony jest o z.aw adomien-j e (za wynagrodzeń emj matki Józefy So- 
oanskej (Kaczmarek) zam. Poznań, ul. J-arochowskiego 53.

K> akowskiego Jana — Wilnian1" na, lekarza syna Karola, aresztowanego przez 
^-stapo 1942 r. w Warszaw ę, przew ez o. nego do Ośw'ęc'm'a, następnie do Bu- 
9 m '7”lldU' poszukuie rodzina — wadomości kierować, Gl''w’ce, ul. Jagiellońska

Kasztanowicza Henryka, ur. 13 5.1903 r. w Warszaw’®, zawiadamia Janka, że 
wszvscv żyją 1 są w Warszawie. Wracaj szybko czekamy. Warszawa, ul. Emi l Plater 14 m. 66.
,Ł sowskiego Bohdana, ur. 31.7 1928 r. w Pozran’’u, aresztowanego przez Nem- 

cow w Krakowie 6 1 1945 r podczas łapa-n.k’ Warszaw aków > wyw’ez!onego 15 1 
,z młodzieży w n’eznarym kenrku, poszukuje matka zam. w Lodzi,

-n. Kil nsk ego 63, Państwowa Szkoła Przemysłowa Żeńska, Lsowsk-a.
■ U1'e °-t»Ca sweso Stanisława Łyżwmskiego, wyw"’ez'onego w s’erpnau 1945

Rosm. Wszelko wagdomości proszę przesyłać dla Eugeniusza Lyż- 
w nsk ego, Henryków dom Stenela.

Porucznika Manteuffla Andrzeja z Oflagu VI B. Dossel koło Warburga, We­
stfalia, poszukuje Ewa Tańska, zamieszkała Kraków, ul. św. J-ana 15. Andrzeju! 
L st z 4.4.1945 otrzymałam. Jestem zdrowa. Czekam z n ecierpl-wośc ą na dalsze 
w adomości j dokładny obecny adres. Równocześnie proszę tych wszystk ch. któ­
rzy w edz eliby cośkolw ek o poruczniku Andrzeju Ma-nteufflu z Oflagu VI B. 
Dossel kolo Warburga, WestfaTa, barak 27, numer jenecki 1,010, o kierowanie 
wadomości pod adresem: Ewa Tańska, Kraków, ul. św. Jana 15.

Mullera Edmunda Władysława, zabranego w czerwcu 1944 r. z ukcy Żuraw ej, 
poszukuje matka i siostra. Ktokolwiek w edz alby o losie zag n onego zechce ła­
skaw e powiadomić matkę, Rozal ę Mu.ll erową. Warszawa, ul. Łochowska 12 m. 
29 (Praga) lub s ostrę Wandę B schoff, bódź, ul. Narutowicza 91 m. 10.

M:chalską Olgę (Augustynę M chajłowską), ur. 26.2.1904 r. w K jowie, areszto­
waną w Warszawie na PI. Narutow-cza 21.2.1944 r., która w czas e aresztowana 
miała zag psowaną lewą rękę, poszukuje mąż. Wszelk e wi-adomości proszę k ero- 
wiać za wynagrodzeniem do -nżyn era T. M chałowskiego. Warszawa, ul. Olean­
drów 7.

Kapitana Czesława Nałęcz-Tańsldego, który był w Murnau po powstaniu war- 
szawsk m. poszukuje córka Ewa Tańska, zam eszk-ała Kraków, ul. św. Jana 15. 
Tatuś u! Mieszkam z Mamusią w Krakowe. jestem zdrowa, proszę o wiadomości 
i dokładny obecny adres. Równocześnie proszę tych wszystk ch, którzyby wie­
dzieli cokolwek o kaptan e Czesławę Nałęcz-Tańskim o kierowan e wadomoś- 
c’- pod adresem: Ewa Tańska, Kraków, ul. św. Jana 15.

Ożygało W-ktor syn Maceja i Wiktor-1, ur. w grudniu 1908 r.. zamieszkały w 
Ratajew czach, pow. Włodawa, zmob 1 zo w.an.y w marcu 1939 r., przydzielony do 
34 p. p., w chw li rozpoczęcia wojny był na Pomorzu i od tej chwili n ema o n m 
wiadomości. Poszukuje Zofia Ożygało-Ratajew cze pow. Włodawa, poczta WJ- 
s eńce.

Przybylak Marian, ur. 5.3.1927 w Poznan u, który przebywał w Stalagu w We­
stfalii, a ter-a-z znajduje s ę prawdopodob n e w Oboz’e Polsk m w Warendo-rf e k- 
Frankfurtu, poszukiwany jest przez ciotką. Irenę Boncunową, Łódź, ul. Gdańska 
77-a I p. Ma-rys u, daj znaż życ’a, czekamy wszyscy. Gdz e jesteś?

Perkuszewskiego Ilcmryka, ur. 16.6.1920 r., wywieź onego z Radomia z w ęz’enia 
do Gross . Rosen, blok nr 6, nr 26436, po szukuie matka. Janina Perkuszewska, 
Ralom Mariacka 19. Ktokolwek we o jeizo losie, proszony jest o wadomość.'

Romanowskiej Ireny (Łentek) Dubno na Wołyn u, ur. 1927 r., Klewań. wywie­
zionej w 1943 r. do N e-m ec Hutten Badan iiber Sackingen bei Toma Fr dol in 
poszukuje matka Romanowska Zof a, G1 w ce. Narożna 1. Kto w edziałby coś 
o niej, proszony jest o łaskawą informację.

Sochackiego Wacława, lat 29, zam. w Warszaw ę, Wolska 64-a. zatrudni onego 
w k-awarn’. Chłodna 39, wywiezionego po powstań u do N em‘ec. poszukuje matka 
Aniela. Proszę za nagrodą powiadam ć. Łódź, Rzgowska 29. Kawarn-a Sochacka.

Strachowskego Jerzego, syna Wincent ego i Marii, ur. 1912 r., studenta Politech. 
n‘ki Lwowskej, znajdującego się rzekomo w Rosj’ poszukują rodzice i oro­
szą wszystkich znajomych o wiadomość. Strachowsk’, Proszow ce. pow M‘echów 
Notariat.

Sm’gólsklego Stanisława, ur. 1926 r. syna Władysława i Rozalii, zaginionego 
od powstania, poszukują rodz'ce. Warszawa> ul- Tarczyńska 11.

Skrzyńsk ego Jerzego, ur. 2212.1926 r. w Warszawie, przebywającego w poło­
wie listopada 1944 r. w obozie Markt Pan gau, Stalag 117 C„ poszukują rodzce 
zameszkali obecne w Warszawie, ul. Koszykowa 79-a m. 107. Ktokolwiek ze zna’ 
jomych lub kolegów wie coś o jego losach - proszony jest o pow adomien e rodzi­
ców. Zrozpaczona matka. Warszawa, ul. Koszykowa 79-a 107.

Trempeteur Kazimierz, ur. 14.2.1914, przebywający ostatnio M.-Stammlager 
IX C. Bad Sulza — Stobn tz, Turynga,, Poszukiwany jest przez Dz unię z matką 
i rodzną. Wracaj prędko. Ko’eeów, któ-zy razem z nm przebywali w obozie 
proszę o wadomości pod adresem — Sikorska, Poznań. Werbięce 19

Wdów"szewskiego Czesława, artystę, malarza, ur. 16.4.1904 r._ w ęźn'a Buchen. 
waldu, 73170, blok 31 (15), poszukuje żona, zamieszkała. Warszawa, ul. Wspólna 
54-a m. 8.

Wypycha Jerzego . Andrzeja, ur. 1.2.19 25 r. w LuWnie, z S edlec — uczni# 
szkoły Wawelbe. ja. zam’eszkałego w Warszawie. ul. Pańska 13 u p. S’edleck ej,
7-ag ’m"onego w czase powstaną — prosi o wiadomość zrozpaczona matka. Kalisz’ 
ul. PI. Sw. Józefa 8 m. 8.

7‘cmtorsk'ego .Wzego. ur. 28 5,1922 r., który od czerwca 1942 r. bvł w Dachau 
i Zecerskiego Edwarda ur. 6.21913 r. oraz brata Stanisława Dobrowolskiego' 
syna Mateusza i Agn es-z-ki, przebywają erch w r. 1940 na terenach Z. S. R R.’ 

z^-tarska Zof’a- Wiadomość1 k erować, Warszawa, uL Tykoc ńska IŁ 
Zofia Zientarska,



REPATRIANTStr. 14 Nr 3 (10)'

Grodnera Ryszarda, zawiadamają ro­
dzice i Hela, że 1 st z dna 6.12 1945 r. 
otrzymali. Wszyscy zdrów-, oczekują po- 
wro‘ r Julian Grodner, Pruszków, ul 
'3-gó Maja 53. m. 1.

Grublewskiego Witolda, ostatnie 
Netschkau ® Sa be Re chenbach, po­
szukuje matka. Wiadomość:: Dr. Mo­
szyńska, Elk ., poste restante.

Gawinn Zofia z Kucharskich, przeby­
wające ostat o we Lwów e. Krzywczyce 
Małe 205, poszuk'wana jest przez męża 
z A,np-| ii, Ktokolw ek miałby jaką wia­
domość, proszony jest o skomunikowa­
nie s ę z redakcją ..Repatr amta‘’.
'■ Gajerstoego Stefana, ur 1921 r. ostat­
nio przebywającego w Gusen, poszukuje 
ejciec Gajersk: Grzegorz Gl'w ce Sli- 
wk 70 A.
■ Hertza Łukasińskiego Zygmunta, ur. 
9.8.1916 r. przebywającego w. Dachau 
do dna- 2.2 1942 r. kto wiedziałby o lo- 
s e : zag n onego, proszony jest o wiado­
mość: Warszawa, ul. Koszykowa 24, m 
łó. ’ Fel cja Hertz Łukasińska

Hewak Jana i Zofii poszukuje ojc‘ec- 
Adres: Księżopole, poczta Bawarów, 
ęow Głąbczyce. Dolny Śląsk.
, Iwańskiego Józefa, wyw ezonego z 
Warszawy do Gross Rosen. potem Mat- 
hausen, ostatnio .widz any w Linzu. po- 
śzukuje > pros' o wadomośść s ostra 
Wiktoria Zofa Ziel-ńską, zam.: Warsza- 
w;i—Praga, ul. Środkowa 3a, m. 15.

Janiszewskiego Tadeusza, ur. 1.1.1924 r. 
iv Warszaw;e, syna Mariana j Fel ksy z 
Stypułkowsk ch, o którym ostatn ■ a w a- 
dombść była z Dolin. Śląska; poszukują 
rodzice j stostra, Warszawa, ul Chełm­
ska 38 m. 20, Baltazar Krasuski.

.Tackowsk’ego Henryka, ur. 7.12.1914 r., 
poszukują rodzce, Jelonk . ul. Moniusz­
ki 27. •

Jaworskiego Aleksandra Henryka, lat 
48. ostatnio przebywającego w Stutthofie, 
poszukuje żona. zam. Warszawa, ul. Wiś- 
11'owa 36 m. 18.

Jensza Stanisława i Jensza Franciszka. 
Iat_ 44, w.ężnia Oranienburga.' b'ok 3. nr 
90581, poszukuje i błaga współtowarzy­
szy o jakąkolwiek wadomość Natalą 
Jensz, zam. Lubin, ul Lpowa 21.

Jaroszewskiego Edwarda poszukuje żo­
na, i. córka Sławka. Proszę o waadomość 
i powrót. Jaroszewska Dobrosława..Łódź. 
ul. Klństoęgo 1.1.9 .m, 46.

JanYk; Józef z Koźminka, pow KaFsz. 
ur., 2.6:1919 r. Wracaj lub daj znać o so- 
b'e. Czekają na Ciebie rodzice, ś ostra ’ 
bracia. Adres nny: Kładzkc. Dolny Śląsk, 
ul , Śląska 40. .. ■

KY'ew'cza Włodz’mierza, urodzonego 
27 . września' 1927 roku, wyw‘ez onego do 
Niemiec 1944 r., ostatao przebywał w 
Bawart,: proszą rodzce o wadomość. 
Adres: k. Warszawy, Ursus, Czechow ce, 
Matejki 3 m. 10, K ci ewicz Lucjan.

Kucałowa An eta z córkami Mar’ą i 
Stańsławą, żona wojskowego z Kołomyi, 
poszukiwana jest.przez Karolinę Dąbrów! 
ską. Chojnik k. Ostrowa

Prośzę o Wadomość o Ryszardz’e Kor- 
naszewstom, wyw ezionym w czas‘e po­
wstań^ do Gross-Rosen, Henryka Dziu­
bińska. Gl w ce, Konopnickiej 1, Szp tal.

Kocója Kaz!mierza, ur. 30.7.1925 we

Listy do odebrania
Poniżej podajemy w dalszym ciągu 

spisy osób, które wzywamy do podjęć a 
listów z Niemiec, n edoręczonych przez 
pocztę z powodu zman lub niedokład 
ności w adres e: Janina Łysakowska: 
Władysław Matysak. Chrysko Wielkie; 
Maksymilian Tonak, Mar anowo; Pude- 
lewiczowe, Poznań; Wiśniewska Cecylia 
To.ruń-Podigórze. Poznańska 74; Szczy 
pek Jadwiga, Huberta W elkięgo 6; Pa 
lućhowa Irena, Poznań Potworowskiego 
2a. m. 1; Busakowrka H , Poznań, Marsz 
Focha 59 m. 9; Cy.pionka Stanisława. 
Sosnow ec, Senkiewicza 4; Sobala Ma 
r a, Kostrzyn, pow. Środa ; Semmler 
Gustaw. Radom,' Słowack ego 4 m. 9; 
NLemirycz Stanisław, Warszawa, Nato 
lińska 3; Adamkiew cz Francuzek. Pa 
bance, Tuszyńska 29 m. 15; Rutkiewi 
czowa Jadwiga. Sopot, ul. Ogrodowa. 
Majer Maria. Warszawa, Potrą Skarg: 
73 m 7: Auer Klementyna. Warszawa 
Wiejska 2; Czołczyńska Leokadia. Łódź 
Zachodnia' 25; Bon k Mar a. Łódź, Wól­
czańska 107: Chm:eln:k Władysław. 
Łódź. Św. Wojcecha 25; Kdsslerowa 
Helena Kielce - Piotrkowska 35 m. 4 
Urbańska Joanna Warszawa, Grójecka 
104 m. 12; Stańczyk Irena, Os. Kwet 
niówka, p-ta Legionowo; Wachs Erna. 
L'nderchut Cchombergerstr. 12; Nowo- 
m-ejska A.; p‘otrków Tryb., ul. Al. Li­
nowa 16 m, 9;;PeUch Emih, Piotrków

Lwów e. przebywającego od czerwca 1944 
r. w koncentracyjnym oboz e Sachsen­
hausen obok Ora-n.ienbutga, poszukuje 
sostra Ktokolwek wedziąłby coś o za­
giń onym proszony jest o podań e w a 
domości ne adres: Stanisława Staszczyń 
ska. Gdańsk — Orun a ul. Grabowa 9 
m. 1.

KotowYzowej Zof<c • KotowYza Jerze 
go, porucznika, poszukuje matka. Brau- 
nowa. Ostatnia wiadomość była z Je:oz . 
Imy.

Kam'ńsk:ej z Łotock ch Elżbtoty, po­
szukują rodź ce. Błagają o wiadomość 
Ostatnia wiadomość z Jerozo’ my.

Krochowska, NataPa FI z Calden nr 
i 110, poszuk wana jest przez matkę Zgło 
• szena tolerować do red. ..Repatr anta'1.

Kowa?ew'k Ygn Y1 nl 7 oboz
Dachau, poszukuje matka. Halina Kowa­
lewska; Łódź, ul. Kopern ka 62, Dyr 
Mon. Tytoń.

Kastel ka Bronisława, ur. 4.10 1919, prze 
bywającego do 1 stopada 1944 w Gross- 
Bcrn, poszukuje ojc ec Franc szek Ka 
stel k Kraków, Stradom 13 '23,

Kolankowskiego Stan sława . Tadeu 
sza, ur. 1926 r., przebywającego ostatn o 
w Gusen II, blok II, nr 105572, poszuku­
je Kolankowska Ludw ka : Pietrzak Ja­
nina zam. Warszawa, ul. Strzelecka 11/13 
m. 35.

Kcwalewstoego Andrzeja syna Zofi1 
. St-anislawa, zam Warszawa Żol bórz, 
ul. Dygas ńskiego 39 z oddz atu młodo­
cianych „Zyrafa“. wyw ezionego po po­
wstań u, poszukuje i wzywa do powrotu, 
oraz prosi o wadomość o jego los e oj­
ciec i siostra. Warszawa, ul. Górnośląsko. 
16 m. 7, Kowalewscy.

Kuraś Marę - Danutę, ostatni adres 
Opl-aden be Koln Dussendorfstr. 27, Po- j 
lenlager, Włcdz'm erza Mrzcr'ę, ostat­
ni adres: Warszawa, ul. Opoczyńska 4, 
poszukuje matka Stefania Mizer a. Łódź, 
ul. L powa 68.

Kaczmarskiego Jana, który był w Sta­
lag XI B. — 563, nr. 81092, poszukuje 
żoną .Jariiina’ Kaczmarska obecn e za- 
m.eszkała Warszawa, ul. C cha 1 m. 14.

Kostrzewy Aleksandra, ur. 10.5.1903 r., 
przebywającego w N emczech od 1939 r- 
w Bernsdorf n 'Marburg Lome. poszuku­
je żona Stanstowa z dziećmi Pruszków, 
k. Warszawy, Fabryka Ołówków.

Koźmińskiego - P rsek Jerzego, zam 
w Warszawie, ul. Asfaltowa 11, pros o . 
wadomość. cała rodź..na. i przyjaciele. 
Warszawa, ul. Polna 46 m. 13, Nowkuń- j 
ska, i

Kosowskiego Zb'gniewa Bogdana 
,,Młot‘‘, nr. jeńca 22250, Stalag X B., ó- 
s-tatn o Wedel pod Hamburg em. poszu­
kują rodzice. Warszawa, ul. Bednarska 
25 m 5

Kozłowskiego Ryszarda, zamieszkałego 
w Warszawce, ul. Zam eniecką 20, po­
szukują rodz ce. Wszyscy jesteśmy zdro- 
w!. Warszawa, ul. Zam en ecka 20.

Kotarskiej Marii ,ur. 29.9.1924 r w 
Wilnie, która w czasie powst-n a w 
Warszawę została wyweztona do Nie­
miec SS. Pz. Greń. Ausb. u. Ere. Btl 3, 
Post. Neuzelle Krs, Guben. Poszukuje 
matka zam. Dąbrowa Górnicza, ul. O- 
krze' 13.

Tryb., ul. Lipowa 3 m. 17; Borowski 
Stanisław. Milanówek p/Warszawą; Mo­
rawski Roman, Warszawa, ul. Szaserów 
69; Adamska Barbara, Warszawa, ul 
Szaserów 69; L skowacka An ela, War­
szawa, ul. Wileńska 19 m. 55; KI mczak, 
Katowice, ul. Woje echowskiego 36; We ­
del Teres4. w'es Bukowiny, pow. Kalisz; 
Lussowa Maria, Warszawa, ul. Nowy 
Zjazd 5; Lewicka Zof a, Sopot; Nowak 
W ktor a. Katowice; Kędz ora Maria, Po 
znań, Zegrze, ul. Projektowana 20; M - 
chalczak Jan, Toruń. Mokre, ul. Bato­
rego 59; Sawicka Alicja, Warszawa, ul 
Hoża 21, Mikołajczyków e, Warszawa, 
ul. Złoto 36 42 — 43; Jan’k Franc szek, 
Warszawa, ul. Widok 12; Czarnecki Ste 
fan. Warszawa, ul. Sw ętokrzyska 23: 
Lis Edward Warszawa, ul. Mularska 3. 
Borow k M eczysław, Warszawa, ul. 
Krak. , Przedm. 110 m. 78; Tarcżyńsk 
Stefan. Warszawa, ul. Tłomackie 2 m. 9; 
Skowron Jadwiga. Warszawa, ul. Mo- 
sfowa 16 m. 11; Majewski Kazim erz 
Warszaw, ul. Leszno 47 m. 2; Kuchar 
ski Franciszek. Warszawa, ul. Chłodna 
64 lub Ogrodowa 34 m. 18; Niedostat 
k ewicz Mar a. Warszawa, ul. Marsza! 
kowsfca 38 m 22; Strosberg J.. Warsza­
wa; ul Nowokpk’ 16; Grodziń~ka Anna. 
War-.zawa. ul. Browarna 8 m. 40; Stolar­
ska Władysława, Lign ca; Stefoeiski, pocz' 
ta Koluszki.

Kanka Jana, ur 144922 r. w Warsza­
wę, syna Jana j Bolesławy, aresztowa­
nego w r 1943 b.yi na Pawiaku, u któ 
rym brak w adomośc . poszukuje brat 
Warszawa, ul Chłodna 20 m 6, Kanka

Kawa Euzeb usz, lat 21 Donos my < 
że żyjemy, wszyscy meszkamy w Wai 
szawe. ul. Złota 54. daj znak życia. Kt< 
w' e o jego losie, gorąco proszony jest o 
w adomość rodź com

Kędzierską Wandę lat 34, i jej s ostre 
Teresę, wyw ezione w czas e powstania 
do N em ec. poszukuje pros o w’ad<'. 
mość mąż. Kędzierski W ktor, zam. Wa 
szaw-a. ul. Ludna 16.

Kirsehera Ben amina, ur 1902 r. w 
Nowym Sączu, który był w Oboze w 
Bremen poszukuje He nba<'h Teresa 
zam. Wrocław, ul. Chrobrego 37. KU 
we coś o n'm, proszony jest o pow ado- 
mionie.

Kowalewskiego M chała, ur. 19 10 -932 
r poszukują rodzice Władysław i Kse- 
n’a Kowalewscy, Warszawa, , ul. Szu- 
stra 10.

Kcb erack!ego Stanisława, ur 7 12 1924 
r._ wyw;ezionego do N emjec 6.9 1944 r. 
ostatn o przebywał w obozie w Ludw gs- ; 
burg k. Stuttg-ardu. poszukują rodź ce, 
zam eszkal' Warszawa — Bródno, ul 
Bałtycka 24 m. 1.

Kcwalsk ch Zofii . Barbary, ur 11.10 
1921 r, Andrzeja Józefa, ur. 4 7 1923 r 
i Stefana, ur, 8.1 1894 r., zagiń onych od j 
powstań a — poszukuje matka ; żona, 
Helena Kowalska, Warszawa, ul. Tysz­
kę wieża 28 m. 24.

Kamela Adam, lat 50. poszukiwany jest 
przez żonę córkę. W adomość: Warsza­
wa, ul. 3-go Maja 2 m 23. Korczewska

Kaczorowskiego Waldemara, ur 23 
1926 r. zabranego po powstań u do VI J 
Stalagu w Dorsten, nr 140279 XI B Ma­
tka błaga o w adomość. Warszawa, ul. 
M ńska 30

Kudełę Henryka, ur. 26.8.1904 r., za­
branego w powstanie w s erpniu z ul Za. 
b ej 5, poszukuje żona Kudela Jadw ga, 
zam. Warszawa, ul. Krochmalna 28 m. 15.

Krynick’ego Stanisława — Stare M a- 
sto, poszukuje Krynick Zygmunt, War­
szawa. ul. Bednarska 23 m 39.

Klawińsk ego Józefa, lat 20, przeby­
wającego w gmnazjum w L pstane, ro­
dzce zaw adanrają, że żyją i proszą, że­
by się uczył. Warszawa, ul Żąbkowska 
19 m. 8.

Kowalskiego Ryszarda ur. 25.1 1910 r., 
zabranego z Ursusa 1944 r., był ostatnio 
w Blangeburgu Bodewerg 20 (Westfal a). 
Poszukuje matka. Warszawa, ul. Poznań, 
ska 11, Franc szek Ostapsto.

Kmiec'ka Zygmunta, ur. 6.11.1915 r., 
wyw ezionego z Paw aka 29.7.1945 r., o- 
statnio znajdował s ę w Gross - Rosen 
lub w Mathausen, poszukuje matka, 
Warszawa, ul. Cecyl.l Sn egockiej 2 
m. 24.

Kcs orka Władysława, ur. 1893 r.. któ­
ry w styczniu 1945 r. przebywał w Ora- 
n nburgu, blok 63 '4. Nr. 92827, poszuku­
je żona z córką, Warszawa ul. S enna 
53 m. 34.

Kosmala Artura, ur. 13.5.1908 r., za­
mieszkałego w Warszawie, ul. Jag elloń- 
ska 16 m. 16, poszukuje żona i pros o 
szybk powrót Warszawa, ul. Jagielloń­
ska 16 m. 16.

Kłos!ństoego Władysława, ur. 1.4.1908 
r., Ostrowąch pow. Kutno, poszukuje 
matka, żona z córeczką Władz ą. Prosi 
o wiadomość i powrót. Kłos ńska Jadwi­
ga — Ostrowy, pow. Kutno.

Kłaczyńsk ego Franciszka, którego z 
obozu w Oran nburgu ewakuowano w 
nieznanym k erunku, poszukuje żona 
Kłaczyńska Kazim era. zam. Warszawa, 
ul. Flory 5 m. 17.

Krawczyka Jana, ur. 3.5.1915, przeby­
wającego do 15.1.1945 w Fiinftechen blok 
14, nr. więźna 8570, poszukuje matka.

Konarska Ludm ła, przebywająca o- 
statoo w Turyng , ur. 1.6.1923 we Lwo­
wie, poszukiwana jest przez matkę, An­
na Konarska, Szczec nek, ul. Ludw ka 
Jana 1.

Kirchnera Czesława, ur. 5.84921 r., 
syna Tadeusza i Stefan i, poszukuje ma­
tka, Stefan a Kirchner, Lublin, ul. Ry­
bna 4 m. 21.

Krycyńska Irena z W ina, zam eszka- 
ła obecnie Kalsz, Żymeerskego 319, 
poszukuje Jadwigi Rutkowskiej, Henry, 
ka, Andrzeja i Melanii Jas eńsk ch z 
W'Ina.

Kcstectoego Władysława z Warszawy, 
ul. Senatorska 10, ur, 24 12 1921, zaw:a- 
danra sostra Nela, że wszyscy żyją 
m eszkają w Tomaszow e Lub. Lwowska 
31, Władku odezw j się.

Kcsteętoego Władysława, z Warszawy. 
Senatorska 10, ur. 24.121921, zawiada- 
m a matka, że wszyscy żyją i mieszkają 

w Tomaszów e Lub., Lwowska 31. Wła­
dku, daj znać o sob e.

Kozera Zygmunt, ur 1011.1904, ostat- 
n o przebywał w Gross-Rosen. Ktc z po­
wracających m ałby jakieś wiadomość o 

ies> los e, proszony jest o przesłań e ch 
pod adresem Jadwiga Kozerowa, Kozie- 
p ce, Głowaczewska 23,

Komorowsk- Eugeniusz, ur. 15.12.1898, 
b więzień Oran enburga, poszuk wany 
est przez żonę, nauczyc elkę pow at 
\epno - Stogn ewice.

Por rez Lewi Kaz m erza PP 54 Tar­
nopol, ur. 144 1911 r w Borysław u. któ­
ry 3.9 1939 r. wyjechał z ąrm ą z Tarno­
pola do Lwowa, poszukuje żona. Kato­
wice. ul Dąbrówki .9 Wojęwódżk Urząd 
' emski.

L sowsk’ego Bohdana, ur 31 7 1928 r., 
aresztowanego w Krakowie 6 14945 i., w 
czas e łapank' Warszaw aków : wywie­
zionego 15.14945 r. z grupą mł.odz ęży. w 
o ew .adomym kierunku., poszukuje mat­
ka, Łódź, ul Kilińsk ego 63.

Laskowskiego Władysława, przeb^nwa- 
jącego w n ewnl nr 4172 M Stamm ager 
V C. St. Arb. Km. 450, pos’ukui“ żona 
R Laskowska, Jarosław Przedm Dolno- 
Leżański 12.

Lekki Wncenty, lat 18, pracował w 
W lly Gnldśchm dt, Sakśpnia Sangerha - 
sen Gopenstrasse 27, Wincenty Lekto, 
ppulk. dyplom, był w Stąrob elsku. po­
szuk want są przez. Władysławę Lekk’, 
zam. Żyrardów, Dr, Jan Paciorek.

Lis’eckej Genowefy, lat 24, która 
przebywała ostatn o w Holandi , poszu­
kuje matka. Poczta M ędzylesie, w eś 
Las

Lis ectoej Zofii, ur. 1923 r., która do 
powstaną była w Westfali; na robotach, 
poszukuje r.łatka. Poczta Międzylesie, 
w eś Las.

Len ckiego Eugeniusza, ur. 17.2 1912 r., 
zabranego z Włoch k. Warszawy 16 
września 1944 r, który był w Dachau, 
blok 24, przesłanego do Fre man, poszu­
kuje j prosi o dalsze wadomość żona 
z dziećm , Włochy k, Warszawy, ul PrO- 
mien:sta 5 m. 8.

L's'cki Ryszard, ostatnie m:ejsce poby­
tu Turcja południowa — poszuk wany. 
Wiadomość1: Maria May, Warszawa, ul.
3-go  Maja 2 m 23.

Langwasser! Opałkowśki Jerzy Wszy­
scy jesteśmy W domu w Pruszków e L;- 
sty wrześnowe . otrzymaliśmy. Pozdra­
wiamy, Pruszków; ul. S ehkiewieżą 11.

Lufta Adama z Wołkowyska, poszuku­
je ojc ec. W adomość. przesłać: kopalnia 
Chwałow'ce k. Rybnika.

Lizurka Bolesława, ur. 1922 r, poszu­
kuje i prosi o waidomość ojc ec. Jul an 
Lizurek, Z elona Góra, Wiśn iowa 6-c.

L'pka Stefanii poszukuje ojcec Paweł 
L pka, Księżepole, poczta Baworów, pow. 
Głąbszyce, Dolny Śląsk.

Łukasiewicza Zb’gniewa, ur. 1928 r., 
przebywającego w grudniu 1944 r. w o- 
bozie . Le tmęritz; nr. 199452, pósznkoie 
matka Natalia Łukas’ewicz, zam. War­
szawa, ul. Cecylii Stoegockieej 2 m 19.

Kosakowskiego Marka, ur. 1928 r. w 
Warszaw e. przebywającego na Mokoto­
wie w czasie powstaną, poszukują ro­
dź'ce Janina i Stefan Łos akowscy War­
szawa, ul. W dok 22 m. 28.

Łatwińskiego Jerzego z Baranów'cz', 
poszukuje ojc ec. Poczta Odrzywół, pow. 
Opoczyński Kol. Kłonna.

Łopuszyńskiego Władysława, poszuku­
ją rodzce, Warszawa, ul. Żelazna 18 
m. 11.

Łaborew?czów Konstantego ; Urszulę 
z Nowojelni, Barbarę, ze Słoń-ma, Gło- 
w ńskiego Bernarda z Nowych Święć an, 
oraz He.jnig Jadw gi, ze Słonima. poszu­
kuje Jadwga Łaborewicz, Włodawa, 
Trębacka 3 m. 12.

Łapińskiego Tadeusza, ur, 1909 prze­
bywającego ostatnio w Buchenwald. blok 
XVII, nr 71872, poszukuje żona z có­
reczką. Łódź, P otrkowska 20 36.

Łys ka Wacława, poszukuje j prosi o 
w adomość Irena Maśl jewicz, Kielce, 
ul. Warszawska 62.

Łotoctoego Zbigniewa, ur. 23.8 1923 w 
Jedl czu pow. Krosno, aresztowanego dn.
29.1 1942 j wywieź onego do Mauthau­
sen pod nr 928, poszukuje matka. Łotnę- 
ka Bron sława. Biały Kamień, ul Ne- 
oodlęgłóści 4, Dolny Śląsk.

Modrzejewskiego Janusza ur 14 5 1929 
r. toóry był wywieź'ony do Oran en- 
burga. poszukują rcdz.ee. .Warszawa, ul. 
Wilcza 31 m. 9.

Marc'niaka Zygmunta ur 3 3 1920 r.; 
aresztowanego w. kwietniu 1943 r na’ 
Pawiak, poszukuję matka zam. Sóbęnie 
Szlacheckie, poczta Sob enie Jeziory.

Modż'ar Afcja, córka Ignacego i Wan­
dy. która była', w Stalagu : X B.. poszu­
kują rodzice i siostra.. Warszawa ul O- 
bozowa 80 m. 26

rcdz.ee
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Mielnickego Jana, ur. 1920 r. Nr jeń­
ca 105476, M. Stammlager VIII C, poszu 
kuje Michalska Zof a, zam. Warszawa, 
ul 3-go Maja 2 m. 10.

Mularczyka Leona, ur. 4.7.1899 r., wy­
ważonego dnia 18 4 1944 r. do Oranen 
burga Nr 91483, blok 2. poszukuje żo 
na z dzećmi, zam. Warszawa, ul. Koź 
mana 11 m. 5.

Malick ego Tadeusza, ur. 12 91917 r., 
8 9 1939 roku kierował się w stronę Ro- 
sj , poszukuje ojciec Jan Malicki z po­
wału grójeckego. gm. Borowe, osada 
Przvbvs?ew nad Pilcą.

Matrybę Stanisława, będącego w po 
wstań e na Mokotowie, poszukuje ojciec 
Matryba Piotr, zam. w Warszawie — 
Grochów, ul. Igańska 24 m. 10.

Michalaka Zbigniewa, ur. HO 1914 r 
w Wsrszawe zam. w Warszawę, ul. 
Puławska 158 Kto by coś wiedz a! o je­
go losie proszony jest o podanie, wia­
domość-. Warszawa, ul. Puławska 158

Małek Jadwigi - Bety, ur. 29.10 1921 
r., która w marcu 1945 r. była w L‘ch- 
tenneg Weis. 12 B. Poszukują rodzice. 
Warszawa, ul. Koszykowa 20 m. 29.

Małek Tadeusza Wojciecha, ur. 22.10 
1927 r w Warszawę Od wriześn'a 1944 
r. był w oboz:e Gusen II (Óberdonau) 
12 B, b'ok I. Nr 95507 Poszukują ro­
dzice. Warszawa, ul. Koszykowa 20 m 
29.

Małeckiego Zbigniewa, ur. 21.12.1929 r., 
który był wyweziony w powstanie 1 
prawdopodobnie miał znajdować s'ę w 
Hamburgu, poszukują rodz'ce. Warsza­
wa, ul Słupecka 9 m. 11.

Maliniaka Jerzego Władysława, Szał- 
kowsk'ego Antoniego, Blumenfelda Je 
rzego Władysława poszukuje Rohmowa. 
zam. Warszawa — Praga, ul. Szeroka 11.

Mnnich Tegernsser. Landstrasse 2091 
Obóz Polsk1. Eugeniusz Bielecki, ur 
28 9 1915 r. Poszukuje żona B elecka Eu 
gen a. zam. Otwock, ul Słowackiego 1 
m. 10.

Mroczka Zdzisława, ur. 1909 r., za­
mieszkałego na Starym Meście 22. Do 
dna 5 maja 1945 r. przebywał w Linz 
Poszukuje i prosi o jakąkolwiek wado- 
m~ść Mroczek An‘ela, zam. Międzyrzec 
Pdl, ul. Lubelska 10.

May Zygmunt, ’nżyn:er, ur. 1911 r.
— poszukiwany. Wadomość: May Ma 
ria Warszawa, ul. 3-go Maja 2 m. 23

Majkowskiego KazWerza oraz Gro­
nowskiego Stanisława poszukuje Maj­
kowska Mar a. Jesteśmy zdrowi. War­
szawa, ul Jotejk1 6 m. 4.

M'lewskicgo Jakuba, ur. 1882 r., p’e- 
karza. Mazurową Irenę z Milewsk ch, ur 
20 3 1913 r, Z3imeszkałych w Warszawę 
przed powstaniem, poszukuje najbliższa 
r-cdzma i pros’ o w’adomość. Warszawa
— Mokotów, ul. Puławska 117. Sklep 
L'p ń-k ei.

Marcinków Józef, ur 20.2.1905, syn 
Konstantego i Weronki, b. więzień 
Stutthofu. znajdujący s'ę obecne w 
Szwecji, proszony jest o wiadomość 
Bron słowa Marcinków, Kraków, Rynek 
Glewny 25

Mac ejewskiego Henryka, ur. 28 10.1910 
przebywającego ostatnio Starenhagen w 
Mecklsmburgi’, poszukuje żona Halna. 
Kraków, Konarskiego 42 m. 9.

Mackiewicza Henryka, syna Józefa i 
Jadwigi, ur 19 8 1933, aresztowanego w 
roku 1943 i okadzonego w Oświęc miu. 
poszukują rodź ce. Józef Mack ewicz — 
Kazimierz Sosnow‘eck’, ul. Główna 19

Błagam o wiadomość o Romualdzie 
Mazurkiewiczu, podchorążym Szkoły 
Łączności w Zegrzu, zag nionym w 1939 
r. w Torum'u Henryka Dz ub ńska, Gli­
wice. Konopnickiej 1. Szp'tal.

Murawskich Ibrahima, Tanzilę, Zof ę 
i Helenę poszukuje Jakub Murawski 
Głuchołazy ul Lompy 2.

Nap órkowską Irenę poszukują rodzi­
ce Ostatn'a wiadomość — zabrana ze 
szpi ala w Frledeichsfeld nad Renem 
Warszawa, ul. Medziana 10 m. 13.

Nanruz Istam Girej poszukuje żona, 
zam Warszawa, ul. Bracka 23 m. 47.

Narkew’cz Anna i L’d'a przyjeżdżaj 
c;e Tatuś przyjeżdża wkrótce. Córka Da- 
szk ewirzowa. Katowice Velturen, Zam 
kowa 66 m 6.

Nitównę Janinę poszukuje Kulczyń 
ska Kazimiera. Drogie dziecko nap sz. 
jeże!' możlwe przwież-dżaj. Warszawa, 
ul Słupecka 2 m. 12.

Nowakowską Janinę ze Lwowa, za- 
mieszkała w czasie okupacji w Warsza 
wie wywieziona z Paw'aka 1943 r.. 
prz’bvważą w obozie w Rawensbruck, 
po-zuk’ue Szymon Jolleis. Wiadomość 
proszę k ero wać do tyg. ,,Repatr ant”. 
Warszawa. Al. Jerozolimskie 3.

Osuchowskiego Władysława, ur. 194. 
1912 r., zagiń onego od powstania, po­
szukuje żona Sobieniec Szlachecki, pocz­
ta Sob enie Jez ory.

Ocepsk.ego W-tolda. ur. 1924 r., za 
m eszkałego w Warszawie, ul. Wspólna 
11. zagiń onego od powstania — poszu­
kuje matka. Warszawa, ul. Hoża 57 m. 5.

Onoszko Ludwka ur. 21.61924 r., wy­
wiezionego z Warszawy do Majdanka 
17 1 1943 r.. postukuje matka i prosi 
gorąco o wadomość Bytom, Chrzanów- 
sk ezo 5 m 5. Głafra Onoszko.

Ostrowskiego Adama, ur. 15.5 1919 r. 
postukuje w imienu rodziny i wzywa 
do powrotu Zbigniew Kowalewski. War­
szawa ul Górnośląska 16 m. 7.

Ołdakową Różę Janinę z Raczków- 
sk ch. ur. 30 71924 r., wywie® cną ze 
szpitala Sw. Stanisława w Warszawę. 
15 7 1944 r. widzianą w Pruszkowie, os­
tatnio podobno przebywającą w Stutt- 
gardzie poszukuje Oldak Stanisław. 
Warszawa, ul. Welka 11 m. 50.

Olejniczaka Romana, ur. 28 2 1900 r., 
więźna BuchenwaJdu Nr 10756. blok 28. 
poszukuje roiz na. Warszawa, ul. Baga­
tela 10 m 21 dla Mirosławy Olejn czak

Olszewsk’ego Stefana, ur. 86.1923 r., 
byłego powstańca, przebywającego os­
tatnio Stammlager 344. poszukują rodzi­
ce. Olszewscy, Starachowice, ud. Wande- 
ja 31

Kolegów z batal!onu Kiliń-kego, któ­
rzy byl1 świadkami śmierci Czesława 
Piotrowskiego, przybrane nazwisko Cze­
sław Kwiatkowski „Kwecień", proszę 
o zaśw adczenie i podań e bliższych da­
nych Jan‘na Piotrowska, Warszawa-, ul. 
Wilcza 18 m. 25.

Piłka Kaz:mlerza, ur. 16.2.1918 r. z 
Jaroław‘a, wywiezionego przez Gesta­
po 1944 r., poszukuje żona Karalna, 
zs>m. Jarosław, ul. Racławcka 4.

Penconków Jana, ur. 17 6 1911 r., Sta­
nisława. ur. 29.12.1913 r.. Franciszka, ur. 
1010.1921 r._ Kazim erza 4 3 1924 r. i Jó­
zefa. ur. 14.31916 i córkę Władysławę, 
ur. 10 3.1928 r., zamieszkałych w War­
szawie, ul. Czerniakowska — poszukuje 
i pros' o w'adomość matka. Warszawa. 
Mokotów, ul. Narbutta 53 m. 19c.

Pacorka Jerzego, przebywającego w 
Polskim Obozie Wojskowym Grccsenas- 
pe, Paciorka Tadeusza Schutzhaftling 
Sangerhausen i Karpińskego Edwarda 
Mauthausen — poszukuje Cecylia Łoci- 
kowa. Warszawa — Koło ul. Bolecha 
29.

Lekarza Poncza Aleksandra ,,Kamń- 
sketo", który był w czase powstania 
na W lanowskiej poszukuje i prosi o wia­
domość Janina Fonczowa. S edlce, ul. 
3 go Maja 20.

Przyjemskich Kozinrerza, ur. 30.8 1924 
r. i Jerzego, ur. 20.2.1927 r., którzy 
prawdopodobni byl: w Gusen II. ża­
rn czkali w War-zawi, ul. Łubkowska 
— poszukuje i prosi' o wadomość mat­
ka. Warszawa — Mokotów, ul. Narbut- 
ta 53 m. 196.

Piotrowsk'ego Wacława, ur. 1918 r., 
w.yw:ezionego dnia 10 81944 r. do O- 
św'ęc m a. poszukuje Piotrowska. Łódź, 
ul. Kościuczk' 31

Proccarni M:rosława Józefa, który był 
Uuterbirsohberg Hof 30 bei Salzburg bei 
Hans Ho'ner i Proccarin' Zb gn ew E - 
senaeh i Th Gemeinizchaftslager D A.F. 
Eichradterweg, poszukuje matka. War­
szawa, ul Chmeina 20 m. 9.

Pietrusiewiczowa Mar'a, zam'eszkała 
Warsizawa, ul. Reja 7 m. 4, poszukuje 
męża Stan‘sława Pietruisiewścza. ur. 8.11 
1897 r. Ostatni m'eszkał w Warszawę, 
ul. Twarda 27 m. 3, wyw ez ony w głąb 
Niemisc z Pruszkowa 10.9. w czasie 
powstania.

Papaja Tadeusza, ur. 26.6.1909 r., po­
szukuje córka E'żu:nia, zamieszkała w 
Warszawę, ul Krochmalna 23 m. 15. 
Zabrany w dnu 7.9.1944 r. przy kościele 
na Wol’.

Parkota Mieczysława Mac'eja, ur. 12.5 
1923 r w Warszawie, syna Stanisława 
i Anieli z Kam ńsk ch, widzianego w 
1945 r. w Frejnberg Hessen poszukuje 
matka Boernerowo k/Warszawy, ul. 
Wolności 14.

Prcchack'ego Jana, ur 12.7 1915 r. 
syna Pawła i Pauliny z Kaszyńskich 
który był do Tpca 1944 r. w Genijnd 
Eifel E senwerk Manel (22). poszukuje 
Kaszyńska Halina Warszawa — Gro 
chów, ul Siennicką 24 m. 7.

Pawłowskiego Bronisława, ur. 3.9 1908 
r, zam e-zkałego w Warszawie, ul Prze­
mysłowa 11. wywie® onego do Mauthau­
sen Gusen II. Poszukuje żona. Warsza­
wa. ul Ludna 5 m. 7.

Pędowsk'ego Jerzego z obozu Gusen 
■’ Zaikrzew?k'ego Jerzego adwokata z 
Wraszawy, poszukują Pędowscy, zam. 
Skwierzyń n/W. Urząd Ziemski.

Piotrowsk’ego Wacława, lat 23, zabra­
nego przez N emców w sierpn u 1944 r 
z Gocławka k/Warszawy i Potrowską 
Magdalenę, lat 20. zabraną z Warszawy 
w październiku 1944 r. poszukują ro­
dzice Wacław i Lucyna Piotrowscy. Wa­
wer, ul Wiejska 9.

Pawełka Jerzego Romualda, ur. 1.1 
1923 r, o którym od 19-44 r. nie ma 
żadnej wiadomość1, poszukuje matka 
Warszawa, ul. Hoża 11.

Pokrowskiego Jerzego, ur. 25.7. 1915 
r w Warszaw e. poszukuje żona Po- 
krowska Walentyna, zam. Warszawa, 
ul. Stęp ńska 56.

Ktokolwiek wie o losie Popicia Alek­
sandra ul 1892 r._ ewakuowanego z 
Gross - Roren w lutym 1945 r. w n‘e 
znanym kierunku, gorąco prosi o w ado 
mość Dulczyńska, zam. Kraków, ul. Flo- 
rana 20.

Pączkowskiego Edwarda, ur. 2.2.1912 
r., Pączkowskiego Romana, ur. 14.10 
1914 r. i Pączkowskiego Piotra, ur. 25.2 
1914 r. zamieszkałych w Warszawie, ul. 
Mniszewska 22, poszukuje matka. War­
szawa, ul. Mnkzewska 22.

P aseekiego Jerzego Janusza poszuku­
ją i proszą o w adomość rodzice. Łódź, 
ul. Wólczańska 76.

Pilchcińsk'ego Edw’na, ur. 13.10.1929. 
wywiezionego w marcu 1945 r. z Gdyni 
rzekomo do Dan’l, poszukuje rodź na 
Cze-ław Plichocński, Gdyna, Staro- 
wejska 58'5,

Pochilskiego Bronisława, podchorąże 
go, la.t 26. przebywającego w Stalagu X
B. postukują rodzice. Gliwice. Wrocław­
ska 23/8.

Piotrowska Waleria poszukuje swych 
dz ecit Jana ur 3.10 1910, Te-of la, ur. 
19.31919 oraz Heleny Wandy, ur. 9.3. 
1925. Cegie-ln'a 16. pow. Milicz.

Pawłowska Zuzanna, ur. 1926 r. w 
Bor.:z"zowie, poszuk'wana jest przez oj­
ca Antoniego, zamieszkałego obecn'e O- 
pole — Śląsk. Jagiellońska 27.

Rydzewskego Wiesława, ur. 6.12.1910 
r, zam w Warszaw’e. ul. Kopińska 30, 
zaginionego w powstaniu — poszukuje 
matka. Kto w'e o jego losie proszony 
jest o udzielenie wiadomości. Warsza, 
wa ul Grójecka 43 m. 6. Rydzewska - 
Zahornicka..

Rodz ewicza Jerzego, ur. 1905 r. wy- 
w;ezioneso z Warszawy, ul. Górnoślą­
ska 3. przebywającego o tatrfo w Flos- 
sanburgu — poszukuje Zofia Rodziewi- Wzywani

Flaczyńskj Zdzisław, Obóz Pol­
ski, Werthe’m, Pońżej przedruko 
wujemy list matki Pańskiej, skierowany 
do nas. ,,Do Redakcji „Repatrianta" 
błagalna prośba nieszczęśliwej matk' 
o powrót syna z Niemiec. Syn mój. 
Zdz s’aw Flaczyński, zabrany był przez 
okupantów do Niem‘ec. Pozostaw ł 
mnie samą, 70-cioietnią staruszkę, bez 
op ekj i bez środków do życ a, Drug e 
moje dziecko to córka jedyna, ukocha­
na, która zginęła w czasie powstania 
wraz z mężem i dz eck em. Syna wzy­
wałam kilkakrotnie przez radio do po­
wrotu, ale bezskutecznie W paździer­
niku m ałam w adomość od n ego. Jest 
pod okupacją amerykańską w obozie dla 
Polaków w Wertheim. Udaję się więc 
z błagalną prośbą do Redakcji, aby s ę 
tą sp-awą zajęła. Helena Flaczyńska"

Cyda Jerzy, pseudonim ,,Lun’cz‘'. Po- 
dajemy ponżej 1 st, który otrzymaliśmy 
w sprawę Pana.

Pan e Redaktorze! Błagam Pana, niech 
Pan odnajdzie mojego chłopca. Dwa la­
ta m nęły, a nie mam żadnych od niego 
w adomości. Poszedł tak jak wszyscy 
młodz'. chcąc wyzwolić Polskę z kajdan 
zb ra niem'eckiego Był na Zol borzu do 
dn’a 3.8-1944. Póżn ej ślad o nim zag'- 
nął. Może jest po tamtej stronę i boi 
się wracać do kraju. Proszę na wszyst­
ko n ech go Pan odnajdzie za pomocą 
„Repatrianta" i pow e mu od nas, że 
czekamy na niego niech s ę nie obaw a 
n ech n'e w erzy w kłamliwą propagan­
dę. n'ech wraca do n.as, bo tęsknimy za 
n m i jest tu bardzo potrzebny Ndw^em 
już sama, co rob ć i jak go nakłon ć do 
powrotu. Alicja Małek. Warszawa, Ma­
ła 7 m. 37.

Ostrowsk!ego Mieczysława wzywa do 
powrotu ciotka Zosia j narzeczona He­
lena. Meciu, wracaj! Czekamy.

Genowefa Rokoszna ze Starachowic 
zawiadamd męża Józefa Rokosznego. 

■•przebywającego w Nemczech Farhen-

czowa. Legionowo, ul. Kazimiera*.  W'el- 
kiego 8

Rongersa Czesława, ur. 9 5 1917 r. i 
Henryka Rongersa, ur 6.3 1923 r, za­
branych 16 wrześn a 1944 r. z Włoch 
k Warszawy, którzy byli we Flossen- 
burgu Hereburgu, pros’ o dalszą wa- 
domnść matka Włochy k/Warszawy, ul. 
Ogrodowa 27.

Raduck’ego Janusza i Panka Konstan­
tego. w'ęźn'ów Buchenwaldu, przeby­
wających ostatnio w Plommtz. poszuku­
je Goęzczowa Mar-'a. Działdowo — 
Gimnazjum.

Rostek Mara, zamieszkała w War­
szawę, Służew, ul. Podb pięty 5 m 3, 
poezukuje W która Czerń awskiego prze­
bywającego ostatnio w Oflagu. Około 
45 lat, urodzony na Podolu z matki 
Franciszki i ojca Hilarego.

Rembelsk!ego Maksymiliana, ur. 1910 
r„ lekarza wetervnar’i i Rembd-k ego 
Bogumiła, ur 1923 r., studenta, wywie- 
z'onych do Mauthausen, poszukują ro­
dźcie i błagają o wiadomość.

Rudn’ck'ego Władysława, ur. 6.3.1894 
r., był w Ośwęcim^u Nr 13632, Rud­
nicką Władysławę, ur. 22 9-1922 r.. by­
ła w Oranienburgu i Rudnick ego Zdzi­
sława. ur. 1 1 1925 r. był w Oś'’ięcm‘u 
Nr 156426, poszukuje matka. Warszawa, 
ul Słupecka 9 m. 14.

Ryn:ewicza Józefa Alenksandra, ur. 
18 3 1926 r., syna Aleksandra i Heleny z 
Łukowskich Ranny na Starym M eście 
w 1939 r, wywezmny w nieznanym 
kierunku, poszukuje matka Rynewcz 
Helena, zam. Warszawa — Grochów, 
ul. Grenadierów 46 m. 19.

Szklarskiego Ryszarda, ur. 2.1.1925 w 
Warszawie — poszukują rodzice Jan na 
Bernard. Sosńowec, Robotnicza 1 m 50.

Stawiarza Józefa ur. 18.2 1897, który 
przebywał w Gross-Rosen — poszukuje 
żona Weronika. Chwałowice, W ejska 50 
(Rybnik).

Stank‘ewiczówna Janina, ur. 21.5.1925 
r. w Warszawie, ranna w rękę i nogę, 
widziana ostatni raz dn. 22.9 1944 r. pl. 
Narutowicza — poszukiwana jest przez 
Zofię Blitzową W adomośc’ ferować: 
K-aków, Kopernika 17. Państwowy Szpi­
tal św. Łazarza pok. 103.

Szmondrowskiego Stefana, ur. 1901 r, 
ostatnia wiadomość z Tempelburg, oraz 
Sztnondrowsk’ego Potrą, ur. 1915 r. — 
poszukuje Jan Szmondrowski. Cegielnia 
48, pow. M bez.

krug (Segeberg), D-two P.O. 8 korp. 
VII Zgr. Szer. 1 Baon, 1 kompania. 
Wszyscy żyjemy. Madzia zdrowa, Re- 
nek wrócił, wracaj do nas.

Władysław K!ełbasa. Obóz Miillacker. 
Kochany Mężulku! Zasyłam C1 m łe i 
serdeczne pozdrowienia. Ja z Kaz em je­
steśmy zdrów’. M eszkamy w swoim m e- 
szkaniu. Oczekujemy Twego przyjazdu. 
Kochany Mężu! Czy ne masz zam'aru 
przyjechać do nas? Wszyscy sąs edz. są 
już w domu, a Ty n e chcesz przyjechać. 
Czy ja jeszcze długo mam s'ę męczyć bez 
Ciebe. Zasyłamy uściski żona i syn,

Król'czek pozdrawia P otrą, prosi o 
wadomość Olszyny i o powrót.

Kuligowski Zb gniew Obóz w Landwas 
ser, Norymberga. L st z dn a 1.9.1945 r. 
na adres Pana Gadomsk ego został nam 
doręczony 29.12.1945 r. Czekamy na dal­
sze wadomości. Zbyszku wracaj! Pozdra. 
wamy serdecznie: Zof a i Tadeusz Le­
wandowscy Warszawa, ul. Żulińsk ego 
7 m. 3.

Lubasz Jan, Berchtesgaden. Jaśku! 
Wracaj do domu, posłuchaj głosu Matk1. 
Wyberzesz naukę, albo pracę. Całujemy 
serdecznie. Matka.

Mai sze uski Józef, Włochy, Obóz Re­
patriacyjny, Kompania I. Z'uczku! Ser­
deczni pozdrawiam i błagam o wado­
mość — Kubuś. Halina Krąkowska. Kra­
ków. Centrala Produktów Naftowych.

Olszewskiego Jana pros żona o po­
wrót do domu. Warszawa, ul. Hrub szow- 
ska 6 m. 2.

Dr, Płokarz . Słabodzińska. Marysiu 
czekamy na C eb e. Pisz, Warszawa, ul. 
W dok 22, Łosiakowska — Józef, Śląsk, 
kop. , S lesia”.

SaPańską Genowefę, ur. 1.1.1920 r., o- 
statnd wiadomość z Francji. Pros o po­
wrót. sostra i brac a z Warszawy, ul. Po­
tocka 35 m 16.

List od Sm’etańskiego z dn a 17 12 1945 
r. otrzymaliśmy. Podaj nam swój adres 
Smietańska Władysława.



Str. 18 REP ATRIANT Nr 3 CIOT

LISTY DO OBOZOW POLSKICH!
Za pośrednictwem redakcji „Repatrianta" można przesyłać listy do 

krewnych i znajomych, znajdujących się na terenie Niemiec i Austrii. 
Listy składać należy w redakcji Aleje Jerozolimskie 3 (gmach 

B. G. K.) pckój 126.

Siwonia Zb’gn'ewa z Warszawy — po 
sz kuje . Eliza Sandorowska, Gdańsk Oli­
wa, Mściwoja 14.

Stróżyka Henryka, ur. 13.7.1912, prze 
bywającego do listopada 1944 w Oświę 
cim u, a do 15.1.1915 w Neuengamme 
Hamburg, nr. więźnia 22418 — poszuku­
ję..żona ■ . r. - - -

Szajewskiego Andrzeja, styczeń 45 
Lamsdorf, poszukuje żona. Teresa Sza- 
jewska, Gdańsk Ol wa. Słowiańska 13

Sobolewskiego Ryszarda Ireneusza, ur 
21 3 1924 r., wyw ezionego 1.1 1945 do 
Gross-Rosen, poszukuje ojc ec Stani 
sław Sobolewski, ZeilóW; ul. Kościusz­
ki 64.

Sobolewskiego Radzisława, ur. 16.10
1921 r. przebywającego w oboz:e Zella 
MehlisMalzhugel Iw Erfurc e poszuku 
ję oj fiec ‘Stan sław Sobolewski, Zelów, 
ul. Kościuszk. 64.

Ktckolwek wie o losie b. jeńca w 
N emczech, Jerzego Straussa z Oflagu 
IID, Gross Bom, proszony jest o po 
Wiadcmieńb matki. Koronowo, pow 
Bydgosk’, Nowy Dwór, T. Straussowa.

• Sawczuk Dominika, Hikman Jan na 
Hackstock Tusb i M 'lu-ia z Pcdkamie- 
ri'a kob’Brodów woj. Lwowsk e aresz 
towane we Lwowie w czasie od końca 
siycznia do marca 1944 r. włącznie i o 
sadzone w areszc e we Lwowie, ulca 
Łąckbgo. wywiezione zostały wraz z 
całą. grupą więźniarek w niewiadomym 
k erunku. Wiadomość o ich losie 
mejscu pobytu łaskawie podać pod 
adresem Apteka w Oleśnicy, Rynek 11. 
Do'ny Śląsk.

. Stanklewiczówna Janina, ur. 21.1.1925 
r; w Warszawie, ranna w rękę i nogę.- 
widziana ostatni raz dn a 22.9.1944 r 
Pl Narutowicza, poszukiwana jest przez 
Zofię' Biitzcwą. W adomości kerowaę 
Kraków, Kopernika T7, Państwowy 
Szp tal Sw. Łazarza, pok. 103.

Slizbskiego Achllesa, ur. 1928 r. o- 
statnio Stalag VI J. Dorsten Westfal a. 
poszukują rodzice. Proszą o wiadomość: 
Warszawa, ul? Sienna 30.

Stefańskiego Józefa Z’utka, ur. 2.1 
1928 r. syna Józefa i Stanisławy, prze­
bywającego w Magdeburgu. Poszukują 
rodzice, zam. Warszawa, ul. Ogrodowa 
26a m 7 Stefańśk". Kochany Ziutku 
daj znak- życia. ,

Pana Sankowskiego Wacława, który 
w roku 1945 był razem z moim mężem 
Lucjanem Waeńskm (11790), przewie­
ziony z Warszawy Pawiak do szpitala 
Groas Rosen, błagam o jakąkolw ek 
wiadomość co się stało z mężem moim. 
Informacje proszę kierować: Wać ńska 
Kseń a. Warszawa, ul. PoHna 42 m. 13.

Szuch Piotr. Rodzice i rodzeństwo 
zdrowi, poszukują i błagają o wiado­
mość, każdego ktoby coś wiedz-ał. Słu­
żewiec, Państwowe Tory Wyśc gowe.

Skierniewicka 34. O losie Świątkow­
skich Czesława i Katarzyny proszą sio 
strj' . Rzekomo, rozdzieleni na terenie 
Ursusa Warśzayya, ul. Twarda 57 m. 61.
H. Świątkowska

Szumańskiego Jana, lat 29, ostatnio 
Stalag VIIA, 4590, poszukuje ojciec 
Ignacy ze Strzeszewa, Góra Płocka.

(Ppor Stumer Daszewski Jan zaw‘a- 
damb . przyjaciół i kolegów w .Fall ng- 
bośtel. że przebywa w Warszawie, ul. 
Wilcza 7. Wkrótce otrzymacie moje 
listy.

Skoczenia Władysława, ur. 30.8.1911 r. 
zabranego 1940 r. do Oświęc im a, gdzie 
był do powstania poszukuje matka 
Włochy, ul. .Żeromskiego 18.

Szymańskiego Zygmunta, poszukuje 
matka Apolonia Sowińska. Jesteśmy 
wszyscy ■ zdrowi. Warszawa-Ochota, ul. 
Jotejki 6 m. 4.

S eńczewskiego Władysława, ur. 27.1
1922 r.- przebywającego ostatno w 
Po i'z pod Sizezecinęm, . po.-zukuią ro 
dizice ’ sjośtry. Proszą o wiadomość: 
Bernerowo, ul. P. O. W. 12;

Skoczkowskej Eleonory, ur. 15.2.1906 r. 
wyw ez onej z Warszawy 11.6.1944 roku 
do Emmeśtead iiber Helnstedt, poszu 
kuje mąż Skoczkoweki Florian. War­
szawa Fraga. ul. W.leńska 39.

Ślązaka Marka, ur. 22.1 1872 r.. Ślą­
zaka J. r:a, ur. 24.6.1908 r„ zabranych 
p zy kościele na Wol: dnia 7 9.1944 r. Po 
szukuje rodzina, zam eszkała w Warsza­
wę ul Krochmalna 28 m. 15.

Stępniewskiego Wojciecha z obozu 
koncentracyjnego Funfte chea, poszukują 
stroskani rodź ce. Wrocław, Dyrekcja 
Gazowrn M.ejskiej.

Rawensbruck Kto wiedziałby coś­
kolwiek o losach matki mojej Świąt­
kowskiej Józefy, ur. 1891 r. Nr obozowy 
59617, proszony jest dać znać dz eciom. 
Warszawa, ul. Twarda 57 m. 61, H 
Sw ątkowska.

Szkop awek Leona, ur. 14.4.1911 r.. 
wyw ez onego 2 września z Warszawy, 
p-0'zukuje żona Irena, zam. Warszawa, 
ul Ząbkowska 36 m. 7.

S zednickiego Zb’’gniewa, lat 32. zam 
w Warszaw'e. ul. Krak. Frzedm. 6, za- 
gnione-ro od powstania — porzukuje 
żo-a Danuta, zam. Warszawa, ul. Hcża 
57 m 5.

Skrońskiego Władysława, lat 42. wy­
wiezionego z Pru-ekowa do Niemiec, po 
saukuije żona Władysława z córką Ja- 
dw gą. ebeen e zamieszkałe Warszawa, 
ul. Kawęczyńska 65 m. 27.

Stolarczyk Urszul’, ur. 1924 r., ża­
rn'ezkałej w Warszawie, ul. Nowo- 
m ejska 13, zabraną przed powstaniem 
w łapenkach prze*z  Niemców, była 
Wiesbaden, Bijrbrych, Hund-enburga 
116, poszukuje matka, Warszawa, ul. 
M -k ew cza 4.

Kap. Szydłowskiego Zygmunta, Oflag 
IIC, Barak 22b, poszukuje Jadwiga 
Wajdówna, zam. Łódź, ul. Piramowicza 
2 m .17

Siwińskego Jerzego, ur. 1906 r., po­
szukuje Wanda S'w'ńska z dziećmi i 
prób o jakąkolw ek wiadomość, koszty 
zwrócę. Legionowo, ul. Kazimierza Wiel- 
k ego 8.

Ślusarczyka Jana, ur. 4.8.1902 r. i 
Ślusarczyka Jerzsgo, ur. 25.4.1927 roku 
poszukuje Maria Ślusarczyk. Warszawa, 
ul. Al Ujszdowsike 28 m. 25.

Sieka Szczepana, ur. 26.12.1898 roku, 
zabranego ze Starówki — poszukuje żo­
na z córkami Krystyną, i Wandą. War­
szawą. ul. Mazowiecka 11 m. 112. Ta- 
tusu wracaj.

Siwka Marana, lat 35, zamieszkałego 
w Warszawie, ul. Pańska 67, poszukuje 
żona. Warszawa, ul. Pańska 67 m. 29.

Kto z kolegów powracających z lagru 
Ma"d_’burea S Klostergaben I, wie coś 
o los'e Józefa Stefańskbgo, gorąco jest 
prószony o powadomien:e rodziców. 
Warszawa, ul. Ogrodowa 26a m. 7. Ste- 
fańsk: Józef.

Ktoby coś wiedział o losie Zb!gniewa 
Skbńskbgo. ur. 1.12.1925 r, aresztowa­
nego 9.31913 r., przebywającego do 
wrześnb tegoż roku na Paw aku, pro 
szony jest o podanie wadomóśći pod 
adres: Warszawa, ul. Puławska 158.

Typ’aka Lecha ,,Tahl“, ur. 1927 roku, 
poszukują rodzice Piotr i Bronisława 
Typ akow e. Warszawa, ul. Łowicka 51 
m 6.

Truszkowski Jerzy Zygfryd, ur. 13 
1925 r., ostatnio zamieszkały Warszawa 
ul Ch ozimska 27 m 4. Rodz -ce Tybur 
soy Marja i Ryszard: Zofia Truszkow­
scy przesyłają po^drow enb. Warszawa 
ul. Cecylii, Sniegock ej 10 m. 41.
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Temlera Ryszarda, lat 16, wywiezio 
nego z Pawiaka do Gross Rosen. trans 
portem 30 lipca 1944 r. poszukują 
proszą kolegów o 1 s-towną wadomość 
ma'ka Eliza Temler i brat Jan, Prusz 
ków ul N ecała 11 m. 9.

Talarowa Helena poszukuje męża Jó 
zefa Talara i kuzyna Jana Kapicę, o 
statn o przebywali 1941 r. L zbona — 
Po "tu ga l a

Urbanowiczów Frar.cTszka i Schola 
styki zamieszkałych we wsi Turgoje 
pow. Trock , woj. Wileńsk e, poszukuje 
syn Stan sław. Jestem zdrów, służę 
w woisku. Warseawa-Praga, ul. O 
twocka 3.

Urbanowiczów: Ireny, Jadwigi i Jó 
zrfa, wywieź bnych w 1 pcu 1944 do 
Niemce, poszukują Cyranowska Włady 
sława ' Urbanowicz Zenon Słupsk ul 
Wy pi’ńskiego 4—6 Ktokolw ek we 
działby coś o wyżej wsDomniznych. pro 
sznnv je-t o w adomość.

Wieczorka Aleksandra, ur 29 1 1907 r 
który był wywieź ony do Oranienburga 
nos’ukuje żona. Warszawa, ul. Wlezą 
31 m 9

Włchniewlcza Tadeusza, ur. 1926 roku 
który był w czasie powstań a zabrane 
ze Starówki, poszykują rodź ce i proszą 
o szybki p~wrót. Warszawa, ul. Długo 
sza 27 m. 6

Wrhnicwicza Zdzisława ur. 17 6.1922 
roku, który do powdan a był w obcż:e 
w Dachau, Blok 16/3 Nr 43356, poszu 
kuje matka i Dros’ o szybki powrót. — 
Warszawa. ul Długosza 27 m 6.

Wołyń-kbgo Mariana, ur. 1902 roku. 
Marię Wołyńską, ur. 1896 r., którzy zo­
stali zabrani w Warszawie, ul. Długa 
27. w ostdn ch dinach s erpn ’a 1944 r 
■poszukuje żona z synkiem i siostrą Bar­
bara. Pru^ków. ul. Klonowa 38.

Wójcika Zygmunta, ur. 1929 r. od po- 
wst-anb był zabrany do Niem ec (El-em 
bu"g). Postukują rodz:ce. Warszawa, ul 
Sekocińska 1.

Wójc ka Mariana Sylwestra, ur. 8 9 
1Q98 r. w Strzemieszycach. wywiezbne 
go z wo~ną 1940 r. z Brześcia nad Bu- 
g em do Rosi'. poszukuje Wóicik Maria, 
zam. K e’ce, ul. Głęboczka 14.

Wac:ńska Ksenia, zamieszkała War­
szawa. ul. Polna 42 m 13, błaga wszyst­
kich, którzy coś w ędzą o mężu Waciń 
skim Lucjanb, którv był wyw'ez ony 
z Pawiaka, o jakąko’wi£k wiadomość 
Mąż mój w lutym 1945 r. był w szpita­
lu w Gross Rosen chory na zapaleń e 
pł”c.

Karl Wajne, Detroit, Mich Chene Str. 
517, urodzony w Jelonkach, pow. war 
szawski, rok w przyblżenb 1885, po­
szukuje brat Henryk Wajne, zamesz- 
kały w Polsce. Warszawa, ul. Fabrycz­
na 11 m 37.

Wojriflshowskbgo Zbigniewa Tadeu­
sza. ur. 23.9 1922 r., studenta Politech­
niki Warszawskiej, wywiezionego przez 
N emców we wrześniu 1944 r. w n e 
wiadomym kbrunku z Warszawy, ulca 
Lipowa 5 m. 26, poszukują rodzice 
łzdż, ul. Dygasińskiego 6 m. 25.

Wojdaka Zygmunta, ur. 2.5.1923 r. 
poszukują rodzce Jó7ef i Teodozja Woj- 
d"k, którzy powróć'!’ z Nbmiec. Obecny 
adres: War-zawa. ul. Złota 58 m. 10.

Wiśniewskiego Tadeusza Jacka, lat 55 
przebywającego w Szwajcarii, następn e 
jakoby wywiezionego do Francji, po­
szukuje żona W śniewska Maria, zam 
Włochy koło Warszawy ul. Mickbwicza 
42 m 6.

Wclskmgo W’to'da, lat 22. zamieszka 
lego w Warszawie, ul. Czackiego 15, 
wywiezbnego do Ka=sel, poszukują ro­
dź ce. Warszawa, uh Marszałkowska 82

Walczaka Edwarda - Pawła, ur 27 2 
1913 r. w Warszawie, syna Franciszka 
i Hdleny ze Szczepanków, poszukują 
rodzice i sfcrtra Przybysz zam Warsza­
wa - Grochów, ul. Kwatery Głównej 
30 m. 2.

Wcjeńska Irena z Warszawy. wyw'e 
zioną prawdopodobnie do Berlina, po- 
szuk waną jest przez matkę i braci 
którzy mieszkają w. Katowicach, ul. 
S'awowa 7 m. 9.

Wilk Walentynę i Krystynę — Ba­
waria, poszukuje i wzywa do powrotu 
Józef Wilk z dziećm1. Łódź, ui Pomor­
ska 18

Wójc ckiego Jerzego, lat 17 z Warsza­
wy. ul Freta 35 był w Mauthausen, 
poszukują zrozoaczeni rodź ce i blagaią 
te osoby, które mogą udzelić o ukocha­
nym -ynku w adomóści. Radom, uilica 
1 -so Maja 78 m 24

Wróblewskiego Aleksandra, ur. 27 2 
1911, nauczyc ela. prawdopodobnie w 
Bawar i. wzywa do szybkiego powrotu, 
żona Jadwiga Prosi znajomych o wia­
domość. Koźmin, pbw Kościersk .

Walung Eugenii, lat ok. 45 ‘ Heleny 
lat ok 23 po zukuje Walung Franci­
szek. Przeworsk gm. Kańczuga, Krze- 
szowicp Młynek 125.

Whoń Anton: Kalisz, Obozowa 36, 
poszukuje córek Stan!sławy ’ Jadw gi. 
przebywających prawdopodobnie na te­
renie Niemiec. . . . ......

Wojtana Jerzego, ur ^t-10T921 r w 
Kraków e przebywającego osta-tn o w 
Buchenwaldze. poszukuje c ótka Zofia 
Kor ńoka Kraków ul? Szewska 24.

Wróblewskiego Zygmunta Józefa ur.
1 6 1909 r, syn Ludw:ka t Heleny z 
Fraczków, przebywał do 1 8 1944 r. w 
Liinenburgu kr Celle k Hannoweru, 
poszukuje matka Wróblewska Helena, 
zam enzkała Warszawa-Grochów, ulica 
Grmadierów 46 m 19.

Maj. Zanderer Delmenhorst bei Bre- 
men pozdrawia Stefa, Stasa Zanderer, 
Lub wa. ul. M ckiew ctza. Zakłady Me­
chaniczne, Dolny Śląsk.

Zytkową Ninę z córką K’rą. wywie­
zione w czas’e powstania z Warszawy, 
Al. 3-go Maja 14 m 11 poszukuje maż. 
W dn ach 26—30 sierpn a 1944 r. widzia­
no je w ohoze w Pruszkowie Ktoby 
cośko’wiek wiedział o ich losie, proszo­
ny jest o podisne wiadomości: Warsza­
wa. ul. W dok 16 m. 1. Lidia Gawroń­
ska.

Zacharzewską RozaFę, zamieszkałą 
Nassan b. Muchellbacher Pąssavant — 
Veeke Muchelbacher Hutłe. poszukuje 
Jeftiejew Maria, Lublin, ul. Wspólna
2 m. 2.

Żarnow’cza Stefana. Waldemara i I- 
renę Antoninę Czajkowską, przebywa­
jących w Taflbgęń , — prosi o 'wado­
mość Marczewska Danuta. My jesteśmy 
zdrowi, prośmy przvjeżdżajcie. War­
szawa, ul. Pańska 99 m. 9.

Zapała Stefan, lat 25, syn Anny i Pio­
tra — rodzina błaga o wadomość: Gro­
dzisk Mazowecki, ul Nadarzyńska 76.

Z'elińsk'ego Zygmunta, przebywające­
go ostatnio w Gross Rosen, blok 4. ur. 
1961 r. w Sobkowcach, poszukuje żona 
Hebna Zblińsika, zam. Warszawa, ul. 
Marszałkowska 72 m. 10.

Ziółkowskiego Stanisława, ur. 16 4.1914 
r., który brał udz'ał w powstanm na 
Sadybb. wywiezionego do Gross Ro-en, 
poszukuje matka Żbikowska Stanisła­
wa. zam Warszawa-Grochów, ul. Swę- 
tosławska 13 m. 5.

Uwaga Lubliniacy! Zduńskego Kazi­
mierza, ur. 1.1.1915 r._ syna Felksa 
i B"on'sławy. o-tatnb Arbeitslager Gra- 
fenreuth b/We’don 13a, Nr 4375 poszu­
kują rodzice, zam. Lublin^ ul. Naruto­
wicza 42.

Zaborowskiego Tadeusza Henryka, ur.
30.8.1923 r. w Warseawie. zambszkałego 
w Warszawę, ul. Jagiellońska 36 wy- 
wJezionego w powstanie w niewiado­
mym kerunku poszukują rodzice.

Zim ńskiego Ryszarda, lat 33 o=tałn o 
przebywającego na Starym Mieście, pó- 
szukuie siostra i prosi o jakąkolwbk 
wiadomość. Zimińska Irena, Warszawa, 
ul. Konopacka 8 (Praga).

Ktokolw:ek wiedziałby o Ios'e Zmo­
rzy ńskich Eugen'usza, lat 20 i Stan sła­
wa. lat 18 ostatnio wyw’ez’onych 4-go 
stvcznia 1945 z Buchenwaldu prawdo­
podobnie do L;pska. proszony jest o po- 
wiedombnie rodzbów: A. Zmorzyńsk’, 
Kielce, Słoneczna 6.
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